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Zaognienie
.N ie jasność stosunków polsko - 

francuskich, trwająca, a raczej 
wzmożona, od zb liżen ia niemiecko- 
polskiego w  rozm owie kanclerza 
H it ie r ‘a z posłem Lipskim  z 15.X I 
33 i następnie ośw iadczenia pol­
sko niem ieckiego z 26.1.34, a roz­
proszona, zdawało się, odw iedzi­
nami p. Barthou w  W arszaw ie, ale 
od czerwca r. b. znowu pogłęb ia­
jąca  się coraz bardziej w związku 
ze sprawą paktu wschodniego, za­
m ieniła się, po trzym iesięcznych 
utarczkach w  tajem niczym  mroku, 
w  zupełną ju ż ciemność, rozdzic-, 
raną błyskawicam i i grzmotam i 
w yraźnej rozbieżności.

To ju ż bardzo źle, jeś li jedno­
cześnie, tego samego dnia lub w 
dwu dniach kolejno, cztery  pisma 
paryskie, należące do najpoważ­
n iejszych , Echo de Paris, Journal 
de Debats, L a  L iberte, L e  Temps, 
piszą o stosunkach polsko - fran ­
cuskich bądźto w  nastroju podt j 
rzen, bądźto z nieukrywaną tro­
ską.

Można się oczyw iście pocieszać 
tem, że podejrzenia Echo de P a ­
ris o ta jnych wojskowo - po litycz­
nych przymieszkach w  rokowa­
niach handlowych yotsko - nie­
m ieckich Są całkow icie nieuzasad­
nione, podoonie jak  domysły La 
L iberte, zresztą nie po raz p ierw ­
szy się z jaw ia jące, o w spóin jch  
zamysłach, rzekomo związanych z 
odprężeniem  polsko - niemiee- 
kiem, które m iałyby N iem ców  
w prow adzić na Pomorze, a Polskę 
na Ukrainę.

A le  sama m ożliwość pojaw ien ia  
się takich domysłów w  poważnych 
pismach francuskich jest, w  so­
juszn iczych  stosunkach polsKo - 
francuskich, zjaw iskieem  potw or­
nie niezdrowem, a doprowadzenie, 
krok po kroku, do takiego stanu 
rzeczy je s t n ietylko krańcową nie- 
oględnoscią, ale, powiedzm y w y ­
raźn ie bezw zględn ie złą polityką.

Trzeba zaś dokładnie- zdawać so 
bie sprawę z tego, że zaniepokoje­
nie we F ran c ji w cale nie płynie z 
uproszczonego poglądu, który 
brzm iałby tak :

—  F ran c ja  uważa zawarcie 
paktu wschodniego za pożądane, 
a w  Polsce urzędowe k ierow n ic­
two polityk i zagran icznej jest mu 
przeciwme, a zatem stosunki pol­
sko - francuskie są zerwane.

W cale nie, bo także we F ran cji 
są pisarze polityczn i, bardzo w y­
bitni, wskazujący obok dobrych i 
ujemne strony paktu wschodnie­
go, oraz przyjm u jący w  pełnem 
zrozumieniu obaw-y ezy zastrzeże­
nia, odżywiające się W’ Polsce, ale 
i ci, jak np. p. Bernus, stale pa­
trzący wr Le  Journal des Dćbats 
krzywo na pakt wschodni i stale 
s tw ie rd za ją c }, że mogą istnieć 
słuszne niechęci polskie przeciw’ 
niemu, pow iada jednak:

—  N ie  w  tem rzecz, że w  Polsce 
nie zachwycają się wszyscy za­
mysłem paktu wschodniego, ale w  
tem, że eałośc po’ ityki polskiej od 
czasu t. zw. zb liżen ia polsko - nie­
m ieckiego jest zupełnie niejasna.

Temu zas i w  Polsce nikt nie 
zdoła zaprzeczyć, że rzeczyw iście 
nasza obecna polityka zagran icz­
na robi wszystko, co tylko można, 
aby było jak najbardziej n ieja­
sno, tajem niczo, zagadkowo. Ta 
w łaśn ie gra  w  niejasność stano­
w i dzis ia j poprostu dziew ięć dzie­
siątych całej naszej polityki, a na 
istotę rzeczy pozostaje mniej niż 
n iew iele. Trudno przeto się dzi-

Zuchwały napad na listonosza
Z a m o rd o w an ie  gajM Arigo, po lic jant c ię ik o  ranny
K A T O W IC E , 1. 9. (P A T . ) .  —  Z 

Pszcz jn y  donoszą: Dziś o godz. 9 
rano dokonano na drodze między 
Cwiklicam i a M iedzna m ordercze­
go napadu rabumcowego na lis to ­
nosza K aro la  G łowalę, który w  a- 
systencji posterunkowego Paste- 
ckiego w iózł 7.000 zł. z urzędu 
pocztowego w  Pszczyn ie ao agen­
c ji pocztowej w  M iedznej.

C-dy w iozący  pieniądze znaleźli 
się na drodze obok lasu, spostrze­
g li dw’óch mężczyzn, idących dro­
gą w  ich kierunku. W  cza­
sie w ym ijan ia  jadących m ęż­
czyźni w yc iągnęli nagle rew olw e­
ry. strzela jąc równocześnie do l i ­
stonosza i posterunkowego. Obaj 
iadący, ciężko ranni, spadł: nie­
przytom ni z rowerów , a bandyci, 
zrabowawszy worek z pieniędzm i, 
zb iegli do lasu. Na odgłos strza­
łów  nadbiegli na m iejsce zbrodni 
pracujący nu pobliskiem polu 
w ieśniacy. Kannych odwueJono 
do szpitala w  Pszczynie, stan obu 
rannych jest b. ciężki.

Ślady pościgu za bandytami na­
prowadziły na drugą ich zbrod-

natknęli się prawdopodobnie w  
lesie na ga jow ego, k tóry  ich usi­
łował zatrzymać. Bandyci dwoma 
strzałam i położyli, za jowego tru ­
pem iia m iejscu. P o lic ja  prowadzi 
energiczny pościg.

N a  m iejsce zbrodni przybvli 
w iceprokurator M eh o ffer i na­
czelnik uizędu śledczego Chonr 
rań ski.
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ffifo rw i ta n
co jest najlepszym sprawdzianem Ich doskonmdki

R. W. D. bije r e k o r d y
w  r o z k ł a d a n i u  i  s k ł a d a n i u  m a s z y n

Dziś próby startu i szybkości minimalnej
Fatalne warunki atm osferycz­

ne spraw iły, że publiczność, któ­
ra tłumnie przybyła na lotnisko, 
doznała przykrego zawodu, nic mo 
gąc oglądać próby startu, po któ­
rej obiecywała sobie w ie le  emo-
cyj.

Gwułtownj fa lam i silnych ude­
rzeń nacierający w iatr miiemożli 

nie, dokonaną w lesie w Studzien- J wił przeprow adzenie tak ryzykow 
nej, gdzie natrafiono na zwłoki! nej próby. jak skoki na bramkę, 
gajowego, Hasnego Józefa. Ban-1 Nawet próba składania i rozkłada
d\t:i uciekając ze s\v\m łupem

Z w o ln ien ie
aresztow anych

B. członków O.N.R.
AYczoraj popołudniu zwolniono 

z aresztu aresztowanych b. człon­
ków O. N . R., panów’ Henryka 
Chełmińskiego, A leksandra Rut­
kowskiego, Ryszarda Romanow­
skiego, Stanisława Grzeleckiego, 
Anton ie go W itow skiego,

W  aresztach pozostaje jeszcze 
22 b. O. N . R.-owców, z areszto­
wanych ostatnio, w’ tem dwie ko­
biety.

Kietfy wyrok
w  sp raw ie  

sen. D obieckiego?
W czoraj m iał być ogłoszony 

wyrok sądu klubowego BB., w 
sprawie sen. Dobieckiego O gło­
szenie wyroku zapowiadano aż do 
późnego w ieczora, jednakowoż o- 
statecznie wyroku nie ogłoszono. 
Jakie Są powodu tej decyzji n ie­
wiadomo, możliwe, że nieobecność- 
sen. Dobieckiego, który wyjetehał 
zagranicę, jest powodem zwłoki,

W  kołach sanacyjnych utrzy­
mują w- dalszym ciągu, że dzia ła l­
ność sen. Dobieckiego została w 
tym wyroku ostro potępiona,

Złoto z Ameryki
dla Francji

P A R Y Ż , 1. 9. (P A . ) .  —  „L e  pe­
tit Pa ris ien “ donosi, iż n iem iec­
ki parowiec „R rem en“ przyw iózł 
z Nowego Jorku do Cherbourga 
“261 kilogramów złota wartości 
2 i pół m iljona franków’ . Złoto to 
zostało wysłane przez Federal 
Rcserye Bank do jednego z ban­
ków paryskich.

Prawne ■ rów noeześnie parowiec 
„A qu itam a“ przyw iózł z Nowego 
Jorku 1392 kg. złota, wartości 
2.489.000 dolarów. Ładunek ten 
jest przeznaczony rówmież dia 
pewnego banku paryskiego.

nia samolotów' nie mogła się roz­
począć punktualnie. Cudzoziem­
skie ekipy w zd raga ł} się nawet 
przystąpić do te j próbv, lękając 
się o całość swego sprzę.tu.

Reitord R.W-D.
Dopiero koło godz. 4.30, polska

przew idywane dla rych maszyn 
zdobycie 36 punktów w  tej pró­
bie.

Co zaś dotyczy samolotów PZL- 
26, to technika składania skrzy­
deł jes t nieco odmienna, nie mo­
żemy bowiem  zapominać, że kon­
strukcja tych maszyn iest całkowi 
cie z metalu. Toteż skład i roz­
kład t }c h  maszyn ważą się w gra ­
nicach 2 do 3 minut,'Jęo znm L.szy  
ich punktację zaledw ie od 1 do 
1  punktówn Pomimo, iż  kład 
skrzydeł P Z L  wrymaga cbwoch ru­
chów, postaw ienie skrzydeł pod 
katem pochyłym i dopiero złoże­
nie ich, kom isja ekspertów M ię­
dzynarodowej Kom isji Sportowej 
zdecydowała, że lam.i .,ą oś PZ L  
należy uznać za pojedynczą Toteż

ekipa przystąpiła do v, ykonj wamia następne punktacje w inny
tej p ioby. Rezu ltaty prób} o k iz .-i- w yp^Sć identycznie z RW D, 
ly się dla polskiej ekipy v ręcz .
wspaniałe. Nasze RW D-9 w’ te j j C Z eS I O O D rZ y
próbie zdały fantastyczny w prost) Poza polskiem samolotami, któ 
egzamin sprawności, a piloc* p o i- ) r® v: pewnych odstępach czasu 
scy zachwycili nawet konkursu- '^powodowany siln iejszym  chwilo- 
tow w'spaniałem opanowaniem wo powiewem w iatru, wszystkie 
techniki rozkładu i' składu maszy­
ny, wykonywanem w takiem tem­
pie, że ledw’ ie w^zrok mógł nadążyć 
ich ruchom. W szystkie RW D ;’ co 
do jednej mają eirtS? poniżej je- , 
dnej minuty,

Rekordowość tego wyczynu oce­
nić może nawet laik. R oL .J id  i 
skład jednego samolotu- ma prawo | 
w ykon }w ać tvIko dwóch hui*i, z 
których jeden musi być koniecz­
nie członkiem załogi. Jakżeż pre­
cyzyjn ie  muszą funkcjonowne'-spe- 
cjalnc urządzenia. wmontc.w ane ' 
do samolotu KWD-Ł}. żeby można' 
było tak. jak pil. Skcżyniftsjći wy 
fenom enalnie krótkim czasie, 18 
sekund, złożyć ski zydlu, a \« Cią­
gu 36 sek. po przejściu branki' 
rozłożyć jc spowrotem i b*’ć goto­
wym do lotu.

Dla zadokumentowania, że t:il: 
jest istotnie, pil. Bajan i Florj.u- 
nowicz, bezpośrednio po zakeńczŁ 
niu próby, wystartow ali z letn is­
ka i dopiero po zatoy&enhi e fek­
townego w irażu, wylądował i-w po­
bliżu swego hangaru P iloc i eu- 
dzczicmśs&y, oraz liczni repezc-u 
tanci pism zagranicznych nie mo­
g li wyjść z podziwu i głeśno da­
wali w yraz swoim zt Juryj!;!)'..

Przypuszczalne pu ik iy
VI obec tego, że RW D, po złoże­

niu, a więc w stanie gotowości do 
transportu posiada, zgodnie Z re­
gulaminem, wszystkie przepisowe 
wym iary, przypuszczan ie wszyst­
kie maszyny tego typ: oti\vrnają 
12 punktów za -prawidłowość w ;,•

w ic^iże w  tej niejasności, jak w miarow, drugie 12 za •.składany? 
starannie podgYzewanej w ylęga-- skrzydci przcą obrót i.a je m e j o- 
lii, rodzą jsię nicporęzuml za. si, oraz 12 punktów ■/.& dokonanit" 
nieporozum ieniam i, i składu i rozkładu w cza w. posv-

« t. S i .  lż e j jednej m inu ty .f e ą c z m c  więc

zakończyły . ju ż.^ę  prćoę, poddały, 
się je j rów nie* dwa saaiolo^yigze- 
skie, RWD-9 p. Anderb i Aero- 
200 p. Ambruzu. Oba również w y­
konały tę próbę poniżej 1 ruin. 
S zczegółów '- jmzultat poszczegól­
nych maszyn będziemy mogli pc- 
dać dopiero w - poniedziałek, gdyż 
M iędzynarodowa Komisja Sj orio- 
wa obiadowała do pi-źr.ego w .e- 
czoru, nie maiąc czasu zatw ier­
dzić dotychczasowych wyników 
tej p rób }.

PofjiakońCZcm j taj i : oby nastą­
piła dłuższa chwila i uczeń', y. k.K- 
rą speaker challcngi/Egwy, p. ńrż. 
Kączkowski. o rajz p. Rychter,- .sta­
ra li się zapełnić utuhizowem.' orze 
mówieniami ilustrującerni tcehui 

|kę ubiegłej prób }
Zachęcali też „y w o ‘ puol.ic.0no.se 

do skorzystania z okazji i udania 
sie ehallenge‘ową lin ją autobuso­
wą przez nowootw jirtą autostradę 
ochrzczt ia imieniem Żwirki i Wi- 

! gury, na obejrzenie lotniska na 
Okęciu. Propozycja ta m iała du­
że powodzenie i au iibusy odeh>  

ićhjłly i powi-aćaly przepełnione.do- 
ostatniego m iejsca.

Gość w ło ś n i z . Syberii
Około godziny lt> ukazał się nad 

lotniskiem samolot, w którym roz 
poznano jeszcze w  locie turysty­
czny typ w łoskiego . samolotu Ca- 
proni. Po chw iii na lotnisku No- 
kotowski.em wylądował ów samo­
lot. Okazało się, że przybył nim 
znany profesor i dzitnn ikarz wio* 
>̂ki p. Bconio Brochari,- który za­
w itał do Warszaw v w droaze po­
wrotnej z olorzym iego laidu po 
chlej Rosji i Syberji. Trasa jego 
f ; i  wynosiła około 70.1)00 kin.

Przybyw ając do Yv arszawy, nie

w iedział nawet, że odb jw a  się tu 
Challenge. Dopiero w  W iln ie , skąd 
wystartow ał po godzin ie 1-ej, u- 
przedzono go, że tra fił  bardzo 
szczęśliw ie, że w  W arszaw ie od­
bywa się-jakaś impreza lotnicza.

P. Brochari jest młodym czło­
wiekiem. liczącym  około 35 lat. 
Od trzech łat dopiero ma licencję 
pilota, a ju ż zdążył odbyć trzy 
daże loty. W  zeszłym roku u rzą ­
dził sobie spacerek turystyczny 
nad całą Am eryką południową, do 
cierając do Ziemi Ognistej, o- 
ezyw iście ni? doKonał przelotu 
przez A tlantyk, lecz przew iózł ma­
szynę okrętem. Przeu dwoma la ty  
zrobił zaś w ie lk i ra id .nad A z ją .

Jest on zapalonym amatorem 
sportu lotniczego- Maszyna, którą 
leci, jest jego  osobista własnością, 
a leci na niej sam bez mechanika. 
P. Brochari w łada łamaną rusz- 
czyzną. z którą wszędzie dawał 
sobie rady. Ciekawy ten podróż­
nik publikuje w  jednym  z naj­
większych dzienników włoskich 
reportaże ze zw iedzanych prze* 
siebie egzotycznych krajów.

Co będzie dzis ia i ?
Po godzin ie G-ej w ia tr nieco 

ucichł, przypuszczano w ięc, że mo­
żna będzie- rozpocząć próbę star­
tu. Ustawiono w ięc przed trybu­
nami t. zw. bramkę, która składa 
się w łaściw ie z dwóch pali, usta­
wionych w odległości 8 ni , połą- 
czoiicch ze sobą sznurem Jednak­
że, wobec zapadającego zm ierz­
chu. nie oplaciloKsjię - już zaczynać 
próby.

O ile dzisiejszy dzień nie przy­
niesie znów fa ta ln e j pogody, pró­
ba startu dla samolotów, które u- 
kończyly już próbę szcbkości m i­
nimalnej. rozpocznie 'się o godzi­
nie 9 rano. Potrw a ao godz. 1-ej, 
a po przerw ie obiadowej rozpocz­
nie *sfę znów o godzin ie 4-ej.

O godz. 4.40 zrana rozpocznie 
się również ciąg dalszy prób} m i­
nimalnej szybkości na Okęciu dla 
dalszej kolejnej grupy samolotów.

Fróbę tę może wykonać w godzi­
nach rannych tylko 10 samolotów, 
gdyż dwadzieścia przelotów  za­
biera mniej w ięcej trzy  godziny 
ezasu. Po 9-ej zrana zazwyczaj 
warunki atm osferyczne dla te j 
próby są n’ epomyśłne. Fonaw ia się 
w ięc w  godzinach przedw ieczor­
nych, gdzie zwckle w ia tr się uspa­
kaja.

Jak by*o w  r. I9 3 2  im
Dla orjen tac ji naszych czytelni 

ków’ podamy parę cy fr  z ostatnie-!-' 
Challenge‘ u 1932 roku: Będą to
wyniki, osiągn ięte wówczas przez 
tych zawodniKÓw, którzy i obecnie 
biorą udział w  zawodach.

I  tak. słynny p ilo t niemiecki 
Morzik, który lecia ł wówczas na 
samolocie H einkd  Ho-64, osiągnął 
wówczas szybkość m inimalną 63,5. 
Start jego  w yn iósł 124,8 m.. a lą ­
dowanie 129.il m. P ilo t  Passewald 
m iał szybkość m inim alną 67,2, 
start 10,2, lądowanie 142,6, Oster 
kamp szyb. min. 68,5, start 106,0, 
lądowanie 148,7, Seindemann 
?zyb. min. 62,4, start 146,0, ląd
155.8, H irth  szyb. min. 65,1 start 
91.5, ląd. 110,9. Junck szyb. min. 
62,1, start 139,5, lad. 119,9.

AY ekipie w łoskiej p il. Colombo 
miał szyb. min. 61,4, start 100, 
ląd. 107,8, De A n ge li szyb. min.
64.8, start 115. ląd. 202,8. Czeski 
zawodnik Anderle-szyb. min. 78,7, 
start 149, ląd. 239,6.

Z Polaków, którzy bra li udział 
w ubiegłym Challenge‘ u ś. p. 
Żw irko m iał szyb. min. 57,6, start 
115. ląd. 105,8, Karpiński sz }b . 
min. 60,8, start 11,5, ląd. 152,4, 
Bi.jan szyb min. 67.7, start 130,0, 
ląd. 152,8. Gedgowd szyb. mm.
75.8, start 129, ląd. 186. C y fry  te 
pozwolą czytelnikom  naszym po­
równać wynik i tegoroczne z ów- 
czesnemi i zdać sobie sprawę z po 
stępów techniki lo tn iczej.

D zisiejsze próby startu, jako 
niezwykle ciekawe i em ocjonują­
ce, zasługują na specjalną uw-agę 
i w inny ściągnąć na lotnisko licz­
ne rzesze w idzów.

Zanach zbrojny
na Kłajpedę?

P A R YŻ , 1. 9. (P A T . ) .  —  O r­
gan em igrantów  niemieckich 
„P a r is c r  Tageb la tt“ zamieszcza 
pochodzącą od korespondenta z 
K ła jpedy w iadom ość o przygoto­
waniach niemieckich do zamachu 
zorojnego na K łajpedę. Dziennik 
zw raca uw:agę na pozostającą w 
Yw iązku z tem? rzekomemi plana­
mi wzm ocnienie 'garnizonu w  T y l 
ey, do którego przychodzą now’e 
dw-a pułki: p iechot} i a rty ler ji. 
Rozszerzane są również koszary

kawaleryjskie, celem pomieszcze­
nia dodatkowych oddziałów a rty ­
le r ji. Czynione są rów n ież zamó­
w ien ia  na skrzynie amunicyjne. 
A rsen a ł} Reichswehry, po lic ji i 
oddziałów S. A . pełne są broni.

Przygotowania, czynione w 
Tylży , mugą być— zdaniem dzien­
nika —  wyjaśnione tylko p rzy­
gotowaniem  sie tło zamachu n a 
Kłajpedę.
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do walki o Srure
S e n s a c y jn y  r a u o r t  K n o x a  do L ig i N a ro d ów

G E N E W A , 1. 9. (P A T . ) .  P rze­
wodniczący -komisji rządząbej Za ■ 
głeh-a Saary, KnciS, przesłał se­
kretarzow i generalnemu L ig i N a ­
rodów pismo, w którem  inform uje
0 rezultatach rew izji, przeprowa­
dzonej w biurach ochotniczej służ­
by pracy, pod lega jącej „ fron tow i 
niem ieckiemu". P  Knox donosi, 
żo przcstudjowaiiS dokumefity 
skonfiskowane ry czasie rew iz ji 
pozwalają stw ierdzić  rozm aite wy­
padki w których funkcjona-juszy 
bom isji rządzącej zmuśzano do 
popełnienia różnych czynów F uj 
powstrzym ania się od dochodzeń 
przez in terw encję  o charakterze 
korupcji lub presji.

Inne doRumehty przynoszą do 
wody, że drgi-h izacje i ageiic i 
„fron tu  n iem ieck iego" utrzym ują 
stałe stosunki z urzędami Rze- 
•zy  i u ła tw ia ją  im m ieszanie się 
do spraw  saarskich, wreszcie zna­
leziono dowody bardzo licznych 
wypadków naruszenia kodeksu 
karnego. K om is ja  rządząca za­
strzega  sobie przedstaw ien ie 'Ra­
dzie L ig i b liższych szczegółów  po 
ukończeniu padania arch iwów , 
które w pad ły w  je j  ręce, a tym­
czasem  ogramcza się do zw róce­
nia specja lnej uwagi Rady na 
działa lność ochutriiczej służby pra 
cy. Działa lność ta stanowi, je j 
zdaniem, tak rozleg łą  i tak po­
ważną groźbę dla utrzymania po­
rządku r a  terytorjum  Saary, że 
kom isja uważa za swoj obowiązek 
przedstaw ić radzie in extenso od­
nośne dokumenty.

Z p ierw szego dokumentu w yn i­
ka, że do rządu Rzeszy wystoso­
wana ma być prośba, aby dd o- 
chotniczej służby pracy p rzy jęto  
ókoło 10 tys ięcy  N iem ców  z Saary
1 zatrzym ano ich  w  służbie poza 
no.m alny term in aż dd roku p le­
biscytowego 19,15. Ochotnicy ma­
ją  być umieszczeni w  obozach po­
łożonych na wschód od 50-kilome- 
trow ej s tre fy  na wschód od Renu 
i pozą zwykłą służbą p rzew idzia ­
ną dia pracy ochotniczej otrzy­
mać m ają specjalne wyszkoleniu 
d i Walki 6  Saarę (Saarkam pf).

Z innego dokumentu skonti sko­
wanego przez kom isję wynika, żc 
kredyty potrzebne na u trz;—tanie 
i specjalne wyszkolenie tych 10 
tysięcy obywateli Saary były obli­
czane tia 12.9 lu iłj. mk.

Inny list datowany z 6 lipca 
r. b. i wystosowany' przez dyrek­
cję dehotniezej służby pracy fr 
Hanowerze do saarskiej służby 
pracy wspomina, zc według in- 
strukcyj naczelnej dyrekcji w Be- 
ItttHł należy stafde się przez wpłj- 
Wy moralne lilbzymać Sudtezy 
kbw w  służbie ochotniczej aż do 
plebiscytu.

Kom isja w yciąga  z tych doku­
mentów wniosek, że m iejsce dla 
obozow, wybrano w  ten sposób 
aby inóc wyszkolić wojskowo tych 
obywateli Saary bez pogwałcenia 
artykułów  traktatu wersalskiego, 
dotyczących nacir°nskiej s tre fy  
zdem ilitaryzowanej. Pozatem  ko­
ni,sja na pbdstawic posiadanych 
in form aeyj oblicza liczbę mło- 
dyeh obywateli Saary przeszkolo­
nych w  obozach uraćj ochotni­
czej, w łączając te obozy, które 
znajdują się w  s tre fie  zdem ilita- 
ryzowanej na przeszło 16 tysięcy

Kom isja uznała w  a-wiązku S te- 
mi faktam i za konieczne p rzygoto­
wać projekt dekretu, zam azujące­
go na terytorjum  Saaty organ iza­
cje ochotniczej służby prac# i na­
kazującego młodzieńcom, którzy 
byli dawniej zapisani, jako rów ­
nież tym. którzy należeli do S. A . 
lub fe. S. zam eldować się w  p o li­
cji, przyczem  zastrzeżona jest 
możliwość specjalnego nadzoru 
nad himi,

W  konkluzji p. Rnox wyraża 
przekonanie, że te dokumenty nie­
w ą tp liw ie  wystarcza; aby przeko 
nać Radę L ig ł i powadze sytua­
cji. Korriisja rządząca musi w  o- 
beetiyeh okolicznościach jeszcze 
siln iej nalegać ha konieczność u- 
zyskania jaknajenergiczn iejszegu  
poparcia Rady L ig i wobec czlom  
ków L ig i w  spraw ie rekrutacji kii 
policyjnych i żandanneryjnych 
zgodnie z rezolucją Rady L ig i z 
dn. 4 czerwca 1934 roku.

Zwycięstwo jeźdźców
W  E y J z e

R YG A , 1. 9, (P A T . ) ,  —  W  za- 
tiouach o Puhar Narodów ekipa 
polska za jęła  pierwsze m iejsce 
przy punktacji S i trzy czwartte. 
D rugie miejsci zdobyła Łotw a — 
24 punkty karne, trzecie  m iejsce 
pi zypądło jeźdźcom niemieckim 
28 pkt. karnych.

Indyw idualn ie pierwsze m iej­
sce za ją ł por. Kom orowski na 
„O woctt“  beż punktów karnych, 
drugie m iejsce za ją ł m jr. Lewip- 
ki Ha „K ik im orze " (.trzy czwarte 
pkt. karnego j. N agrodę pos'a 
polskiego dla najlepszego j iźdźca 
łotewskiego w ygra ł por. Ozol

Porażki polskich
to i W ro c ła w iu

W R O C ŁAW , 1. 9. (P A T . ) .  —  tę zawody bokserskie z udziałem 
W  W rocławiu.„odbyły się w  sobo- zawodowych pięściarzy Polski,

• m a m o r  N iem iec i Czechosłowacji.
W  wadze p iórkowej W rażidło 

(P o lsk a ! źfem isow ał z Hoppem 
(N ie iń cy j.

W  wadze lekkiej Strożyna zno­
kautowany został w  trzecie j fu n ­
dzie przeż Niem ca Berndard-...

D rugie spotkanie w wadzć lek- 
kićj pomiędzy Górnymi a Bartrtec 
kem (N iem cy ) przen iosło _ zw y­
cięstwo N iem cow i na punkty. 
Górny byl technicznie lepszy od 
przeciwnika, sędziow ie jednak 
byli innego zdania.

W  wadze półśi’edniej Bara 
' Po lska j przegra ! z Boguhnem 
(N iem cy ) przez k. o. w  drugiej 
i andzie.

Do w ieczoru  walka w  wadze 
ciężk iej pomiędzy Czechem 
Ostróżniakiśnl 8 N iem cem  Poite-

id  w y p a d ek  choroby
P.tzezornośc lucLka znajduje 

(flówe śpnsob.yL aby .ochronić człowie­
k a  od skutków iiyoadków losowych, 
od woli jednostki n eżawisłycti.

Zagranica wcześniej od Kas, pomy­
ślała, jut o .zabezpieczeniu chórobu- 
werh jednostki.' Powstano fani wiele 
'Jowar?ystw i Organizacyj Uhezpń- 
rzeąijwych przychodząc; ch z rutun- 
kierri pieniężnym w wypadku choro­
by,!

u has pomyślano o tern również. 
Giono Iecarzy• i farmaceutów powo­
łało. ło .życia Instytucję, l.tóra w na­
szyci] stosunkach m >że udegrać bar­
dzo. Pówaf lą olę w dzitdz-nie za­
bezpieczenia obywatela na wypadek 
choroby

Wzorowane ra najlepszych tego
ro.dżaju lnstyturjacli zagraniczny shj rem zakończyła się szybkiem
Dierfrśże w Polsce Towąrzystv;o ,U- 
Perpiecżeń Wzajemnych na Wj-pa- 
del Choroby, ma z i  zadana bynaj­
mniej nie leczenie, lecż. tylko przycho­
dzenia z pomocą pieniężną w, wypad­
ku choroby i konieczności jej lecze­
nia. .Mianowicie,—  ubezpieczony w 
wypadku choroby udaje się dd wy­
branego przez siebie, lekarza, stosuje 
przep.saną kurację, nabywa lekarst­
wa w dowolnej aptece, wrazić po­
trzeby przebywa w szpitalu. Rola To­
warzystwa ograniczą się do zwrotu 
75% cos/tów ' związanych i  lecze­
niem, choroby ubezpieczonego.

Ubezpieczony uptaca niewielkie żre 
sztą .składki mitśięcziie za sićbie i 
ewentualnie za czioukóiy Swej' rodzi­
ny, aby w ,tkażdej potrzebie zdrowia 
korzystać ze świadczeń finansowych 
Towarzystw a.

Ponieważ liczba ubezjitczonych w 
tbezpieczalniach społecznych w całej 
Polsce wynosi zaledwie pottora miljo­
na. osób, co jest liczba, nieproporcjo­
nalnie małą w stosunku do 33 miljo- 
nowego społeczeństwa, widzimy jak 
olbrzymie pole do pracy ma tego ro­
dzaju prywatne Towarzystwo.

W .h

zwycięstwem  Niem ca przez lc. 
drugiej rundzie.

S T A N O W IS K Ó  S ltA Ń C J I

P A R Y Ż , 1. tł. ( P A T . i . —  Jak 
zapewniaja w kolach dobrze po 
in form  iwanyeb zaaprobowane 
jirzez Radę M in istrów  aidenie- 
m oire fr snkawir Zagłębia Saary 
będzie przedstaw ione przez min. 
Barthou na najb liższej sesji Ra­
dy L ig i Narodów . Dokument ten 
który obejm uje 15 śhori pisma 
maszynowego, Został spohźądzo- 
ny przy ścisłej w sp ó łp racy . Quai 
d'0rsuj- ż M in isterstwam i flnan 
śow. Handlu i Robót Pub licz­
nych. Celem aidfe - memblhe jest 
wykazanie, żc vząd łrddcuski in­
teresuje się plebiscytem  w  Za­
głębiu .Saary i pragriie ju ż teraz 
rozważyć pefrnn zagadnienia, któ 
ro się m ogłyby wyłomu nazajutrz 
pd plebiscycie. Dokument te n . ' 
nie przesądzając w yn ików  głoso­
wania, przew idu je trzy  mogące 
się w yłon ić po p leb iscycie ewen- j 
tualności: przyłączen ie Saary' doi 
N iem iec, w łączen ie Saary do 
F rancji, w reszcie utrzymanie, su-j 
werenności L ig i Nćirodów. Rząd j 
francuski zwracd uwagę R a d y , 
L ig i na kwest je  pnrtnid - ekono­
miczne i handlowe, jakie mogą 
s ię  wyłon ić w  kdżdym z ij-eH d-ch 
wypadków Chodzi przedewszyst 
kierii 8 to, aby pew ne problematy, 
jak ie powstałyby w  razie powro­
tu Saary do N iem iec, a Przede- 
wsystkiem sprawa kopalń pan 
stwowyćh i ustroju m niejszościo­
wego zostały w  m iarę móżhbści 
załatw ione przed plebiscytem  
tak, aby poten. me byle żadnych 
kwestyj, mogących dać powod 
do niepokojów.

& m W

Tabela dotychczasowej punktacji
zawodników CMlenoe‘ti

Nr. konk. P i l o c i Sauiotolj W af5
maszyny

i\:agii
załogi

Punkty 
za rożriicb 

silnika

Punkty Pnnkty 
żii szybb. zrt śklad 

minimalną i rozkład

12 Brindlinger Gttd BF tOS 558.50 jod.oO 21
14 Ostcrkamp Tbco B.F 108 560.15 164.00 24
1 5 Francke Car! BF I0Ś u59.80 ioi.oci (i 81
16 Junck Werner BF 10S 559.90 169.50 24

17 Hirth lAolf Fi 97 560(10 tb3.90 At

ld Bayfet 1\ allrr T"i f)7 539.90 185:80 24
19 Scidcmari Hans ? Fi 97 ■360.50 177.30 24

21 IiUDriiih Geibard Fi 97 560.50 54.00 2*1

Pasewald Cebry Fi 97 •"b‘ti.10 162.13! i ■Jl
;»»ł-O Ebcrhard Kriift Kl 30 . 558:(]0 167:00 2 i
21 Stein Wolfgang R? 36 351.80 1 06.80 2 ! 06
23 Krruger Eras* EJ. 30i* i. 500.20 105.30 21 .37
26 Morzik Fritz ST: 30 557.10 108.50 24
5 i Zacek "V ojle.h A  200 i 557.00 159.0(i 2 'i
Óił Ambruz Juu X  2(jfi ? 356.50 161.46 21 76 35
04 Audcrle Jan R1YD-9 537.65 186.40 2 1 79 30
41 Ymcenz' 1,go 1 557.50 148.90 ir,
42 Frauęois Annandb Ps i 551.90 152.10 10
13 Ing. Colorńbć Aiilbrosió I? A  12 553.40 (06.10 id
i i De Angcli Pibrd b  A  42 552.00 106.40 L>
45 'tesserc Giorhiiui B A  89 S 559.20 lM .iii 10
16 Janz,in Eriicsib B A  39 S 559.30 'G io lj ifi
U Dutlżinski Piotr PZL-Ń6

P ZŁ -20
560.bo i 62 ł " 20 ‘3 ’

6.2 Gedgowd Iglidćy 560.20 187.80 •'li •T< 3 f
6.3 Grzeszczyk Szezepau PZb-20 560.20 ( 00.20 2H M
84 Bajćtif Jau PZL-20 56Ó:Ói.i 163:0b -jo

r.Nfh W Włodarkiewie.z Andrzej PZL-2(i 500.311 i 78.60 2" sil
71 Bajań Jerzy HAD-9 3o7.bO 157.40 '• } ‘ 30
72 Buczyński SSii R\V’£)-9 35i.9( • 177.70 ! 60 56
73 Florjaiiowicz Stefan RlYDTł 355:00 150.7" 2 i 61 iio
71 Karpińsfei Tadeusz KWtbO 555.90 450.40 j l

«J*I
62

7f» Płonczytiśkl Stanisław RWD-9 356.41- 158.40 2-t
70 Skrzypiński Henryk tuWD-9 558.20 167:00 2 -i 61 8b
81 iłdepherson Walter D. Puśs Moth 500.53 i 38.10 10 1S

Wyjaśn iiiie „Financial
W  s i r s w i e  Ż y r a r d o w a

Szwajcaria, Sowiety
i Liga Nariudówu

r-ARTŻ, 1.9 (P A T ).  „Le  M atiw4 
donosi, ió ańibaoadorowie IV. Bryta- 
uji i Francji uczynili ic Dcrnie de- 
.naijlie w cela poinformowania śię 
o ;danowisk|i Szwajcarji w sprawie 
przyjęcia ZSRR do Ligi Narodów.

N ow a s p ó łk a
l.-ndlL Kfirripćnsacyjnego

Spółka ma m iec nu celu prze­
jęc ie  od Tow . Handlu Kompen­
sacyjnego tycłi czynności handlo 
wych, dotychczas przez Tow arzy ­
stwo wykonywanych, które

L O N D Y N f, i ,  9. (P A T . ) .  - -,.Fi- 
haricial NeiVS“  z dnia 22 sierpnia 
w  korespondencji z Wdhszdwy 
rozpatrzyło a ferę  Żyrardowa nód 
kątem w idzen ia  reperkusyj wo­
bec kapitału zagranicznego, in­
westowanego w  Polsce, iwystiwa- 
jąo zupełnie nieażaiśadnlónć 
tw ierdzen ie, że sprawa Żyrardo­
wa w yw oła ła  w  Polsce powszech­
ną anim ozję, wdbeć obcego kapi­
tału. pracu jącego w  Polsce.

W  związku z tem „F in an c ia l 
N ew s“  zam ieszcza obszerne w y­
jaśn ien ie ze slhony polskiej, któ­
re śtwiei dza na wstępie, że a fe ­
ra "Żyrardowa nie ma nic w spól­
nego z inw estycją  obcych kapita­
łów- w  Polsce. W yjaśn ien ie  przed 
staw ia następnie szczegółowo 
wszystkie osżukuńcźe mdchiha- 
c je  Buśsaea; z podkreśleniem, że 
za odbudowane przez rząd zakła­
dy żyrardow skie Boussac zapła 
cii tylko 23.000 frs lików szw aj­
carskich.

W yjaśn ien ie zakończone jes t w 
sposób następujący:

„Faktem jcsl, że BouśSśc wogóle 
mc iliw estoicał w Polsćc żadnych ka- ;

pitalóv', rozwjżśnle więc sprawy Ży­
rardowa pod kąieiti widzenia ubcyćh 
inwestycyj iv Polsce jest i  natury 
rzeczy bezprzedmiotowe; .jjrzewwnle, 
Boussac wyciągną! z Polski wiele md 
jonów przez .dplsy 1 procenty od nie­
istniejących wkładów. „'Cala akc.a, 
podjęta ófjJcnk w Fólsc.. pt..eelivko 
Boubsacowi, nie jest przeto bynaj­
mniej akcją podejmowaną przeciwko 
kapitałowi zagrahicżiiemu, wrećz ud- 
wrotm?: akcja ta riia na celu tiiiiknię- 
cia skandaióv' fińansowycli i stworze 
nic na wzór Anglji, gdzie śkandale 
finansowe są najrzadsze w świecie, 
atmosfery uczciwej 1 ndrnlalnu ordcy 
dła kaphalów zagranicznych. Inwesty 
cje; które Są haprawdę invcestycjali1i, 
jął hp. „Engli.sh ElcctnC Company” , 
„Metropolitaih Vidcers” , łufc „Wes- 
tinghouse Saby” są iy Poisce witane 
z otwartcmi ramionami i tyiii inwesty 
cjom r/.ąd polski gotów iść jaknajda- 
lej na tękę. Na podstawie wżajen.nic 
zrozumianych i uznanych interesów; 
fikcyjne Inwestycje jiatonrast, będące 
w istoció rzeczy tylko spekulacja fi­
nansową, nie będą w Polsce tólefOwa 
ne, praktyki pana BouSsaca zostaną 
wyjaśnione całkowicie na przewodnie 
sądowym jirzed trybunałem polskim

56 śmiertelnych wypadków
W  S i

ńY mitsiąątł słorpiilu talgnęió się ,
nti zyeic 107 osób, w tej lfrziiic 29 
z wynikiem ^fiiieHblityin, t. /.maiły 
ną miejscu lub w Szplliilacli. Wsku­
tek wypadków samochodowych, lub' 
motocyklowych śmieiS pdnio-ło 5 o 
sób

lejoicyeh zabitych i fi ranHę.
Zabójstw i morderstw było 7. Pod­
czas kąpiel w Wiśle; w gliiunukach 
i sadzawkach fr obrębie Warszawy 
utonęło 4 osob-.

~óh ra.my.eh zas było.64, trahiwajd- 
ii-yeh • £ żabith -.jj 2S" r.ai.i.yćl., ku- 
[ejbiyyeh ■—̂ ■'5 zabitych kił-i-anife.

óińibrtehiy cli wypadków prZy 
t-y było 3. Podczas katastrofy lothi- 
czej uh jióiu NoKo.or,skicin" . riinrĄ 
został j pilot. Wskutek własnej, hjc- 
pśjhożiiośc) JmiorS ubniosła 1 osjoita, 
k.óra uległa /.atrueiu gażem. W dzi, 
fttruiaiiftł; rowery,-doróżki i L p. t»c 
jazdy i)rzeje<‘ha,ły OT o >ób. iśnsiai-zc 
•lokohali żamaehu nu 1 kasę, z irtóre.i 
żl-abowali 5.0ł)0 zł.

cgólen. 1 sierjłiim zginęło .śilucn 
cia. tragi;eznn, 56 óśób.

v d ^ o iy  z a b ite , i  ra n n a

742 osoby zwolniono
z ob o zó w  koncentracyjnych... W Niemczech

BERLIN,’ 1.9 (P A T ).  Urzędouo 
donoszą, że premjer pruski, Goering, 
polecił zwolnić z dniem 1 września 
L  b. z obozów konceiitfaeyjnyeh 742 
usoby, ż których większość etanówrą 
byli członkowie partji socjaldemo­
kratycznej i komunistycznej. W ed­

ług komunikatu urzędowego, jest to 
połowa wszystkich osadzonymi w 
pruskich obozach koncentracyjnych 
więźniów.

Jednocześnie rozwiązany koMał 
słynny obóz konjientracyjuy w Ora- 
uienburgu pod Berlinem.

Napad bandytów na pociąg
na k o le i p ó łn o c n o -m a n d iu rs k ie j

T O K JO , 1 .  S. (P A T .) . A gelić ja  w yraził zdziwienie, że bandyci, pd 
japońska Szim bu,. Rtilgo donosi, I s iaaa ii w swych rękach obfitą 
iż w ub. czwartek dokóHatió Śtnia ilość am u n icji; nirktórfc donieśic-

—  Nit szlaku fiole.ioii vn. L.wov' — 
Pudzamezć —• Barszyzowic?; pod pa­
rowóz próbny \"f. 129!) prowadzony 
przez ju lja ia  fiwitalskiego, dostał 
sio mężczyzna niewiadomego nazwi­
ska, który pfzbjożdżał pr/oz tor ko­
lejowy roworeni. Nieznajomy został 
zabity mi miejscu.

—  Na stacji Szczęśliwiec, jjod po 
eiog dostał sie dozoita kole jony, 66- 
letm Konstanly Dublieki (Sieuna

posiadają charakteru 
ii iern iczego

ści śle
nię
po-

łegó napadu bandyćklegd ń& po­
c iąg  w  pobliżu stacji W uthia kd- 
le l połnocno -  mandżurskiej. A- 
tak bandytów- ha pociąg b y ł zpr- 
gahizowariy ż prem edytacją. Ro 
c iąg wykolejono przy  pórtidey 
oztiiczńej pl*żćszkody poczem ban 
dyci, k tórzy znajdow ali sfę w  
pkopacn po obu stronach toru ko 
le jow ego, ro 2pocżęli ogień  ha w o­
zy i-s ze j f 2-g le j klasy. 5-ciii Ja­
pończyków zostało zabitych, 
25-ciu odniosło fany.

y. ' . łKn |I| i .
Bandyci u p i„w aaz ili dwóch o- 

byw ateli amerykańskich oraz 5 
Japończyków ; j-.den z obywatel! 
amerykańskich, który byl św iad­
kiem napadu udzielił wywiadu 
orasie . mandżurskiej, w  którym

nia dzienników otw ierdzają, że 
bandyci schwytani, przez wojska 
mandżurskie posiadali ua rękach 
opaski z., napisem : „p rzy jac ie le  
Sou ietów “ .

W ed ług tych samych doniesień 
me :nany aotyęhcżaś pasażer ro­
syjski w 3-eiej k lasie dawał sy­
gnały balidytom  pbdćzaS ataku 
na pociąg.

K ATO W IC E , 1.9 (P A T ).  Wydział 
Cywilny Sądu Okr. w- Katowicach 
ogłosił dziś wyrok częściowy w spra­
wie firmy- .Hydronitfo'1 przeciwko 
ks. Pszczyńskim (ojcu i  synowi).

Wyrok uznaje powództwo i - Zasą­
dzić za słuszne, odkładając orzecze­
nia ó odszkodowaniu do wj-foku koń­
cowego.

P la n  o b ja z d u
ruchom ej w y s ta w y  p, h 

i W zorów
Ministeristtyo Przem ysłu i Hań 

i lu  zatw ierdziło  plau objazdu 
W ystaw y Ruchomej Prób ł Wzo- 
row  Przem yślu  K ra jow ego  nS 
dfUizie pólróćże 1934 r. P lan ob­
jazdu obejm uje następujące miej 
scowoSci: Ośićięcim, Wadowice, 
Krosno, Jasio, Sanok, Sadiból-, 
Złoczow, Brody, Jarosław, Łań­
cut, Dębica, Bochnia, Sosnowiec, 
Chorzów (daw n iej K rólewska Ilu  
ia ),  Rybnik.

Ruch a u to b u s ó w
ŚtaioSiwo Grodzkie Pra.slfu-War­

szaw?,kie zarządziło, aby ąutobusy, 
dojeżdżające z południa \Varszawj- 
w kieruukit Jabłonny i Rddzyn Ina, 
kictowauc były- przez most Kierbe­
dzia, następnie ulicami Podwaie, 
Długą; Ire lft  do pl. Bfolii. W  razie 
przejazdu dużych autobusów przez 
iiiost Kierbedzia należy przepusz- 
śżczać pojazdy- najpierw w jedni iń, 
a następnie w drugim kiortuiKu. l.i- 
ne autobusy, idące w kierunku szo­
sy Grochowskiej, iiaieży kierować 
przez most- Poniatowskiego, następ­
nie ślimakiem, wybrzeżem Kośei.usz- 
kowskicm, Nowym Zjazdeir. Podwa­
lem, Długą, Freta do pl. Broili, proeż 
anlobusów- PK P., które zatrzymywać 
iłę maja pized Dworcem Głównym.

33). Doznał on cjnsdla priiwej ńcfel 
oraz jjosżarpaiiia lew ego iićia. N ic- 
szcżę?l.iwego w fetćłiic ciężkim ptze- 
wiozło Pogotowie do szpitala Dz. 
‘Jfeżus.

Pieli;
po.. Protektoratem ARrowm fwem
dii Łowne a J EKsc.' Ks Biśkiipa Ka­
rola Padońśfeie^o CtiiJ 8w. Januarego 

ń  -  24 wrttirifS 19?*. -
C e n a  od żł e i s  ,

Zgłoszenia do dn 15.IX prZyjroują*. 
Lis a Ratobcka w Katowicach Płłsud* 
skiego iS; p. B. P , . , .PR ^N tC pa i.". 

^'ari/awa. Makowiecka 9.
■ : '

d E L D A  M IĘSNA
Na wczofajśzcm , zebraniu .war- 

Szaw ukfpj giełdy inięąnęj .. p r z e b ij 
targu na lą-gofrisku pmteclm hlidł 
cha-akter barozo ożywiony, na tar­
gowisku trzody ijueinifcj , natomiast 
ząznaczył się mniejszy niż Zązwy- 
cząj popyt, ihociaż. ceny ujawniały 
tendencję lśkuo zwyżkowiu

Spęd wyniósł ućóierL —  315 sśluk 
bydła, 24r. sztuk cieląt, z czego .ń.ję,: 
Sorzenaiiych , Dozostalu — u, .trżody 
crlewnej — 1-042, a A ego  137 póżo- 
s-tało niespraedmych.

Ża 100 klg. .żywca loco. Zaraza" sa 
płacono: wołyytuczne: jj- 7n do Su żi., 
mięsiste —  t)6 do 76 zł., -łustc — 57 
do 66 zł., uarnine —  ijŁ.ąói -“7 zł.; cie­
lęta odżyjylorie —  65 po 70 mię­
siste —  !0.dc 6(i ż l Trzodą cńlewnu. 
sioiiuioiw od 150 klg. wzfryl — 85, 
Ód 92 zł.,' słoninowe ud do 150 
klg. —  78 ao ŚS zh,'- uilęStie od 110 
klg. w^wyż — . 72 dc 7? zł.

Na jiali hurtu, \vojo.ivłn;-,jibijjią. war 
ęzawśkiegc w obrotach jjjehołoj ar o. 
W sprzedaży zi.ajóowiło R i  oiińso 
wołowe tylke p.-zyfrieźione i  fzeżńi 
pc imiej^kićl.

Za 1 klg. mięsa ,ubuji v. a”szaw ■ 
Skiego loco halo Imrtii nłjcóńo: c!e- 
lęciua I-szy gai, —  j .50 ił„ l.ih, żl., 
wieprzowina słoninowa ł .05 do 
l.tb  zł„ mięs i  1 zi. po i-OZ lL  3 0 -  
so przj-iyożonę: wÓipwipa ł-azy kąt. 
—  1.25, Bo 1.30 zł., ii-g j gat — .15
do 1.2(5 -żh. fcielscina t-szy gat t- 
1.60 dp 1.70 zf., H-gi gąt. —  1.40 <|j 
1.50 zł., v.-iep’-5owina mięsna — i  do 
1.04 zt.
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Dużo czytamy dziś o lotnikach. 

Szczególn iejszą symp it ją  cieszą 
się „sy lw e tk i" zawodników, zaró­
wno gości, jak  i naszych.

Lecz jakże w yg ląda ją  ci ludzie 
od w ew nątrz? Czem ży ją  ich móz­
gi i serca przed zawodam i?

Z tem oto pytaniem  zwracamy 
się do jednego z naszych sław­
nych ,,usów“ .

Naprzód —  uśmiecha się lo t­
nik —  jeże li to ma być wyw iad, 
to nie mogę powiedzieć ani słów­
ka. Żołnierzom, jak  pan w ie, nie 
wolno udzielać żadnych w yw ia ­
dów.

— N aw et na ten temat?
— Nawet.
—  N aw et bez nazwiska? Z in i­

cja łam i?
— Rzecz prosta.

—  Hm. Trudno. N iech więc bę­
dzie, bez nazwiska.

Rycerze chm ur
*— A  w ięc, naprzód, czy pan ka­

pitan czu je tremę?
—  Naturaln ie. Tylko ci, co nie 

latają, nie czują trem y
—  Czy jes t coś, co pana napa­

wa trem ą szczególn iejszą?
— Trudno na to odpowiedzieć. 

W szystko mnie potrosze przejm u­
je. W idzi pan, w  pow ietrzu  nic 
nigdy nie można przew idzieć i na 
wszystko trzeba być przygotow a­
nym. P rzy  sterze samolotu ma sie 
zupełnie inne uczucie, niż naprzy 
kład, przy k ierow nicy samochodu. 
Tu człow iek ma do czynienia 
przedewszystkiem  z otoczeniem. 
Zwraca uwagę na drogę, na k ie­
rowanie maszyną, na szczegó ły  
spotykane, m ijane, słowem w  sto­
sunku do maszyny jes t jakby zau­
tom atyzowany, a napięty jest w 
stosunku do otoczenia. W  samolo­
cie przeciwnie. O toczenia niema, 
a wszystkie jego  nerwy ześrodko- 
wane są w  maszynie. W ie  pan, tru 
dno tb jes t w  krótkich słowach 
streścic. To  jest bardzo specja l­
na rzecz. Naprzykład pytano mnie 
raz, kiedy się lep iej czuję, przy 
starcie, w  powietrzu, czy przy lą 
dowaniu ?

■ A  w ięc?
—  Otóż nie umiem na pytanie 

odpowiedzieć, bo w cale tak nie 
można kw estji stawiać. Tak rzecz 
ująć raoże tylko ten, kto nie jest 
lotnikiem . Ja się zawsze czuję zu­
pełnie jednakowo, a w tych w szy­
stkich chw ilach cala myśl moja 
napięta jest tylko w  jednym  kie­
runku: żeby dobrze wystartować, 
praw idłowo lecieć, praw idłowo ni 
dować. W ogóle , muszę zauważyć 
przy okazji, że społeczeństwo, albo 
lepiej, ludzie n ielata jący rnają zu­
pełnie mylne i nawet fan tastycz­
ne pojęcie o psychice lotnika. N ie ­
raz mnie bawi, jak czytam w  ga ­
zetach takie zw roty : „R ycerze 
chmur", „Orły.! niebieskich prze­
stw orzy",' „B ohaterow ie podnie­
bnych wzlotów "...

N ow e p o ko len ia
—  Otóż to wszystko jest bardzo 

dalekie od rzeczyw istości. Żaden 
z nas, w iatu jąe w7 chmurę, nie czu 
je  się wcale żadnym orłem, nie do 
znaje żadnych upojeń, poprostu 
jest z ly, że nic nie w idzi i czem- 
prędzej chce się w yrw ać z m gły 
Lecąc, ani na chw ilę nie pomyśl', 
że znajdu je się w „podniebnych 
przestw orzach " To są ka tegorii 
m yślenia człow ieka, który patrz-y 
fck to wszystko z ziemi. W  samo 
locie rzecz w ygląda  inaczej. Uwa 
ża się na instrumenty, na stery, 
na motor, a m vśli o przestworzaen 
nże mają dostępu poprzez jego  tuv 
kot.

-— Bardzo w tym w zg lędzie  jest,, 
charakterystyczna opinja o lotni 
kaeh. N aogo l myśli się o nich, że 
ży ją  nerwami, że lotn ictwo „zże ­
ra ira nerw y", że lotn icy na ztem: 
muszą się osz-ałanrać, że p ija  na 
umór... Otoż naprzj klad w naszym 
dyw izjon ie trzy  czwTarte lotników 
nie bierze do ust kropli wódki, a 
2'eszta nieraz całemi m iesiącami. 
Zdarzy im się wypić kieliszek, to 
w yp iją , żeby nie robić sensacji. 
To  samo z paleniem : praw ie wszy 
scy nie palą. O dziesiątej wszyscy 
śpią. A  co do nerw:ów... zapew­
niam pana, że trudnoby było zna­
leźć ludzi spokojniejszych...

Prawda, że krótko po w ojn ie 
pijaństwo wśród lotników byio M i-
d70 ro z p o w sz e c h n io n e .  A le  d z v

wyrosło zupełnie nowe poKolmiie 
lotn ików  i całkiem inne, r.iż sobie 
to powszechnie wyobrażają.

Em ocja, nie za b a w a
—  Naprzykład przyp isu je się 

lotnikom powszechnie bohaterskie 
zacięcie do brawury. M yśli się, ae 
akrobacja powszechna jest żyw io -j

leni, bez którego me mogą so.bjd 
dać rady. Że muszą kozły fikać, 
w alczyć ze śm iercią, że tego po­
trzebuje ich natura. Oczywiście, 
w7 głębi rzeczy, jest to podejrze­
nie lotnika o chęć zabawki, chęć 
dostarczenia sobie em ocjonującej 
rozrywki.

—  N ie  jest to zgodne z prawdą.

K T O  C H C E  B Y Ć  O B S Ł U Ż O N Y M

BEZPŁATNIE
P O W IN IE N  Z A Ł A T W I A Ć  
W SZELKIE T R A N Z A K C J E

C Z E K I E M  P R Z E L E W O W Y M

p . K* O
Wycofanie starych blankietów P.O.

W  związku z wprowadzeniem  z 
dniem w czorajszym  w życie opłat 
przy nadawaniu przekazów Pocz­
towej Kasy Oszczędności, zarzą­
dziło M in isterstwo Poczt i T e le ­
gra fów , aby wpłaty przyjm owano 
wyłączn ie na nowych blankietach, 
posiadających rubrykę na wpisy- 
wanie-*brzm ienia konta na duwo- 
dach w płaty i wpisu. B lankiety na 
dawcze P. I\. O. bez tych rubryk 
zostaną w ycofane z obiegu.

N iektóre urzędy pocztowe w y­

m agają naklejenia znaczku* na 
odwrotnej stronie notatek, kun. 
Poczt i Te legra fów 7 w yjaśniło, żc, 
krótkie notatki, które wskazują 
tylko iniię. nazwisko, m iejsce za­
m ieszkania w p łacającego, datę 
wpłaty, sposób zapisania w7 księ­
gach hand'ow7ych, orąz cel i tytu ł 
w płaty są wolne»od op łaty poczto­
wej. Od w7szelkiej innej korespon 
aencj.i zam ieszczonej na odwrot­
nej stronie dowodów wpłaty, po­
bierana ma być oplata ustalona 
dla zwykłych kartek pocztowych.

Rgipcy itiiclć jgu; wswr
za n iezg łas zan ie  p rzedsięb io rs tw  do Sądu  

O kręgow ego
W ydziah  Handlowe Sądów 0 - 

kręgowych op ierając się na no­
wym kodeksie handlowym  prze­
prowadzają re jestrac ję  przedsię­
biorstw , które dotąd nie b y ł y  obo 
wiązane do zgłoszenia. Do dnia 
31 grudnia 133-1 roku muszą się 
za re jes trow ać : przedsiębiorstwa
handlow7e. Obecnie bowiem  zgło­
szeniu pod lega ją  firm y  wykupu­
jące św iadectwa przem ysłowe od 
1 do 5-ej kategorji, jak  rów nie*

Przebudowa dworców podmiejskich
w o  je r  e le k t r y f ik a c j i  k o le i

przede: b iorstw a  ' przem ysłowe 
G— 8 kat. posiadające zakłady 
sprzedaży artykułów  w łasnej pro­
dukcji, prowadzone na podstaw ie 
odrębnych św iadectw  przem ysło­
wych 1-ej lub 2-ej kat. handlo­
wej.

Sądj nakładać będą na firm y, 
które nie zgłoszą się w term in ie 
grzyw ny pieniężne o.o wyząkosci 
500 złotych.

W arszawska Dj-gekeja K o le jo ­
wa opracowała plan zasadniczej 
przebudowy dworców  podm iej­
skich, wobec b lisk iej e lek try fika­
c ji lin ji W arszaw a - Żyrardów  
Budynki dworców  w7 P iastow ie, 
Jaktorowie, M ilanówku i Prusz­
kow ie otrzym ają podziemne w yj- 
śeia na perony, przyezem  poziom 
peronów zrównany zostanie z po­

ziomem stopni wagonów ko le jo­
wych

Zmiana ta przyczyni się nie­
w ątp liw ie  do zm niejszenia lic z ­
nych n ieszczęśliwych wypadków 
w7 ruchu podmieiskim. fJodziem- 
ne w y jśc ia  unipm ożliw ią  bowiem 
przechodzenie przez to r j ko le jo ­
we. Przebudow7a dworców  pod­
m iejskich rozpocznie się wiosną 

r. b.

Istotn ie, akrobacja jest sprawą 
emocjonującą, ale lotn ik uprawia, 
ją  w cale nie dlatego, żeby się r.i- 
zerw7ać,. żeby podrażnić n em y , sło 
w7em, żeby się zabaw ić. Lotnt.c 
czyni, te ew olucje tylko d la tego: 
ż< by, po p ierw sze wypróbować 
maszynę, a powtóre, żeby zademon 
strować je j  za lety. To  należy do 
zakresu jego  działalności, w ięc się 
to praktykuje. A le  żeby nie moż­
na było żyć bez fikan ia  kozłów... 
Mój Boże...

—  L o tn i'—, to tacy sami ludzie 
jak  wszyscy. T y le  tylko, że la ta­
ją... Zapewniam  pana, że kto chce 
brawurować, „w a lczyć  zc śm ier­
c ią ", czy ja  natura wym aga „rozko 
szy n iebezp ieczeństw a"— ten w ca­
le nie zostaje lotnikiem , ten n a jle­
piej czuje się na tarasie eleganc­
kiej kaw iarni, siedząc nad poi 
czarną i opow iadając swoje przy­
gody ,

—  B raw o! To mi się podoba. 
To jest dobrze powiedziane..

Lotn ik  uśmiecha się i dodaje:
“  Toteż wśród nas naprawdę 

n: ma żaanycb „asów ", żadnych 
szczególniej szych „bohaterów
przestrzen i". W szyscy zato latają 
m niej w ięce j dobrze, m niej w ięcej 
ęędnakowo.

C zło w ie k  i m aszyna
—  A niech mi pan pow ie, panie 

kapitanie, czy to praw7da o tym 
„zżyciu  się z m aszyną"? Czy, jak  
pow iadają, lotnik tak się ze swą 
maszyną „zżyw a ", że naprzykład 
natychm iast poznaje, jeże li kto 
podczas jego  nieobecności na j e ­
go maszynie latał?

—  No, tu ju ż wkraczam y na to­
ry m istycyzm u —  roześm iał się1 
lotn ik —  prawda, że, gd j w ilz ę , 
że ktoś siada do m ojej maszyn*', 
doświadczam  bul u w prost f iz y c z ­
nego... ale, co (’ ■ tam tej sprawy, 
nie chcę być mistykiem

—  A n i contra - m '~t:'kiem... --- 
dodaje po chw ili.

—  Rozumiem —  uśmić .iam cię 
Js.kolei. A ' inna kw ejtrh : czy pan 
dużo m yśli o zawodach ?

—  N ie  zaw iele. W idzi pan, lo t­
nik nie lubi dużo rozważać przed 
faktem . K to zaw iele kombinuj' 
kto zbyt puszcza w7odze fan tazji, 
ten najczęściej nie lata. Lotni!: 
musi trzym ać na w odzy w ie le  ro ­
żnych rzeczy, maszynę, siebie, 
swój instynkt sam ozachowawczy 
Gdyby się rozk lejał, tob\ mógł 
stracić zimną krew, panowanie 
nad sobą i zacząć robić głupstwa. 
W ięc  się trzym a na wodzy także 
i myśli. W  decydującym  momen­
cie siada się i odrazu wszystkie 
m jś li odpadają od człowieka, jak 
z w iatrem .

—  N a zakończenie, panie kapi­
tanie, taka kw estja : Czj pan, albo 
też może panowie, rozw ażają  szah 
se zawodników-? N atura ln ie  nic 
idzie mi o szczegóły? Tylko wo­
góle, cz> się o tem m ówi?

—  Przeciw n ie, unika się tego 
tematu. Ze zrozumiałych w zg lę ­
dów. N ie  mów7i się o tein i czeka 
końca zawodów7.

A  w ięc czekajmy.

<ep.

Zniżone taryfy kcMue
za  p rz e w ó z  n a f ty

Z dniem 1 b. nr weszły w życie 
nowe ta ry fy  kolejow e na przewóz 
i opy i produktów naftow7ych z ko­
palni do ra fin e r ji i z ra fin e r ji do 
wszystkich stacji kolejowych w 
kraju. T a ry fy  te są o 25 proc. niż 
sze od stawek dotychczasowych,

Zarządzona obniżka kosztów 
przew7ozu jest przygotow aniem do 
reduKcji cen n a fty  na rynku kra­
jowym , która w yniesie narazie, 20 
proc. dzisiejszych cen deta licz­
nych. W  najbliższym  czasie ma 
być obniżona akcyza od na fty  do 
8 złotych od 100 kg., co pozwoli 
zredukować cenę n a fty  o dalsze 
4 proc. W  ten sposób cena nafty 
obniżona będzie ogółem o 24 proc.

Konsum cja n a fty  w kraju sta­
nów7! 31,7 proc. kra jow ej konsum 
c ji w7szystkich produktów nafto 
wych, przyezem  konsumentami 
nafty są najszersze w arstw y lud­
ności. Wskutek wysokiej ceny i 
zubożenia ludności konsumcja 
na fty  w kraju wykazuje spadek

od kilku lat. W  pierwszym  półro­
czu r. b. spożycie k ia jow e  na fty  
wyniosło 47,970 ton, co w  porów ­
naniu z tym samym okresem 1920 
roku oznacza spadek w wysokości 
21,7 proc.

Opracowywane są w chw ili o- 
bacnej nowe cenniki sprzedaży 
nafty. N ow e ceny nie będą jedno­
lite  dla całego kraju, jak  np. ce­
ny cukru, lecz rozm aite w  za leż­
ności od kosztow transportu i od­
ległości.

O d e b ra n ie  d e b itu
Min. Spraw W ew nętrznych  ode­

brało debit w7 Polsce następują­
cym czasopismom zagran icznym : 
N ow y życie (P a ry ż  w7 języku pol­
skim ), Nasz kurjer (P a ry ż , w  ję ­
zyku polsk im ), Trudowa Lk ra ina  
(P ra g a  Czeska, w  języku ukraiń­
skim i^ Ukraińskie słowo (U szgo- 
rod, C zechosłowacja) i D e r  Hel- 
fe r  (P a ryż , w języku żydowskim ).

A o e l
M in is te rs tw a  K om unikacii

Min. KomuniKacji prosi osoby za- 
■ntcrc.sowanc o przesłanie swoich de­
zyderatów eo do zimowego rozkładu 
jazdy komunikacji samochodowej P. 
K . P. j io j adresem: Ministerstwo
Komunikacji, Nowy świat 14 K o­
munikacja Samochodow i I*. K . P. —  
do dnia 10 września r. b.

N ow e s ta w k i
za re k w iz y c je  w o js k o w e

Ustalone zostały now7e staw7ki 
wynagrodzen ia za zatrzym ane 
przez form acje  wojskowe konie, 
wozy, samochody, motocykle i ro 
w ery.

Dzienne w j nagrodzenie za za­
trzym anego przez w7ojsko konia 
w ierzchow ego, a rty lery jsk iego  
lub taborowego wynosi 2.50 do 
5 złotych, za w óz 1 —  1.50 zł., za 
•samochód osobowy i półciężaro- 
w y —  20 zł., za samochód cięża­
row y 25 zł., za motocykl —  6 zl., 
za row er —  1 zł.

 ■  i r ■  mmm C H R Z E Ś C IJ A Ń S K A  F IR M Ą
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Otwarcie Targów Wschodnich
w e  L w o w ie

LW Ó W , *1. 9. —  W  dniu dzi­
siejszym  odbyło się uroczyste 
o tw arcie N IY  M iędzynarodo­
wych T a rgów  Wschodnich.

Zainteresowanie w y  s ta w c ó w
jes t ogromne. 'Wszystkie stoiska 
bez wyjątku  są za jęte  tak, że w  
dniu w czora jszym  Zarząd T a r­
gów  nie przyjm ow ał naplywają-

granica, a m ianow icie: Austrja , 
Czechosłowacja, W łochy, N iem-
cy, Rumunja i W ęgry . L iczba
wystaw ców  kra jow yćh  znacznie 
się zw iększyła w  porównaniu do 
la t ubiegłych. S iln ie j reprezento­
wane jes t rolnictw7o.

U roczystość otwai’cia rozpoczę 
ła się o godz. 11-ej przed połud' 
niem w  sali Izby  Przem ysłowe -j—   r. - « *  niem w san  i i i c u y o iu t t w

cych zgłoszeń z powodu braku t Handlow ej, gdzie zgrom adzili 
m iejsca. Sję i j cznie p rzedstaw iciele w ładz,

N a  Targach  obecnych dość życia  gospodarczego i *połeczne- 
liezn ie reprezentowana j pst za- * go, w ystaw ców  i liczn i goście.

Delegacja polska
na sesję Rady i Zgrom adzen ia  Ligi fta ro d o w

81-sza sesja Rudy L igi Narodów 
rozpoczyna się w  Genewie w dniu 
7-ym b. m., a X V  Zgromadzenie L i­
gi Narodów w (i:iiu 10-vm b. m. W  
okresie tym wznowione będą lównież 
w Genewie narady rozbrojeniowe.

Na czele delegacji polsiiej na se­
sje genewskie staje minister spraw 
zagranicznych, p. J. Beck Ddc-ga- 
lumi Polski mianowani zostali: sta­
ły delegat Rzeczypospoliie? przy L i­
dze Narodów;,''jj. Edward Raczyński, 
poseł Rzeczypospolite., w Bernie, p. 
•Jan Modzelewski i delegat na 'K on ­

ferencję Rozbrojeniową geu bryg. 
Burhardt-Bukucki.

Zastępcami delegatów będą pp.t 
dr. "Witold Chodźko, szef gabinetu 
ministra spraw zagranicznych, dyr. 
Roman Dębicki, wicedyrektor Depar- 
ramentu Politycznego Min. Spraw 
Zagr. p. Tadeusz Gwiazdowski i-se- 
kreturz delegacji na Konferencję 
Ruzbrojcniową dr. Tytus Komamic- 
ki. Biuro prasowe delegacji polskiej' 
prowadzić będzie zasiępea naczelni 
ka Wydziału Prasowego Min. Spraw? 
Zagr. p Jan Librach.

A k c ja  s to w a rz y s z e ń  u rz ę d n ic z y c h .
O obniżenie komornego
W  najbliższych tygodniach prze­

prowadzona będzie akcja stowarzy­
szeń urzędniczych o obniżenie ko­
mornego w domach prywu! nych, w 
domach ZUPU itp. Na dzień 5 b m. 
•wyznacąene. iwskiJo.. yosiedzuiue JK«*.
mitelii 'Wykonawczego Stdwarzyszc- 
nia Urzędników7 Państwowymi, na

którem ustalony zostanie plan tej 
akcji

Sprawą tą zajmie się również w 
nadchodzącym tygodniu Centralna 
Kada Pracowników Państwowych i 
Samorządowych. Urzędnicy domaga: 
się będn potanienia komornego w 
granicach od 25 do 30 proe.

Sytuacja walutowa
n a  r y n k r c f r  e u ro p e js k ic h

W  dniu wczorajszym dało się zau­
ważyć na giełdach europejskich pew­
ne dalsze obniżenie kursu fu-^a ster- 
iinga,' trwające od niejak;ego czasu. 
W  Paryżu kurs funta w dniu dzisiej 
szym wynosił 74.60 wobec 74.68 w 
dniu wczorajszym, w Zurychu kurs 
funta kształtował się, jak następuje: 
wczoraj 15.06, onegdaj 15.09.

Na giełdzie londyńskiej pod wpły­
wem wiadomości o rozpoczęciu dzia­
łalności przez Fundusz Stabilizacyj­
ny, dało się zauważyć początkowo o- 
słabienie kursów zagranicznych de­
wiz. Dewizę na Paryż notowano 74.71 
wobec 74.53 w dniu wczorajszym, de­
wizę na Zurych —  15,09,5 wobec 
15.05,5, na Amsterdam —  7.28% wo­
bec 7.26*4. Później jednak, po otrzy­
maniu wiadomości o mepomyślnem 
kształtowaniu się kursu funta sterlin- 
ga na giełdach europejskich, nastą­

piło wzmocnienie kursu dewit zagra*- 
nicznyeh w Londynie. Dewizę pary­
ską notowano 74.53 wobec kursu 
zamknięcia z dnia wczoraiszegc 
74.53, niwelując tem=>amem noczątko- 
wy wzrost funta sterlinga w  dniu 
dzisiejszym. Dewizę szwajcarską no­
towano dzisiaj 15.061/7 wobec 15.095Ś 
w dniu wczorajszym. Taksamo na­
stąpiło wyrównan.e do kursr z dnir 
wczorajszego dla dewizy holender­
skiej na giełdzie londyńskiej, t. j. 
7 26% wobec 726(4 z dnia wczoraj'- 
szego. ' *

Giełda warszawska w dniu dzisiej 
szym nieczynna. Tendencja dla in 
nych dewiz niejednolita.

P o s ie d z e n ie
KI. N arodow ego

W  sobotę, dnia 1 w rześnia r. d. 
odbyło się posiedzenie parlam en­
tarnego Klubu Narodow ego przy 
bardzo licznym  udziale posłów i 
senatorów. Po re ferac ie  prof. 
Rybarskiego, K lub przeprowadził 
obszerną dyskusję o wewnetrz- 
nem położeniu politycznem , po­
czem zajął się ostatniem? w yda­
rzeniam i na teren ie polityk i za­
gran icznej. Zgłoszone w  te j spra­
w ie wniosk ' zostaną sform uło­
wane przez Kom itet polityczny 
Stronnictwa Narodow ego,

Z re c fu ko w a n fe
4-ch a d w o k a tó w  

w  M agistracie
Z dniem w czora jszym  przeka­

zali urzędowanie 4-ej adwokaci 
biura radcy prawnego Zarządu 
M ie jsk iego : B 'enau, Demideeki,
Żeg ilew icz i Szulhorski, którzy o- 
trzym ali wym ów ienie przed 3-ma 
m iesiącami.

Zredukowani adwokaci m iejscy 
otrzYmać mają zaopatrzenie eme­
rytalne.

3 n o w e  b u d y n k i
dla Po litechn ik i

Z b. r. akademickim oddane z a  
staną do użytku 3 nowe gmachy 
Politechn ik i W arszaw skiej. Gma­
chy te budujące się od 4-ch la t na 
u licy Topolow ej w zniesione zosta­
ły  staraniem Tow arzystw a  Stu­
d jów  Technologicznych, które ko­
rzysta ły  z subwencyj rządowych.

N ow e gmachy pomieszczą laDO- 
ra torja  technologji chemicznej i 
elektrotechnicznej.

Echa aresztowań
w  „O statniej P o s łu d ze*

Wobec zatrzymania w areszcie 
prewencyjnym urzędników Tow. „0- 
statnia Posługa: Motela Punderta 
i Jakeba żurawićkiego, oraz żałob­
ników Szmula Forwanda i  Icka Goz- 
dynera oraz z uwagi, że zatrzymany 
również referent Dawid Binensztok 
został jedynie wypuszczony na wol­
ność za kaucją,'zaiząd przymusowy 
Tow. postanowił’ 1) wyżej wymie­
nionych urzędników i żałobników za- 
wlesie w czynnościach aż do czasu 
zakończenia sprawy na drodze sądo-‘ 
wej. bądź. umorzenia postępowania 
karnego, 24 przez cah czrs zawie­
szenia wyżej wspomnianych, wypła­
cać im połowę normalnie otrzymywa­
nych poborów, przyezem ostateczny 
obrachunek uzależnić od wyuiku 
sprawy na rzecz zawieszonych.

«
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Dyktator somtóiieyo ekranu w Warszawie
Po konferencji prasowej w ambasadzie sowieckie;

„G O R Z K A  B A J K A ”
C ZY  ŻY C IE  „N O W Y C H  L U D Z I4'

K ied y  wchodzi się w  progi sza- 
fcgo , w ie lk iego  domu na ulicy 
Poznańskiej, egarn ia  nas dziwne 
w rażenie K in em atogra fja  sowiec 
ka. Jeszcze jeden  fragm en t życia 
i pracy w ie lk iego  rosyjsk iego ko­
losa. Chcemy go poznać. Czy nie 
jesteśm y in truzam i? Czy nie bę­
dziem y traktowani, jak  „in tu ry- 
śc i“ , którym  w  R os ji pokazuje 
się to i mówi tylko o tem, co jest 
nowe, im ponujące, kolosalne, za­
d ziw ia jące  —  a nawet o tem, co 
je s t  sztuczne, celowe, dla poka­
zu stworzone? Zabawne w raże­
nie. Człow iek nie lubi być okpi-

styczna będzie stosowała w zory 
z n iem ow lęcej epoki film u  niem e­
go. Masa. Tłum . Zawsze to byłe 
jakieś zbiegowisko, wym achują­
ce rękoma, natłoczone przed ob- 
jekrywem , albo tak zagubione, 
oddalone w perspektyw ie, że 
przestawało być masą, a stawa­
ło się mdłą, n ieefektow ną dekora­
cją. Każda rzecz, każdy przed­
m iot posiada swoją, chociażby 
ukrytą dynamikę, którą trzeba 
z niego wydobyć, tem bardziej z 
żywego człow ieka, z zespołów lud? 
kich. !

G R Z E B A N IE  O B J E K T Y W IZ M U ; 
P R Z E D  O B J E K T Y W E M  |

—  Jaką ma być ta treść czyn-,' 
wanytn. ' n a ? ;

W łaśn ie w tedy, gdy przecho-, —  Nowa rzeczyw istość nie zna 
dzę p róg  ambasady, przychodzi j f orm objektyu nych. Oto jes t
mi na m yśl fragm en t z zabawne- , „treść  czynna” . Ona wyrasta z
go opisu I l j i  Erenburga, jak  tu o n . subiektywizmu. Jest tendencyjna, 
m ieszkając w  jednym  z 3ow iec-jjednostronna?  Tak, zgoda Jeżeli

E P O P E A

„A L K O W Y  M A Ł Ż E Ń S K IE J ”

Fum  rosyjski, nowoczesny, 
fiim  dźw iękowy toru je  sobie dro­
gę. W  R os ji film , mówiony w  ob­
cym języku, aby byl w yśw ietlany 
stale jes t nie do pomyślenia. Ten  
dentja, która cechuje caią sow ie­
cką tw órczość film ow ą zbyt czę­
sto staje się propagandą, a na­
w et reklamą. W tedy razi. N aw et 
w Rosji. A  cóż dopiero zagranicą. 
W eźm y chociażby „Czelusk ina” . 
F ilm  p ierw szorzędn j, tchnienie, 
jakże razi sztucznością. Jak gro ­
teskowo w yg ląda  apoteoza boha­
tera Czeluskinowców odbywają­
cych luksusową podróż do b iegu­
na na luksusowym statku (z  ro ­
d z in a m i!);  damy w  futerkach, 
dzieci saneczkujące, poczciwy 
Schmidt z elegancką walizeczką,

praw ie zabawa Sam oloty za jeż­
dżają i ratu ją  „zagin ionych  bo­
haterów ” . W szystko to razem, ca­
ła ta w ypraw a w ygląda z  film u 
bardziej komicznie, niż heroicznie, 
aż się w idz dziw i, skąd taki t r i­
um f Schmidta, takie tłum y i en­
tuzjastyczne pow itania, skoro 
film  ilustru je w ięce j życie alko­
w y m ałżeńskiej na lodzie podbie­
gunowym, niż prace wypraw y.

Gdy naczelnik Szumskij m ówi 
o film ie  sowieckim  czuje się, że 
człow iek ten jes t pełen gorącej 
w ia ry  w  w ielką przyszłość so­
w ieck ie j k in em atogra fji. Duże je ­
go czoło przecina ją  lin je  zm arsz­
czek, a słowa padają mocno, w y­
jaśn ia jąc, to przekonywując.

K ilka  spraw, o których m ów ił 
Szumskij, będziem y m usieli jesz­
cze omówić.

A l. Sendlikowski

Pił z szoferem
Ale ukradł mu taksówką

kich hotelów , odkrył sowiecką 
„rzeczyw is tość” , fabrykowaną na

służy celow i idei musi być taka, 
Sztuaa, a w ięc i film  jest tak ze-

zam ów ien ie dla zagran icznych  >spolona z tendencją, źe aby je j 
turystów . P isze  E ren b u rg : ' j ą pozbaw ić należałoby odbar-

„Powcli schodziłem zt schodów. Na jW jać ją, chyba chemicznie, 
każdym stopniu stały dwie doniczki —  M otyw y sow ieckiej sztuki 
*  głupimi kwiatam-'. Te same kwiaty film ow ej ? - I
okalałj drogę do restauracji. Nad —  Życie, budowanie, tworzen ie, i 
doniczkami poruszali się statyści Tu j zw yciężan ie. Kołchozy i „C ze lu - ' 
widzi&iu się pokojówki w  operetko gkin” , D n ieprostroj. M agn ito- 
wych ezepcozkach, skłaniające g ł °w y jg 0rsk. Robotnicy, konsomolcy, p io -j 
to w lewo, to w prawo, ówdzie daw- n ierzy, członkow ie p a rtji —  ich : 
na rosyjska służba, „martwe dusze” ; i życie, ich los."* Praca, która je s t 
stała w  swych zielonych rubachach j pojęciem  i ideą, praca mas w y - ' 
nieruchomo, jak wojskowe pusterun- zwolonych, ona jes t m otywem  de­
ki, Od czasu do czasu rozlegała się cydującym  
komenda. Teraz byłem przekonany,

v S  p  O  T  t

N a ław ie  oskarżonych w  są­
dzie okręgowym  zasied li dziś: 
W ładysław  Kalbarczyk, który 
odpow iada z w ięzien ia  i J óze f Kę 
dzierski spod dozoru policy jnego. 
W ed ług aktu oskarżenia i danych 
śledztwa sprawa przedstaw ia 
się następująco:

Pew nego dnia Antoni Goss, 
w łaścic ie l taksówki, znalazł t. 
zw. dobrego pasażera, bo takiego, 
k tóry kazał się w ieźć  do Starej 
M iłosny. Tam zaprosił szofera  
na p rzy jęc ie  u Józefa  Chojnac­
kiego, w  którem  to p rzy jęc iu  
w zię ła  udział rów n ież p rzy ja c ió ł­
ka Kalbarczyka Teresa  Karpow .

Godzinę już trw ała  p ijatyka, 
gdy  szo fer przypom niał sobie po­
zostaw ione bez opieki auto i w y ­
słał chłopca, aby ten dopilnował 
taksówki. Chłopiec jednak w ró­
c ił i oznajm ił, że auta ju ż niema. 
Goss rzucił się na poszukiwania, 
ale w szystk ie jego  w ys iłk i speł­
z ły  narazie na niczem. Dopiero 
m ieszkańcy sąsiednich domów 
pow iedzie li Gossowi, że w id zie li

jak  dwóch obcych ludzi uciekło 
jego  autem do W arszawy.

N ied ługo późn iej Goss dow ie­
dział się, że jego  auto ma u sie­
bie Kędziersk i, k tóry  jak  się oka­
zało, kupił je  od K albarczyka za 
260 zł K ędziersk i taksówkę Gos- 
sa rr-eb ra ł, część sprzedał, część 
zaś zuzył w  taksówce, którą sam 
jeździł —  resztę ukrył. K a lbar­
czyk był w  tem wszystk iem  rze­
telnym  wspólnikiem  K ęd z ie r­
skiego. *

Goss zaw iadom i! polic ję, któ­
ra przeprow adziła  dochodzenie. 
Okazało się, że K a lbarczyk  umy 
ślnic spoił Gossa, aby mu ukraść 
taksówkę. W ydało się również, 
że K ędziersk i sprzedał dwa aku­
m ulatory z tego auta, zapewnia­
jąc nabywcę, żc pochodzą z uczci 
w ego źródła.

Na rozpraw ie dzis ie jsze j o- 
bronca Kędziersk iego podał wnio 
sek o w ezw an ie świadków, któ- 
rzyby zeznali o w artości skra­
dzionego auta, wobec czego roz­
prawę odroczono.

że „Meżrabpom” postanowił nakrę­
cić jeszcze jeden historyczny obraz.

M ÓZGI X X  W IE K U

—  Czy środki należycie służą

Tylko jedno niepokoiło mnie: n.gdzie 1 c e lo w i?
—  Tak, ale w tedy, gdy czło­

w iek jest zw iązany z ideą, która 
dziełu nadaje treść. Aktor, reży­
ser —  muszą tw orzyć zespół, ko­
lektyw . M a terja ł ludzki musi być 
dobierany starannie. Musi obraz 
tra fiać , przekonywać w idza. Tw o- 

n a 'r z jm y  film y  dla ludzi o m ózgach 1 
X X  wieku. I

nie mogłem znaleźć ani kamery, ani 
operatora. Zapytałem nieśmiało:

— Cóż to znaczy?
<">dpowieaziano mi:
—- To generalna próba.
—  A  kto przyjedzie? Eisenstein,

Óowszenko- Pudowidn?...
Jeden z towarzyszy ' spojrzał 

mnie ponuro i powiedział:
—  Inturiści... Za godzinę będą tu S O W IE T Y  N A D  A D R J A T Y K IE M : 

ta j!”  D jk ta to r  sow ieckiej produkcji
Była to m isty fikacja . Łatw o film ow ej p ow ra ca 'z  W en ec ji z I I 1 

je j  ulec, og ląda jąc rzeczyw istośi M iędzynarodowej W ystaw y F il-  
oczyma „in tu ris ta ” . K on ferencja , j mowej. i
M ów i p. Szumskij, Naczeln ik  Za-j —  Jak p rzy jęto  film  sowiecki 
rządu Przem ysłu  K inem atogra- na w ystaw ie?  
ficzn ego  i F o togra ficzn ego  p rzy j —  Bardzo serdecznie. W yśw ie- 
Radzie Kom isarzy Ludowych Z tlan ie film ów  sow ieckich było 
S. R. R.

N IED ZIELA NA BOISKACH
Na boisku Polonii o godz. 16 de-by 

stolicy mecz ligowy Legja —  Po­
lonia.

Na boiskach Legji o godz. 16 —  za 
krńczenie meczu tenisowego Polska 
— Grecja. Grają: Zachos —  Hebda i 
Stalius —  Tloczyński.

Oficerski Yacht Club crgac.zujc 
wyścig pływacki Wilanów —  War* 
szawa (około 7.000 mtr.). Start w 
W i łatwy.-i e o godz. 12.

W  Parku Paderewskiego o godz. 
10.30 zakończenie mecz” lekkoatle­
tycznego Warszawa —  Poznań o pu- 
har „Wieczoru Warszawskiego” .

Na Wiśle c godz. 9 rano wyścigi 
pływackie Skry na 500 i 3000 mtr.

Na Dynasach o godz. 17 wyścigi 
kolarskie WTC.

Na Wiśle o godz. 10 międzyklubo- 
we regaty żeglarskie.

T e n s

Iprawdziwem  „w ie lk iem  w jd a rze -

R O M  A N T Y Z M  R E W O L U C Y J N Y  J n*en w ystaw } Sowietom  poświę- 
I  H E R O IZ M  cono dwa dni i jeden  w ieczór. Jak
. , na w ystaw ę to dużo. Demonstro-

>owi c i .  j v a n o  w  W enecjigJ .Trzy pieśni o
—  Zycie sowieckie P r z e p o j o n e j . ^ , ,  w reżysQ lf{ D v  e n o .

Jest pędem naprzód i heroizmem. lw a n «  w  eżyserji \. D b » -
W  musach tkw i •lewygasły r o - ; . ^  Nqc peWrsburf t 4'« w re. 
mantyzm  rew olucyjny, Jązem a . . K q .2 >NcWHęo G u lli_
dokonania zupełnej przem iany w  -j p ie tuSzkowa
form ach życia  i w  treści przeżyć. 
Sztuka, musi, tak jak  i prosty 
człow iek  służyć nowej sprawie, 
naczelnemu problem owi —  bu­
downictwu socjalistycznem u.

„K re s y ” w  ret. Baraeta, „G rozę” 
w  reż. P ię trow a , „W eso łe  chłopa­
k i”  w  reż. A leńsandrow a no, i 
„C zeluskina” . Publiczność i prasa 
przy ję ła  film y  życzliw ie . Podkre-

Sztuka oderwana, dla samej s z t u - dużą prostolę in s t r u k c j i ,  
k i mus’ iś. p recz ! N ow a sz u'  za } 02eń i dużą technikę artystycz-
ka sow iecka musi być rea lis tycz­
na, ma dawać obraz życia istnie- ( 
jącego. Obraz ten musi byc Lak u- < 
ję ty , aby rzeczyw istość należyudc' 
oddana, służyła wyciu waniu r as 
pracujących, a nie była źródłem  
czystych, indyw idual ly .h  enio-

cyj

* D Y N A M IK A
M A S Y  LU D Z K I EJ.

— K inem atogra fja  sowiecka 
jest dziedziną sztuki. K : ja r z y  ona 
w sobie najnowocześniejsze zdo­
bycze techniki i dynamizm nowe­
go, nabrzm iew ljąccgo  życia, Na

ną.

„S O D O M A  I G O M O R A ”

—  Jak przedstaw iała się pro- 
dukja innych państw?

—  Poza Sowietam i, dużą ilość 
eksponatów dała na wystawę 
F rancja  oraz Am eryka (U . S. 
A . ) .  C iekaw ie w ypad ły film y  ame 
rykańskie „K ró low a  K rystyna”  i 
„V ily a  V il la “  —  w idać w  nich 
dużą inwencję i rozmach tw ór­
czy. Z film ów  fiancusk ich  „Pa - 
kenbot Tem ensiti” . Produkcja 
francuska, francuska sztuka f i l ­
mowa odzw ierciad la  w  sobie umy

czem polega nowoczesność techni- slowość i tem eperam ent ga llij-  
ki? N iety lko na użyciu dziecięcio skiej rasy. L u te  postępy zrobił 
czy dwudziestokrotnie siln iejszych  film  w ioski. Tak  np. film  włoski 
lamp, zastosowaniu najbardziej 
fantastycznych  pomysłów reży­
serskich w inscenizacji, na pe'.-
nem wyzyska ’ U dekoracj’ , na 
nie sztucznem i nie scenicznem, ale

„S ignora  di T u tti”  wskazuje na 
m istrzowskie operatorstwo i do­
skonalą grę aktorów. N a  w ysta­
w ie b> lo w ie le  rzeczy ciekawych, 
nowych, ale obok nich nie brakło 

czysto film ow em  ich użyciu, w re - i całkow icie bezbarwnych, bez ja - 
szcie nie na zastosowaniu nowych kichkolw iek w alorów  artystycz- 
aparatów  zarówno film u jących , nych. Np. „Sodom a i Gomora” , 
jak  w yśw ietla jących , ani też na film  amerykański, takim bez sen- 
nowym sposobie preparowania i su artystycznego jes t i „Ekstaza” 
barw ien ia taśmy, co um ożliw ia (C zechosłow acja ) i ^K ip ią ca  mło 
otrzym ywanie zdjęć, dających dość”  (N iem cy ), zresztą można- 
•przy w yśw ietlan iu  złudzenie pla- by w y lic zyć  w ięcej, 
styczności obrazów. T e  wszystk ie ^  * O D G IN E K
rzeczy należą raczej do techniki
mechanicznego wykonania fil-  ^  jak ie m iejsce zajm uje poi-
mu. Tu ta j chodzi o rzecz inną. U ska produkcja film ową 
całkow icie odrąienne podejście F iln r  polsk,e są naogól ma­
do przedmiotu. W eźm y chociażby ło znane. M a ją  n iezłą reżyserję  i 
masę, z którą życie rosyjsk ie ma dobry m aterja ł aktorski, może
dziś tak ścisły zw iązek. Co po­
może zastosowanie nowoczesnych 
zaobyczy mechaniki kinemato­
gra ficzn e !, je że li technika arty-

slabo wykorzystany. Polsko - cze­
ski film  „12 krzeseł”  nie jest do­
bry, lep iej przedstaw ia się np. 
„L e g jo n  ulicy L

ZW YCIĘSTW O POLSKIEGO 
DOIJBL/

Wczoraj, w drugim dniu meczu te­
nisowego Polska —  Grecja o puhar 
Davisa, rozegrana została gra pod­
wójna, w której polska para Bratek 
—  Tarbwski pokonała Greków Stal- 
jos —  Zachos w 3 setach, 7:5, ó :l, 
0:1.

Pu dwucii dniach walki Polacy 
prowadzą 3:0, i wobec tego —  mccz 
został już przez nas wygrany. Dzir 
siejszc (niedziela) dwie gry nojedyń- 
cze panów będą już tylko formalno­
ścią. * " " J

Double polski w walce wczorajszej 
stanął całkowicie na wysokości zada­
nia. Tartowski —  Bratek byli parą 
zgraną, rozumiejącą się, bardzo ambit 
ną i zaciętą. Wygrali walkę w ład­
ny m stylu, przez caty czas całkowi­
cie panując nad sytuacją.

Tartowski pokazał ładną grę z głę­
bi. kortu, Bratek ze szczęściem stoso­
wa! grę prz;' siatce.

Obaj Grecy byli przeciwnikami 
znacznie słabszymi. Z obu Greków 
lepszym byt Staljos, jednak mala re­
gularność obu Greków, a szczegól­
niej Zachosa, zdecydowała o porażce 
ZMIANA W  DZISIEJSZAM MECZU 

ł OLSKA —  GRECJA
Dziś, w niedzielę, w ostatnim dniu 

meczu Polska —  Grecja, program 
gier został zmieniony.

U godz. 15-ej grać będzie Tloczyń­
ski ze Staljosem. Następnie, za zgo­
dą kapitanów obu drużyn, Hebdę za­
stąpi Tartowski, który walczyć będzie 
w ostatniem spotkanO z Zaehosem. 
W razie zwycięstwa Tartowski* go— 
punkt przez niego zdobyty będzie o- 
‘ icjalnie wnotowany w wynik meczu.

Spotkanie Tartowski —  Zachos 
budzi duże zainteresowanie.

Przypominamy, że mecz odbędzie 
się na kortach Legji.

MIĘDZYNAR. MISTRZOSTWA 
ŁODZI

W  Łodzi od paru dni odbywają się 
rozgrywki tenisowe o międzynarodo­
we mistrzostwo Lodzi.

W półfinale spotkają się: Austrjak 
Artens z Jerzym Stolarowem, "raz 
Austrjak haberl zc- zwycięscą spotka­
nia Spychała —  Majewski.

W grze pojedynczej pań do fmalu 
doszły: Niemka Sai.der oraz zwy­
ciężczyni spotkania Artens —  Haberl, 

NIEMIECCY TENISIŚCI 
W  TORUNIU

Dziś, w niedzielę, odbędzie się w 
Toruniu mecz tenisowy pomiędzy rui 
strzowskim zespoleni Prus Zachod­
nich, Tenisgildc in Sportiereir Ma- 
rienwerder, a drużyną Toruńskiego 
Lawn - Tenis Klubu.

TILDEN POKONAŁ COCHETA
W New Jorku odbyt się mecz za­

wodowych tenisistów Francja — Sta­
ny Zjednoczone. WygrDi Amerykanie 
3:2, Poszczególne wyniki:

Tilden pokonał ( oche.a 6:4, 6:4.
Ramillon pokonał Gledhilla 7:5,, 4 :ó, 
6:3. W  grze podwójnej Francuzi Co- 
chet —  >amillon pokonali parę T il­
den —- Gledhill 6:1, 6:3.

Piłka nożna
PRZED MECZEM 

POLSKA -  NIEMCY
Program pobytu "piłkarzy niemiec­

kich, którzy w dniu y o. m rozegrają 
w Warszawie mecz z Polsk; , jest już 
ustalony. Niemcy zwiedzą Stare Mia­
sto, Zamek K 'ólewski, Wilanów i 
CII H

Drużyna pulska wystąpi na meczu 
w c.miciiionjch koszulkach, gdyż 
Niciimy również mają białe koszulki.

Drużyna pulska mieć będzie czerwo­
ne koszulki i białe spodenki

Sędzia zawodów, Szwed Olsson, 
należy do najwybitniejszych sędziów 
świata. Jako sędziowie linjowi wystą­
pią ze strony polskiej p. Rutkowski, 
ze strony niemieckiej —  p. Birlem.

Stadjon Wojska Polskiego został 
rozbudowany w ten sposób, że na 
torze betonowym od strony trybun 
zostały ustaw .one krzesła w liczbie 
2000 sztuk. Ponadto dodatkowo wy­
budowane zostały miejsca stojące za 
bramką na 8000 widzów, oraz przed 
znajdującym się obecnie watem dla 
miejsc stojących na torze betonowym 
— 20.000.

P_. a t l e t y k a -

Sensacyjny proces o podpalenie
z zemsty za eksmisję

W  nadchodzący w torek, dn. 4 
b. m. znajdzie się na wokandzie 
Sądu O kręgow ego w  W arszaw ie 
sensacyjny proces karny na tle 
za targów  eksmisyjnych-. Na law ie 
oskarżonych zasiądzie, bezrobot­
ny, T e le s fo r  G łowacki, który od­
pow iadać będzie za usiłowanie 
podpalenia domu z zemsty za, eks- 
nhsję. T e les fo r  Głowacki m iał być 
wyeksm itowany z domu przy ul.

Chełmińskiej' N r. 27, przyczerft 
g roz ił w łaśc ic ie lce  M a r ji P ryka l- 
skiej, iż zemści się za eksmisję.

W  rzeczyw istości zaś podpalił 
on strych domu, jedn ak ie  ogień  
spostrzeżono na czas i pożar uga- 
czono. Głowacki odpowiada z art. 
K  K. za sprowadzenie powszech­
nego niebezpieczeństwa, za co 
grozi karą do 5-u la t w ięzien ia .

WARSZAWA PROWADZI W MECZU 
Z POZNANIEM

Wczoraj, w soboię, na stadjonie 
AZS v/ parku im. Paderewskiego roz­
począł się dwudniowy mecz 1. atle­
tyczny Warszawa —  Poznau. Po pier 
ws/.ym dniu prowadzi Warszawa 
46,5:35,5 pkt.

Obie drużyny startowały w zapo­
wiadanym skiadzie. Jedyn.e Kusociń­
ski'nie startował na i50u mtr., zastą­
pi! go Jurkowski.

Wyniki wczorajszych koinaircnuyj: 
110 m. plotki: 1) Twardowski (W )
16.8 s., 2) Uarncarz (P ) 16,9 s., 3) 
Jezierski (P j,  4) Pajsker.

Tyczka- I )  Klik 3i0 cnn., 2) i 3) 
miejsca podzielili —  Pławezyk i Kiem 
czak (P ) ,  skacząc po 350 ,cm„ 4) 
Bańkowiak 320 cn

ICO m tr.. 1) B ir,.akow ski v.P>
10.8 s., 2) Trojanowski 11 10,8 s., 3) 
Szymmiski (P ),  4) Koźlicki.

Skok wdał: 1) Hoffman (P ) 692 
cnn, 2) i 3) miejsca podzielili: oikur- 
ski i Twardowski — po 672 cni., 4) 
Jasiewicz o32 cm. Sikorski po 2 sko­
kach wycofa! się spowodu nadwerę­
żenia ścięgna. Twardowski przekro­
czy! 3 skosi.

*00 mtr.: 1) Biniakowski JO,8 s.,
2) Koźlicki 51,3 s., 3) Lesicki (P ) ,  4) 
■Hancke.

1"'00 m.: 1) Jurkowski 4:12.3 s.,
2) Janowski (P ) 4:13 s., 3) Sidoro- 
wicz, 4) Naji (P ).  Niespodzianką jest 
porażka Sidorowicza, który znacznie 
lepszo czasy mial przed paroma ty­
godniami. Poza konkursem biegł w 
tej konkurcncj: Soidan z obozu fc’o 
ningowego w CIFW Uzyska! on i»as 
4:0o,8 sek.

Rzut oszczepem —  1) Lokajski 
56.37 mtr., 2) Plawczyk 54.3o nitr.,
3) świetlik 53.04 mtr., 4) Hotmail 
(P )  45.10 mtr.

Sztafeta olimpijska: 800 — 400 
200 — 100 mtr. Zwyc.ężyl zespól 
stolicy w składzie: Kusociński —  Ko- 
żlicki Trojanowski, Twardowski w 
czasie 3.26,6 sek., 2) Poznań —

O zwycięstwie w trszawsl T j sztafe 
ty zadecydował Kusociński, który 
pobiegł bardzo ładnie i wyrobił na 
LesicJmi ponad 30 mti. Zapas ten wy 
starczy! na zwycięstwo nrszawy, acz 
kulwiek na mecie różnica dystansu 
pomiędzy konkurującemi sztafetami 
znacznie się zmniejszyła.

DZIŚ — MARATd N 
O M ISTR/OSiW O POLSKI

W  piątek zamknięta została oficjał 
nie lista zawodników, zgłoszonych 
do biegu maratońskiego o OiisjBO- 
i two Polski, który ndbedzie się w 
dniu dzisiejszym (niedziela) w W il­
nie.

Zgłosiło się ogółem 13 jawodm- 
kóv,, a mianowicie: Półtorak LJagic- 
lonja), Wawrzyn (Unja Lublin), Sit­
ko (Szopienice) Sodóta (Strzelec 
Łódżj, Brzeziński (Strzelec Łódz.', 
Buczyński (Warsz.), Garncarz (Po ­
goń Lwów ), Lutkiewicz (Poczt. p. w. 
Wilno), Zak (AZS W -wa), Ropicki 
(Kry-u a; Wiliszka (Stadjon Ch >- 
rzów), Dudan.ec (Ugnisko W ik), No­
wak (Sokół Pozna.)).

\V r. ub. w biegu maratońskim 
zwyciężył Garncarz, k' óry i tym ra­
zem jest faworytem hegu. r-.ajgroż- 
niejszym jego rywalem j*_st Półtorak.

Nie zgłosił się Milcz, który w r. ub. 
odegra! w biegu duża rolę 
REPREZENTACJA PO LSKI N A

M ISTRZOSTW A DC TURYNU)
Polski Zw. Lekkoatletyczny -eBta- 

wit już sldad reprezentacji polskii j 
na miserzostwa Europy, które odbę­
dą się w dniach 6 —  9 września b. r.

Skład przedstawia się następująco: 
Kusociirski —  na 3500 i 5000 mtr. 
Plawczyk —  dziesięciobój i skok 
\vzwvż. Heljasz •— kula i dysk. Ku­
charski —  800 i 150U mtr. Luckhaus 
—  trójskok.

K l ę s k a  p o ż a r ó w
w powiecie mogilnickim

M O G IL N O  K U J A W S K IE . 1. 0. 
P ow ia t moJBjftekJ prześladu je w 
bieżącym  roku niewytłum aczona 
klęska pożarów, która ze w zg lę ­
du na rozm iar szkód .przybrała 
katastro fa lne rozm iary. Każdej 
praw ie nocy krwawe łuny nad 
pow iatem  zw iastu ją  o nowem 
nieszczęściu ognia, traw iącego 
domustwa i dobytek rolników .

W  ciągu kilku ostatnich dni 
spłonęły zagrody i inw entarz roi 
ników W ojtkow sk iego i Kop iń ­
skiego we W rosowcach i Buszyń- 
skiego w  K w ieciszew ie. Wobec

wwraźnyeh noszlak, że nożary po­
chodzą z podpalenia, m iejscow a 
po lic ja  sprowadziła  z Bydgosz­
czy psa po licy jnego, k tóry  je s t 
ju z na trop ie zbrodniarzy. W 
ciągu dwóch ostatnich miesięcy 
pożary w yrząd ziły  krociowe stra 
ty u kilkudziesięciu  roln ików . 
N ic  dziwnego, źe m ieszKańcy po­
w iatu  ' m ogileńskiego zaniepoko­
jen i są m asowością Dożarów, 
wyn ikających  przeważnie z pod­
palenia. Is tn ie je  przypuszczenie, 
że d~; "Ia  tutaj jakaś zbrodnicza

Z  k r a ju
KATOW ICE

Syn admirała ro.iy. 7 . : oszu­
stem. W  ub. środę G.lbyla się przed 
Sądem Apelacyjnym w Katowicach 
rozprawa odwoławcza znanego oszu­
sta, syna admirała rosyjskiego, A lek­
sandra Trubeckicgo. Sąd Okięgowy 
skaza! go na 8 mieś. więzienia za o- 
szustwa na szkodę firmy Tamara. 
Sąd .Apelacyjny wyrok 1-ej instan­
cji zatwierdził.

K R A K oW
Reorganizacja sądownictwa. Oil

1-go października r. b. obszar ape­
lacyjny, podlegając* Sądów' Apela­
cyjnemu w Krakov.de, będzie rozsze­
rzony o szereg Sądów Grodzkich, 
znajdujących się na terenach sąsied­
nich województw, 3 ti ano w icie: z, woj. 
kieleckiego przydzielonych zostań.< 
17 Sądów Grodzkich oraz kielecki 
Sąd Okręgowy, z pow. sanockiego 
zaś 9 Sądów Grodzkich. Jak sły­
chać, zmiana w podziale tcrytor.jal- 
nyni sądownictwa jest wstępom do 
reformy podziału adiuinistracyjno- 
polityczncgo państwa, przyczem wo­
jewództwo krakowskie zyskałoby 
niektóre powiaty województwa kie­
leckiego, a ponadto przesunęłoby sn ą 
granicę wschodnią kosztem woje­
wództwa lwów skiegó.

ŁUOK
Kurs szybowcowy. W  Kulikowie 

pod Krz.cmieuccm na terenie pierw­
szego szybowiska na Wołyniu, odbj- 
lo się zamknięcie kursu szybowco­
wego kategorji „b “ , w  którym wzię­
ło udział 22 zawodników.

Zemsta. W  Równem na przecho­
dzącą ul. Książęcą żono nosła ukra­
ińskiego z klubu BBWR., p. Boro­
wą, napadła znienacka Olga Pan- 
teleniówna, z zawodu kelnerka. Na­
pastniczka oblała p. Burową benzy­
ną i rzuciła na nią płonącą zapałkę. 
Ogień objął suknię napadniętej, któ­
ra doznała poparzeń rąk i twarzy. 
Pantcloniówną, która napadu doko­
nała na tło zemsty osooijtc.i, zatrzy­
mano

GDAŃSK

Zebranie Syndykatu dziennikarzy

jrK .T .h . W  ubiegi} piątek odbyło 
oię w sali restauracji Dworca Głów­
nego pierwszo powakacyjne zebranie 
plenarne Syndykatu Dziennikarzy 
Polskich w Gdańsku. Obradom prze­
wodniczył prez. red. Bieńkowski. W  
przeszło 2 godz. trwających obradach 
omówiono i załatwiono szereg spraw 
aktualnych.

Aresztowanie dwóch urzędników W 
Sopotach. Onegdaj aresztowano 
dwóch urzędników' miejskich, a mia­
nowicie urzędnika Kura meldunko­
wego, G rotha, pod zarzutem sprze­
niewierzenia pieniędzy urzędowych w 
biurze paszportów cm oraz kontrole­
ra iv parku zdrojowym, Gillmana, 
również pod zarzutem sprzeniewie­
rzenia. Obu aresztowanych przewie­
ziono do Gdańska i osadzono w wię­
zieniu sądowem. Pinstowmli oni u- 
rzędy w stronnictwie uarodowo-so- 
cj ans ty czuciu.

L W o W
st!

Konkurs wystaw sklepowych. W
czasie trwania tegorocznych Targów 
Wseliodiiióh komitet obywatelski u- 
rządził konkurs wystaw sklepowych. 
Do konkursu zgłosiło się bardzo wic­
iu tutejszych kupców.

Kurs hartowania. Tutejsza Izba 
Przemysłowo-Handlowa urządziła dla 
pracowników metalurgicznych kurs 
hartowania. Kurs ten obejmie wy­
kłady proTcsoiów tutejsze,; Pb li 'ch- 
niki oraz ćwiezcira praktyczne, w 
instytucie Technologicznym

Rejestracja mężczyzn
urodzonych w  191S r.
W c wtorek, 4 b tn., W kolejnym, 

dniu rejestracji mężczyzn, u. w r. 
1916, winni stawie się w Wydziale 
Wojskowym Zarządu Miejskiego 
przy ul. Florjań.skie.j 10 wszyscy po- 
boiowi, zamieszkali w obrębie 3-go 
komisarjatu P. P  Zgłaszający sio 
winili posiadać przy sobie Jliftiryki 
urodzenia i dowodi zamcluowania w 
M : rszu.wirt.

«
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Kącik dla pań
M o d a  w  k a s y n

Paryż, w  sierpniu.
W spom niałyśm y w  poprzednim 

artykule o w ysiłkach  w ielkich 
firm  kraw ieckich czynionych w  ce 
lu zainteresowania eleganckiej 
publiczności nowemi modelami 
jesiennem i i ostatniem i kreacja­
mi z dziedziny mody.

Pon iew aż „now e kolekcje", czy 
li nowe modele są ju ż gotowe do 
ODejrzenia, a Paryżanki nio po­
w róciły  jeszcze do sto licy —  ko­
lekcje podążają za niemi na plażo 
i w  Kasynach św ięcą należne so­
bie trium fy.

P ierw sza taka próba dokonana 
Została w  Touquet —  Paris  —  
P lagę, Jest to nadmorska m iejseo 
wość dość bhzko Paryża  połozo 
na, bo o jak ie  200 kil. Touqet 
wznosi swe w ille  i ogrom ne hote­
lowe gm achy wśród zie len i poło­
żonego nad morzem lasku, Pa ­
ris— P lagę  z  kok ieterją  w ieńczy 
brzeg  g irlandą pałaców i dom­
ków normundzkieh.

W szystk ie znane osobistości ze 
św iata mody, e legancji, finansów  
i teatru , prasa zarówno francus­
ka jak  zagran iczna otrzym ały za­
proszen ie do Kasyna w  Touquet 
na obejrzen ie kolekcyj, przedsta­
wionych przez pierwszorzędne 
firm y  paryskie ja k : Chanel, Le-
long, W orth , Molyneux, Lucilc  
Paray, Jenny, i inne.

W śród  pokazów tych uwagę 
zw róc iły  na siebie tualety balo­
we, będące na plażach aktualnoś­
cią, wobec nieustannych „g a lo ­
w ych " uroczystości, balów, ze­
brań i piękność?owych konkur­
sów.

Poda jem y poniżej wyróżn ione 
balowe tualety.

•V

niu turkusow-o - błękitnym . Stanik 
je s t nadzwyczajn ie skromny, po­
szerzony czemś w  rodzaju berty, 
w ycięte j w  dwa szpice sprzodu i 
stylu. Trzeci m niejszy szpic spa­
da z ram ienia i gra rolę rękaw„- 
ka-

W ycięc ie  jest nieznaczne, sta­
nik leciutko w jrzu cony u jęty jest 
paskiem zakończonym dwoma 
kwiatam i, z których jeden kolo­
rem odpowiada sukni, drugi jest 
iv ciem niejszym  tonie.

Spódnica gładka na bunlrach i 
zwężona poniżej kolan roztacza 
krąg godetów  i zakończona jest 
malutkim, spiczastym  t ren i ki cni.

Test to madel firm y Molyneus.

Model Nr. 2.

Bardzo oryginalna tualeta balo­
wa pomysłu firm y  Chanel. Jest n- 
na z b ia łe j ta fty , na której b ieg­
ną duże, czarne krety. Stanik jest 
głęboko w ycięty  Stylu w form ie 
lite ry  V , zam iast dotychczas uży­
wanych szeleczek," g irlanda b ia­
łych kwiatów' przytrzym uje przśd 
stanika i ukośnie przecina plecy. 
Tak ież same białe kw iaty zastę­
pują rękawek i ukazują górną 
cześć ram ienia.

Spódnica zakończona pow łóczy­
stym trenem przybrana jest na 
biodrach ukośnie idącem i zakład­
kami, poszerznjacem i postać w 
tem m iejscu : f  łdy zgrupowano 
styłu rozchodzą się tworząc u do­
łu tren, w łóczący sic po ziemi 
wąskim szpicem.

Tualeta  ta zarówno ze względu 
na dużą kratę iak na sposób uło­
żenia fałd  i zakładek nadaje się 
.tylko ella wysokich i szczupłych 
postaci.

M odel N r. 1

M odel firm y Jenny. Balowa tua 
"■ta z organsa w  tonie błękitnym 
pervenche“  (.barw inkowym ). Ca- 
j stanik pokryty jes t plaskiem! 
zolantami, idącemi ukośnie od 
swego ramienia, i otaezająecm i 
okoła figu rę . W olan ty  te stuiio- 
.ią  bardzo efektów1 ną i lekką c- 
dobę, której odpow iadają o wic- 
e szersze i idące w przeciwnym 
ierunku w olanty na spódnicy. 
’ om iędzy tem i dwiema ozdobami 
najduje się. jeden  płaski wolant, 
tędący raczej „basqtie“  stanika z 
iraw ej strony. Ogromna szarfa 
uto zw iązana u boku jest zakoń- 
zeniem paska, który obejmuje 

itan.
Od dolnych wolantów  suknia 

spada kaskadą fa ld .

D Z I S  FES f e V A L  P I E Ś Ń ,  
ROSYJSKICH

Niezrównany jest czar pieśni rosyj­
skich. Budzą one w każdyn: studia 
czu wspomnienia jego- najcudowniej­
szych przeżyć.

Czy to będą romanse cygańskie, 
esy piosenki ludowe, czy tak baruzo 
łubiane pi :Sni zesłańców syberyjskich, 
które na .awsze zostana dla nas sym­
bolem walki z caratem —  wszystkie 
są zawsze entuzjastycznie przyjmowa 
i t przez publ.ezność.

Dziś w niedzielę dnia 2 września, 
usłyszymy je w najwspani ilszem, ja­
kie można sobie wyobrazić, wykona­
niu. Oto W sali Io w . h j gjuiiczncgo 
(Karowa 31) odśpiewa je mistrz pie­
śni rosyjskich, światowej stawy tenor 
Dymitr Smirnow oraz znakomity chór 
Sit r.iionow a.

Bilety do nabycia w biurach „Kar” 
(Hot. Europejski I. „Orbis" (Marszał­
kowska 08) a w ani koncertów w ka­
sie Tow Hygieniczncgo* 1N )

Model t i r .  i

Bardzo oryginalna, w ieczorow a 
tualeta wyszła z pracowni Lucilc 
Paraj-. Jest ona z białego crepe 
rle C frne ,,imprimć“ w polne, du­
że kwiaty. . j

Stanik, a raczej kapka, ukazują 
ea w ycięty  ow a 'n ie przód tw orzy  
rr.-dety na ramróhaeh i spada po­

w yżej łokcia. U  góry, stojący koł­
nierz z zielonej ta fty , pikowany 
w wypukłe paski efeK townie odci­
na się i jes t bardzo do tw arzy.

Snódnica obcisła w  biodrach 
zwęża się jeszcze stopniowo idąc 
ku kolanom, poniżej których ukla 
da sie w ob fite  pow łóczyste fa łdy. 
B rzeg spódnic?) jes t obszyty zie­
loną ta ftą , z te jże samej ta fty  
jest pasek, ziożony z dwói h w stą ­
żek. umieszczonych od siebie w  
pewnej odległości i zakończonych 
s ltłu  ogromną kokardą.

K ołn ierz kapki w yc ięty  jes t sty 
lu w  szpic, dzięki ezmuu dekolt 
stylu jest o wiele, głębszy niż w y­
cięcie sprzodu,

K o ro n k o w e suknie
Z tego przeglądu balowych tua- 

ief, w idzm iy, że p rzedstaw ia ją  o- 
nc w ielką rozmaitość, wśród nieh 
sensację zrob iły  w  Touquet ko­
ronkowe suknie, lansowane przez 
W oi'tha .

Koronkowe 3uknie powracają 
na arenę mody, nie tylko w  fo r ­
mie ba)ow'ych tualet, ale też w i­
zytowych. Przedstaw ione modele 
worthowskie a m ianow icie balo­
wa suknia z b iałej koronki w  dese 
nie złożone z kw iatów  i liści i w i­
zytowa. koronkowa, czarna suknia 
zyskały sobie uznanie elegantek.

Dekolt balowej, koronkowej u- 
nr.arkowauie odsłaniał biust, a rę ­
kawy byh długie, w  form ie ,.ra- 
glan“ , natumiast w izytow a koron­
kowa odznaczała się k"ótk;em i rę 
kawkami o efekcie bluzkowym.

Pow innyśm y zrobić gorącą o- 
w ację pow racającej modzie koro­
nek, pozwali nam ona w ; dostać z 
sza f , ku frów  różne dawnie, drze­
miące w  cieniu koronkowe stroje 
i ozdoby i z nich stw orzyć bardzo 
efektowne, współczesne tualety, 
odpow iednie na w ie lk ie  w ieczoro­
we zebrania i na popołudniowe 
herbatki i w izyty.

Pod względem  kolorów-' pierwsze 
m iejsce zajm owały czarne i biało 
tualety, trzecim  z rzędu byl nie-
.b;„eski...    „ ..........

F ra n c u ic ,

Wypadki i ketizteft?

Model Nr. 3. 

W ieczorowa, jedwabna suknia 
z tak zwanego „crepe craciitele", 
(popękanego kreponu) w odeie-

Komunikdty teatrów
SUKCES „RyzKOSZNEj DZIEW­
CZYNY" w  TEATRZE POt SKIAI

„Rozkoszna Dziewczyna” ściąga co 
dzier ,iic do Teatru Polskiego ttuuw 
ęuhlie’',ności, pragnącej zobaczyć, jak 
Romanówiu —  rozkapryszona milio­
nerka uwodzi urodziwego i eleganckie 
go, lecz ubogiego urzędnika Igo Sv- 
tna, i jak w tych arcypociesznych pe­
rypetiach dopomaga jej znakomity ko 
mik Adolf 1 lymsza, grający rolę zwa­
riowanego Ftw&a.

Świetne przedstawienie zyskało za­
służoną . gorącą opinję całej prasy i 
szerokich sfer publiczności stolicy, 
podkreślającej zgodnie wielkie walory 
i smak inscenizacji i reżyserji janu- 
sza Warneckiego, oraz wykonanie ca­
łego zespołu.

Już dzisiaj cala Warszawa śpkwa 
popularne piosenki Romanówny i po­
daje sobie z UHt do ust znakomite ka­
wały Dymszy.

Muzykę bardzo sprawnie dysaret* 
nie prowadzi T. Miller, który jest 'ó(V 
nocześnic kompozytorem kilku wl.ia- 
dek.

„Rozkoszna Dziewczyna” zapowia­
da sic na długotrwale powodzenie.

ZAJsClt W  CUKIERNI
Do cukierni tureckiej „Bosfor” , 

(Nowy *wiat 37), usiłowało wejść 
kilku pijanych mężezj-zn, złorzecząc 
pod adresem n ektórych gości. Port- 
jer i kelnerzy nie chcieli ' -puścić'a- 
wanturników, wskutek czego wyni­
kła awantura i zbiegowisko na ulic?. 
Policja aresztowała ł: Iku awanturni­
ków i odprowadziła do X  komis.

OFIARA ZAWODU A1ILOSNEGO
23-ktm Aleksander Potnpczyk (Ca 

niowska ii), maszynista drukarski za­
kładów wydawniczych S. A. ,M. 
Arct” , dwukrotnie truł się ługiem, 
przebywając ua kuracji w szpitalu 
Wolskim i Dz. Jezus. Po drugim o- 
iruciu się. Potapczyk zmarł. Przyczy­
na samobójstwa — zawód milo?nv. 
Jj. zakochał się w' Halinie Woźniakow­
skiej, manieditysteć (Fabryczna 30), 
która jednak me chciała go poślubity 
poznawszy innego młodzieńca.

WYPADKI SAMOCHODOWE
Na ul. Dobrej v. pros' domu Nr. 03, 

samochód potrącił 35-letniego Piotra 
Oorynowicza, oficjalistę (Mostowa 
ó). Doznał on potłuczenia lewego bio- 
Jra, Ickeia i goleń1.

—  Na ul' Poznańskiej róg Wspól­
nej, samochód przejechał 3ó-letniego 
Franciszka Mrrczyka, ortopedystę 
(Emilji Plater 30). Otrzyma! on -.unę 
:zarpaną prawej dlom.

—  Na rogu ni. Marszałkowskiej i 
W ilczej, dostał się pod samochód 21- 
łetni Mieczysław Kamiński (Towaro­
wa 6U), st. szer. ł p. p„ który doz­
nał potłuczenia prawego podudzia. 
Wszystkielt poszw'ankowanveh opa­
trzono w ambulatorium lub w iilji 
Pogotowia.

ORGJE ROWEROWE
Na Krak. Przedni, róg ul Koperni­

ka, dostała się pod rower 37-i:tma 
Janina Jasiewska, przy mężu (Dega- 
sińsk.ogo 18), otrzymała ona ranę cię 
tą prawej stopy.

—  Na pl. Pumidskiego, nieznany ro 
vzerzysta przejechał -tb-łetnią irenę 
Lajdnerównę (Wołomin), pracownicę 
domową. Doznała ona potłuczenia pra 
wego stawu barkowego i lewego ko­
lana, —  Opatrzone w ambulatorjum 
Pogotowia.

PRZEJECHANIA
Dorożka przejechała na rogu ul. 

Żelaznej i Grzybowskiej 86-h tniege 
Majera Wajsmana, przy dńeci.itl: 
(Żelazna 58), który uoznał porciie- 
nia lewej dłoni i nosa.

—  Również pod dotożke na rogu 
ulł Granicznej pl. Żelaznej Bramy 
dostała się 52-letni Marja Pu: żytka 
(Czerniaków1 ka (32). przy córc„, do­
znając poranienia twarzy.

—  Pod wóz na placu przed Jwc:* 
cem Gdańskim dostał się 32-letm A- 
ron Abramowicz, woźnica (btawk;

Przedśmiertne zwjerienia
„F ra u le in  D o k tó r "

n a js ły n n ie js ze g o  szpiega czasu w o jn y

■ Str. 5

28), dorr.ając poranienia praw . i sto­
py. —  Wszystkie ofiary ru-cit-i koło­
wego zostały opatrzone w bm^ula- 
torjuni Pogotowia.

OKRADZENIE MIESZKANIA ’
Przy ul. Puławskiej 56 za pomocą 

wiaman:a, dostaii się zlodfiejc do 
mieszkania Muszka Hclmana, jyiaści- 
cioia sklepu spożywczego i skradf 3 
garnitury męskie, ubrania damskie o- 
raz bieliznę, stanowiącą wyprawę 
córki Helmana, Reginy." Poszkod cwa­
ny oblicza straty na 800 zt. Włamy­
wacze byli prowdopodoumt spłosze­
ni. gdy; porzucili paczkę z narzędzia­
mi do włamań. 1

EKSMITOWANIE DELEGATÓW
K O M IT E T U  L O R A T O R S M E O O
Przy ul. Pawiej 63. zostali eksmito­

wani Abram i Frajda, maH. Dubasc- 
wio. Jak się okazuje małż. U w r. 
ub. stali na czele komitetu lokator-, 
skiego w tym aonui, agitując wszyst­
kich lokatorów do strajku, czyli nie­
płacenia komornego Strajk iaki trwał 
4 miesiące. Policja aresztowań! wów­
czas cały komitet, skłaaaiący się z r; 
osóh, Sąd skazał oskarżonych od 2 
do 4 miesię-.-y więzienia.

W YPADKI PRZY ROBOTACH
Zajęty przy budowie demu, ;:rz-/ 

ul. \\ intorskic-j 10 robotnik, 50-Klni 
Piotr Sicrociński (Okeero), został u- 
derzoin- spadniaca hclką, uociaiąc on 
tłuczenia pleców-, l:wcgo uda i twa­
rzy.

—  W1 Al. Ujtzdown.kich 22, zajęty 
przy oanaw aniu tron' mu uc.uu 
przed zakładem fryzjerskim H. Kowal 
skiego, malarz, 32-letni EcLks Biał­
kowski (P iusi 14), spągi z draou v, 
z wysokości I-go pietra, d',Juniac p-j- 
ranienia glawy i w-strząćricnin nóz- 
gu. Pogotowie przew iozło Siero.-i-i- 
skiego do szpitala Dz. Rzus, Dał­
kowskiego zaś —  cio ś-v. Ro-iiia.

EPILOG NIEPOROZUMIEŃ 
RODZINNYCH

?/i-Ictnia l-rancetka laków: tka, 
przy mężu (Przybyszewskiego 3t)), 
wsicutek nieporozumien rodzinnych 
otruła się esencją octową w mieszka­
niu rodziny (Mnryrr.oneka UO). POt 
towie- przewiozło dcsperalke do mit* 
szlrama
SAMOBÓJSTWO, CZY Nir.OSTROż- 

NDAĆ Z PRONłĄ?
26-ietni Witold Chmieiev/ski, stu­

dent Uniwersytetu, w mieszkaniu to- 
dziców1 swych (Dobra 57), postrzel:! 
S ę z rewolw/eru w klatkę piersiową. 
Rannego Pogotowie, po opatie,nku 
przewciozło do szpitala św. Roclia. Po­
licja I-go komis, prowadzi dochodze­
nie. ceiem ustalenia czy zaszedł wy­
padek wskutek niestrożności z bronią, 
czy też b\lu to iisiluwanit samobój­
stwa.

Na stoku wzgórza niedaleko Zui’.- 
ehu wznosi się sanatorjum, podobne 
do wiciu innych szwajcarskich sana- 
torjów. Długie, szerokie korytarze, 
werandy, na których z oczami utkwno 
r.emi wT rysujące się w dali góry spo­
czywają chorzy, służba wytresowana 
i dyskretna, monotonne żvcie uroz­
maicane przyjazdem nowych pacjen­
tów lub wyjazdem w wieczność —  
dawnych.

Wśród kosmopolitycznych pacjen­
tów mało kto zwracał uwagę na mło­
dą jeszcze kobietę, która codziennie 
zajmowafa na werandzie oznaczone 
sobie leżak. N ikt je j nic odwiedza?, 
nie otrzymywała korespondencji, ży­
ła zapomniana, tylko eo miesiąc przy 
bywający regularnie czek z Niemiec j 
zapewniał je j względy' zakładowego 
personelu.

Raz leżak p. Anny M arji Lesser, 
tak bowiem nazywała sie owa pa­
cjentka, pozostał pus+y w eiagu ca­
łego dnia i kilku następnych: wtedy 
w sanatorjum dowiedziano się, żc 
nieznana kobieta umarła i  —  fakt 
dość ciekawy —  równo w dwudzie­
stoletnia, rocznicę AYijlkiej ojny.

Frau le in  Dc*kt£r
Można sobie wyobrazić zdziwienie 

połączone zc zgrozą, jakirgó doznać 
musieli mieszkańcy' sanatorium, kie­
dy dowiedzieli się, żc owa skromna i 
cicha pacjentka —  lo niezwykła, ta­
jemnicza „Fraulein Doktor11, jak ją 
nazywali Niemcy, najsłynniejszy 
szpieg W ielkiej W ojny!

Zaledwie czterdziestoletnia, mor- 
finomanka, uciekająca się do narko­
tyku, kiedy encrgja zdawała się ją 
opuszczać, kobic ta, która setki razy 
patrzyła w oczy śmierci, I riiuiciu 
Doktor przeżyta koleżanki swoje w 
zakresie szpiegostwa ; umarła spo­
kojnie i „po mieszczańsko,”  na bia- 
łem, sanatoryjnem łóżku,

D ebiu t
Życic jej niejednokrotnie było już 

opisane i interpretowane najrozmai- 
ciej, i-odajcmy tu fakty, uznano za 
najbardziej wiarogodne przez histo­
ryków działalności szpiegowskiej w 
czasie wojny.

Przed samą wojną niemiecki a- 
gent szpiegowski umierając wpra- 
wit w wielki kłopot swoich naczelni­
ków, gdyż nikt w urzędzie nie mógł 
odczytać dokumentów, które, miał za­
szyte w podszewce ubrania.

Wtedy 16-lclnia dziewczyna, „przy­
jaciółka11 agenta, Anna - Maria Lts- 
scr, zwróciła się do urzędu, propo­
nując odczytanie tajemniczych notn 
tek, i wstąpiła .jako urzędniczka do 
szpiegowskiego hiura, na którego czc 
le stał Mattesius.

Tegoż samego wieczoru w obecno­
ści wyższych, niemieckich władz woj 
skowyeli młodziutka dziewczyna 
jirzedstawiła w ciągu siedmiu godzin 
eah plan franeu jkieh manewrów,J 
podając bardzo ważne i nowe szcze­
góły . Głos jej był łagodny i słodki, 
hle uiepo/bawiony wielkiej pswności 
ilrbic, a cxpose zdumiewało jasnością 
L zrozumieniem rzeczy.

Studentka z  G enew y
Wkrótce do francuskiej wioski w 

Wocezach położonej, gdzie odbywa­
ją. się manewry, przybywa studentka 
z Genewy, zc Nzkoly Sztuk Pięknych. 
Młoda malarka robi naturalnie pej­
zaże, maluje pograniczne wioski, a 
ponieważ jest młoda, przystojna, re­
zolutna i wesoła, zawiera znaiomo- 
śoi 7, oficerami, rozmawia z nimi ca­
łymi godzinami, fotografuje icli na 
ofektownem tle dział lub samolotów 
—  i tym sposobem Mattlicsius dowia 
duje się, żc artylcr.ia traucuska jeśt 
przygotowana do walk w szczerem 
polu —  co jest najważniejszem szpie­
gowskimi doniesieniem z przedwo­
jennego okresu.

Anna Marja Lesser powraca do 
Berlina, organizuje służbę szpiegow­
ską, rekrutując spólpracovmikow, i
oto w 1914 r. przybywa do Brukseli 
wielkiej urody młoda, irancu^ka da­
ma. lekko przypominająca aiudentkę 
genewską.

Tu pozn- je ona oncera francuskie 
go, Reno, Austin. Olśniony i zuko 
chuny miody oficer towarzyszy- jc.i 
wszędzie, razem odbywają samotne, 
romantyczne spacery w pobliżu gra 
nicy: młoda kobiela maluje intere­
sujące pejzaże, ale pod olejnym po 
kostem znajdują się o wicie ciekaw­
sze plany i wskazówki.

Pewnego dnia odbywają wycieczkę 
automobilową, w okolicy holender­
skiej granicy i zwiedzają fo-'tyfika- 
oje, wiatr unosi kartkę papieru 7 no­
tesika Anny - Marji, uGuż.uy ofice­
rek bitłffiiic za nim. żeby go pod 
nieść, w fojźo chwili młoda dziew­
czyna rzuca sic do automobilu i ru­
sza całym pędem przejeżdżając gra-

Na kartce papieru Austin odczy 
tuje plan fortyfikacyj... -

ttieprzwdopocSobne
przygody

A n ia  - Marja pracuje w Holandji, 
po dwadzieścia godzin dziennie spę­
dza w biurze, bez odpoczynku, kiedy 
ogarnia ja znużenie, zażywa dawki 
morfiny.

L  rzędy szpiegowskie innych kra­
jów  znają, już „Franiem Doktor11, 
dają. 100 tysięcy franków za jej gło­
wę. —  właśnie wtedy, nieustraszona 
kobieta przybywa do Francji.

Do Paryża przyjeżdża normandz- 
ka ddopka, czerwona, niezaradna, 
zc spracowanemi rękami i 15wiader 
twem, żo jest „staranna i  pracowi 
ta11. W  miesiąc później dostaje miej­
sc^ posługaczki wc francuskim urzę­
dzie kontrszpiegowskim: kiedy uśpio 
ny oficer z tego urzędu okradziony 
jest z ccnnveh dokumentów, podej­
rzenia padają na normandzką nosłu- 
gaezkę —  ale tej ostatniej już nie 
ma.

Wkrótce póź .ej przybywa nad 
Mamę ambulans, którym kieruje or­
ganizatorka jego, żona przebogatego 
przemysłowca z Południowej Ameryk 
ki, ale oficer Austin poznaje, w  niej 
dawną znajomą. —  Fraulein Doktor 
znika, przebywając holowe linjc.

O statn ie zw ie rze n ia  \
Przed śmiercią Anna-Marja Lcssefl 

zwierzyła się zakładowemu lekarzowi 
zc swoich wspomnień. Jednem z żyw­
szych była dla niej śmierć M aty - 
Hari. '  1 ;

—  Mata - Hari stała się jedną * 
moich oiiar —  przyznała a j  Fran­
iem Doktor — ja ją  posłałam na 
śmierć. Weszła ona do mojej służ­
by, ale po pewnym czasie oznajmi­
ła, że dalej pracować nie chce, czy, 
nic pioże. Nie przyjęłam je j dymisj’ 
i ostrzegłam dsmkrotnie. K to  raz 
stał się szpiegiem, cofnąć się już nie 
może! A le ona ostrzeżenia nie po­
słuchała, wydałam ją więc w ręce 
Francuzów, którzy ją zaaresztowali.

Zazdroszczę je j śm iem  —  wyzna­
ła padlin Doktór. Przed egzekucją po 
siany przeze mnie agent uprzedził ją, 
że idzie na fikcyjne rozstrzelanie, po 
którem wywieziona zostanie w  trum­
nie! Poszła pod kule wierząc, że 
idzie ku ocaleniu i życiu! Piękna to 
brła śmierć!

f k a n c i n ł -

WYTWORNY KRAWAT
ty 'k o  w specjalnym  m agazynie  k raw ató w

R E C O R D  i R A Y A T E S
W arszawa. Marszałkowska 137.

P r z e p is o w e  k r a w a t y  d ia  P P .  S tu d e n tó w

N iedziela
W  ty g e d n iy  P .C .K .

Program  P . C. K. na niedzielę. 
2 b. m., je s t n iezw ykle urozm ai­
cony. O godz. 8.30 ranc odbę­
dzie się na ul. Smolnej przed sie­
dzibą Zarządu G łównego zbiórna 
form acyj sanitarnych P. C. K .
0  godz. 10 przed południem  w  
kościele św K rzyża  odpraw ione 
będzie uroczyste nabnteństwc z 
okazji tygodnia. Przed  kościołem  
staną frontem  czołówki propa­
gandowe i w ozy sanitarne.

Po nabożeństw ie wszystk ie 
fo rm acje  udadzą się na p lac M ar 
szalka Piłsudskiego, gdzie odbę­
dzie się defilada, po które j u fo r­
muje się pochód zm otoryzowany
1 przeciągn ie najruch liwszem i 
ulicam i miasta.

O godz. 4 popołudniu odbędzie 
się na pl. M a i szalka P iłsudskie­
go w ie lk i pokaz ra tow n ictw a przy  
udziale sióstr P. C. K. i drużyn 
ratowniczych. Pokaz ma zazna­
jom ić  publiczność z najnowsze- 
mi metodami ra tow n ictw a o gó l­
nego i p rzeciw gazow ego. Ludność 
miasta może swobodnie p rzyg lą ­
dać się pokazowi ratowniczem u.

Uporczywe zaparcie, katary jenta 
grubego, przechodzą przy używaniu 
rano i wieczorem po -szklaneczce na­
turalnej v, ody gorzkiej „Franciszka • 
Józefa”. Pytajcie się lekarzy.

W ię źn io w ie  d o żyw o tn i
B y tfu ią

W ojew ódzk i U rząd  D rogow y j# 
K ielcach  rozpoczął budowę szosy, 
łączącej Św. K rzyż z traktem W ar 
szawa —  K ie lce . P rzy  robotach 
drogowych na przestrzen i 2 kim. 
zatrudniono w ięźn iów , odsiadują­
cych karc na Św. K izyżu .

I



A B C  R A D J O W E d o d a t e k  t y r t o d n i o w y

P l e b i s c y t  r a d i o s ł u c h a c z y
W ie lk a  a n k ie ta  B iu ra  S tu d jó w

Jednym z podstawowych czyn­
ników rozwoju  rad jo fon ji, iest 
nieustanny i żyw y kontakt słu­
chaczy z rad jem, oraz współpraca 
słuchaczy przy układaniu pro­
gramów. Trzeba się czynnie i po 
zytywnie ustosunkować do radja. 
Bierność .bowiem jest w rogiem  
wszelkiego rozwoju  i może w łaś­
nie dlatego są w  Polsce dziedzi­
ny życia tak zaniedbane.

B .aro Studjów  Polsk iego Ra­
dja ma, m. in. za zadanie, badanie 
gustu i upodobań słuchaczy. Oczy 
w iście, może to robić jedyn ie w te­
dy, gdy słuchacze pomogą w  te j 
pracy, a im liczn ie jszy  będzie 
współudział słuchaczy' tem bar­
dzie j program  będzie odpowiadał 
wym aganiom  abonentów.

Nadchodzący sezon zim owy 
przynosi w  dziedzin ie programu 
powolny', a le bardzo zasadniezy 
zwrot, po lega jący  na tem. że o ile 
dotychczas rad jo nadawało prze­
ważnie odczyty na tem aty bardzo 
ogólne i n iezw iązane bezpośred­
nio z życiem , z  tem codziennem ży 
ciem  pełnem  trosk i kłopotów  —  
o ty le  teraz, w łaśn ie tem aty ży­
c iow e będą przeważały. W ychodzi 
e ię  bow iem  z  założenia, że słucha 
czy  w iece j in teresu ją  sprawy 
p/zez nich w  życiu  codziennym 
spotykane od zagadnień, z które- 
m i się prawne nie spotykają.

Po lsk ie  R ad jo  odwołuje się w 
te j spraw ie do słuchaczy, z proś­
b ą  o wypow iedzen ie się.

A  w ięc, czy m ów ić o dolach i 
n iedolach  codziennego życ ia?  Jest 
to  tem at szeroki, obejm ujący w ie ­
le  spraw  i zagadnień przez każde­
go  z nas w  codziennem życiu  spo- 

• tykanych. A  może zaciekaw ien ie 
wzbudzi praktyczna f i lo z o f ja  ży­
ciowa, u jęta w  szereg pogadanek, 
m ających  na celu wykazanie jak  
na leży się ustosunkować do ży ­
cia. ażeby osiągnąć spokój w ew ­
nętrzny i wzmóc w ia rę  we w łas­
ne siły, a co zatem idzie u łatw ie­
n ie  w  w alce o byt. Pogadanki te 
byłyby ściśle zw iązane ze szczęśli 
w ie zapoczątkowaną akcją, m ają­
cą na celu stworzen ie rad jow ego 
Klubu Optym istów.

W ie le  pań chętnie słucha audy 
cyj dla kob iet, Chodziłoby w ięc  w 
tym wypadku o szereg pogadanek 
na tem aty zw iązane z zaintereso­
waniam i w iększości kobiet, a w ięc 
o kulturze życ ia  codziennego, o o- 
szczędnej o rgan izac ji domu, o 
wskazówkach dla m łodych matek,
0 h ig jen ie , ale rów n ież o pracy 
społecznej kobiet, o ich prawach
1 t. d, A  kto interesu je się spe­
c ja ln ie  zagadnien iam i snołeczne- 
*ni? N aogó ł budzą zaciekaw ien ie 
pogaw ędki o technice i p rzyro­
dzie, m ające na celu zaznajom ie­
n ie  słuchaczy z różnem i wynalaz­
kam i i ze zjaw iskam i przyrody. 
Szóstym tematem byłyby pogadan­
ki o praktycznej medycynie i h i­

gjen ie. Każdego z nas coś boli, 
lub każdemu z nas coś dolega, a 
przynajm niej n ieraz nam się zda­
je , że jesteśm y chorzy. O tóż czy 
m ów ić przez rad jo  o praktycznej 
m edycynie jak  też o m edycynie w  
dawnych czasach? P raw ie każde­
go z nas in teresu je życie zwie- 
rząt. W szyscy lubimy psy, w iele 
osób lubi koty, konie, możnaby 
mówić o ich dolach i niedolach 
jak  rów nież o zwyczajach i życiu 
różnych egzotycznych zw ierząt. A  
teraz coś odm iennego: spore słu­
chaczy prosiło o odczyty i poga­
danki krajoznawcze. Trzeba  przy­
znać, że naogół za mało znamy 
nasz kra j rodzinny. M oże w resz­
cie tem aty h istoryczne u jęte ze 
strony anegdotycznej, o dawnych 
zdarzeuiach, obyczajach zaintere­
sują słuchaczy?

N a  dziesiątem  m iejscu stawia 
się lekcje  języka francuskiego lub 
niem ieckiego. K to  ze słuchaczy ra

d jowych ma zam iar korzystać w  
nadchodzącym sezonie rad jow ym  
z lekcyj języków , proszony jest 
umieścić lekcje na pierwszem  
m iejscu zestaw ienia, które naae- 
śle.

W ym ienionych dziesięć tema­
tów  należy ułożyć w  kolejności 
takiej, w  jak ie j one in te iesu ją  słu 
chacza rad jow ego. Odpowiedzi 
przesyłać należy pod adresem Po l 
skie Radjo, W arszawa, ul. K redy­
towa 1.

Oczyw iście, poza pow yżej 
omówionemi tematami, rad jo  poru 
szać będzie i szereg innych: z l i ­
teratury, sztuki, polityk i, w ycho­
wania obywatelskiego i państwo­
wego. gdyż fa le  eteru roznosić mu 
szą s iraw ę dla setek tysięcy słu­
chaczy i zadow olić wszystkich, 
spełn iając zarazem  swoje posłan­
n ictwo, t. j. podnoszenie społe­
czeństwa na coraz w yższy  po­
ziom kulturalny.

Specjalny koncert 
chooinowski

n ad a je  ra tijo  bezpośrednio  
do A n g iji

Znana jest rola radja w szerzeniu 
mnzyTczncj kultury polskiej zagrani­
cą. Do całego szeregu 'wielkich suk­
cesów w tej dziedzinie dochodzi te­
raz fakt zorganizowania specjalne­
go koncertu chopinowskiego dla słu­
chaczy angielskich, który odbędzie 
się dnia 6 września o godz. 20.30 
Koncert ten będzie o tyle oryginal­
ny, żc chociaż nadawany' będzie 
studja Polskiego Radja w Warsza­
wie przy7 ul. Zielnej 25, nic będzie 
mógł być słuchany przez polskich 
radjosłuchaczy. Koncert ten howiem 
bezpośrednio drogą kablową nadany 
zostanie do Angiji. C.i więc z pol­
skich słuchaczy, którzyby lic-ich od­
bierać ten koncert muszą przełączyć 
swe aparaty na stację londyńską. W  
koncercie weźmie udział W iktor Ła­
buń ski.

Ach, to rad )om„
A n t o ś  m ś c i  s i ę

Rezultaty dunsKiej
A n k i e t y  r a d i o w e j

Jeden z dzienników duńskich, „So- 
cialdemokraten" zwrócił się niedaw­
no do swych 200.000 czytelników, z 
prośbą o odpowiedź na następujące 
pytania:

1. Ile  godzin tygodniowo słuchasz 
radja?

2. Jaką część tego czasu spędzasz 
na słuchaniu stacyj zagranicznych?

3. K tóre z audycyj duńskich naj­
bardziej lubisz?

4. K tórej ze stacyj zagranicznych 
słuchasz najchętniej?

W yniid tego rodzaju ankiety nie 
są nigdy całkowicie miarodajne, 
gdyż odpowiedzi wykazują ogromne 
różnice i odchylenia. Odpowiedzi ns 
pierwsze pytania wahają się od jed­
nej godziny do 124 godzin tygodnio­
wo. Jednakowoż połowa odpowiedzi 
podaje od 20 do 40 godzin, przcęięt-, 
na wynosi 32 godziny na tydzień. Z 
tego przeciętnie 7 godzin tygodnio­
wo poświęconych jest słuchaniu sta­
cyj zagranicznych.

Jeżeli chodzi o popularność, jaką 
cieszą się poszczególne typ;, audy­
cyj. to ankieta wykazała następują­
cy ich porządek: lekka muzyka po­
pularna —  30 proc., słuchowiska —  
23 proc., pogadanki —  21 proc., dy-

SUtyst }ka  programowa radja nie- 
..ueckiego. Ostatnio wyszły z druku 
dane statystyczne dotyczące progra­
mu ra l jow eg  z oHtsu  pierwszego  
kw; rfatu 1934 r. Odsetek muzyki 
wzrósł w  programie do 60,7 proc. w  
porównaniu do 55,5 proc. w  roku u- 
bjegłym. Z  drugie; strony pogadanki i 
odczyty zmniejszyły sm z 14 proc. w  
pierwszym kwartale 1933 do 9 proc. 
w  1934 r. Wiadomości polityczne i in­
ne pozosraiy bez zmiany —  10,8 proc. 
—  wzrost ogólnej liczby godzin audy 
cyj z 12 tys. w  ciągu trzech pierw­
szych miesięcy 1933 r. do 14,300 w 
1934 r. zawdzięcza radjo niemieckie 
wzmożonej działalności stacyj krótko­
falowych.

skusje —  13 proc., transmisje —  6 
proc., muzyka klasyczna —  4 proc., 
płyty gramofonowe —  2 proc. Jeśli 
chodfci o sympatję, jaką cieszą się 
stacje zagraniczne, to 2/3 odpowie 
dzi podaje stacje szwedzkie,- jako 
najbardziej łubiane. Na drugiem 
miejscu stoją stacje niemieckie, na 
trzeciem —  angielskie.

Propaganda na rzecz radja
w e  Francji

Koło Najdawniejszych Miłośników 

Radja we Francji, szerzące z obowiąz  

ku propagandę radja, wszczęło obec­
nie zorganizowaną kampanję. Szereg 
wybitnych osobistości, jak Claude Far 

rere, Pierrc Descaves etc. wygłosi, w  
formie djalogów, swoje poglądy na te 
mat przyszltgo rozwoju intelektualne­
go i artystycznego radja. Pozatem 

Paul Castan przedstawi publiczności 
sztukę dramatyczną w  ujęciu radjofo- 
nicznem.

S t e f a n  J a r a c z

— Patrz, Dudusiu, — rzekła bab­
cia do sześcioletniego wnuczka, prze­
chodząc koło wystawy radjowej — wi 
dzisz? ura u - graju...

— To nie jest żadne graju-graju— 
rzekł z politowaniem Duduś — tylko 
dwulanipowy Reinatz typ „modifie”. 
Stary gruchot, oci dziesięciu lar nie u- 
żywany...

Tę anegdotę opowiada się, na do­
wód, jaki talent do techniki posiada 
młode pokolenie współczesne. Ale to 
jest anegdota- Tymczasem nie dalej, 
niż dwa dni temu osobiście byłem 
świadkiem wprosf skandalicznej orjen 
tacji radjowej u młodego, dziewięcio­
letniego Polaka. Młodzieniec ten, imie 
niem Antoś, niszcząc się za nieodpc 
wiednie, jego zdaniem, traktowanie 
ze strony władz domowych, wymyślił 
rzecz tak piekielną, że człowieka nieo- 
byiego z djabelstwam przechodzi zim 
ny dreszcz. Antoś Tr-ski do swych 
paskudnych machinacyj wciągnął ra­
djo, cdraazając przytem niezwykłą 
znajomość wszystkich jego tajemnic. 
Kto naprzykład, ze zwykłych śmiertel 
ników, wie, że przyłączywszy do an­
teny dodatkowe słuchawki, można zro 
bić z nich mikrofon i nadawać w ten 
sposób całe audycje na zoperowany 
tak aparat?

Antoś wiedział. Nic tedy nikomu nie 
mówiąc, zainstalował pewnego dnia 
druty, łączące jego pokój z antena, 
przyprawił słucnawki i wieczorem roz 
począł audycję. Nadawał ją z łóżka, 
starannie zakonspirowany pod kołdrą, 
gdyż wedle regulaminu domowego 
miał spać od godziny.

Było kilka osób na kolacji. Właś­
nie siadaliśmy do stołu, gdy wtem, z

głośnika, roziegł się zduszony głos*.
— Hallo! Hallo! Tu Moskwa. Spc 

cjalna audycja dla młodzieży szkolnej 
w Polsce, żeby się przekonali, jat ich 
tam uciskają. Wszyscy na nich huzia 
i traktują jak psa z kulawą nogą. O 
traktowaniu młodzieży szkolnej w Pol 
sce najlepiej świadczy przykład pań­
stwa Tr-skich, który tu opiszę Mają 
mlodegc synka Antosia, który chodzi 
do szkoły ...

Przy stole zapadła śmiertelna cisza. 
Goście, tocząc po sobie osłupiałym 
wzrokiem, pootwierali usta ze zdutnic 
nia. A głośnik dudnił w dalszym cią­
gu:

— ...chodzi do szkoły powszechnej, 
ale się na niego pani uwzięła i dwó 
je mu wali niesprawiedliwie, więc się 
nad nim w Jomu znęcają, deseru mu 
za karę me dają, choć codrień jes* tyl 
ko rabarbar i rabarbar, aż człowieka 
mdli. a szarlotka z zakalcem, i wszy­
stko tak paskudzą, w kapuśniaku dwu 
dziestego czwartego b. m. był kara­
lucha łeb i lewa noga przednia...

Pani Tr-ska, czerwona, jak burak, 
wykrzyknęła:

— To już przechodź’ ludzuie poję* 
cie, co ci bolszewicy wyprawiają! Nic 
dość, że taka agitacja przez radjo... de 
praw7owanie młodzieży7... Ale jeszcze 
tajemnice domowe...

Pan Tr-ski, nic nie mówiąc wstał na 
gle i szybko wybiegf z pokoju. W 
chwili, gdy speaker zawiadamiał ze­
branych, że „dwudziestego czwartego 
be em” doszło w domu pp. Tr skich 
do sceny małżeńskiej, że pani stłukła 
salaterkę, a pan sosjerkę., audycja zo 
stała przerwana i rozległy się wrzaski 
radjostacji, bitej, jak w bęben. X-x

S Ł U C H A J C I E
NAJWAŻNIEJSZE AUDYCJE STACJI WARSZAWSKIEJ 

2.9 DO SOBOTY 8.9
OD NIEDZIELI

niezrównany aktor, którego św ietne kreacje rad jow e znane są ra ­
diosłuchaczom, sta je  w  tym tygodniu  dwukrotnie przed m ikrofo­
nem : jako H enryk H agbert w  „Ju trze " Conrada (n ied z ie la ), oraz 

w  sobotniej „L o ży  S zyderców "

NIEDZIELA: 10.05 Nabożeństwo z 
Katedry Poznańskiej, kazanie; „ Do- 
wrót do życia” wygi. ks. prałat Br. 
Michalski; 12.1.5 Poranek .nuzycz- 
Ti) poświęcony utworon- Zygmunta  
Noskowskiego. 16 — - „Trzy ISTy ^no­
wela Z. Bartkiewicza 16.45 „Piękniej 
niż w  baśni”, opowiadanie H. Łado-  
sza, dlat dzieci: 18 -—  „Jutro” słucho­
wisko podług J. Conrada ze współ­
udziałem Sterana Jaracza i Marji Mo­
dzelewskiej; 20 —  koncert ze współ  
udziałem D. Smirnowa; 21 —  „Na we  
sołej lwowskiej fali”, z okazji otwar­
cia targów wschodnich rewja lwow ­
ska p. t. „Targ  w  targ”.

PO N IE D ZIA ŁE K : 17 —  Recital for­
tep. Heleny Ottawowej, trans, ze Lwu  
wa. 19.30 „Lekarstwo na długowiecz­
ności) wygi. K. Jałowski. 21.45 „Ra­
sizm w  świetle nauki współczesnej” 
wygł. dr. Eug. Stoiyhwowa.

W T O R E K :  17 Koncert kameralny:
B. Ginzburg i I. Rosenbaum, w  
progr. E. Griega Sonata a-moll on. 36; 
18.15 recital fortepianowy Fr. Lukasie 
wicza; 20 opera „Gioconda” Ponchiel 
!i’ego (z  płyt).

ŚR O D A : 17.35 „jeden dzień w szpi 
tafii i w szkole pielęgniarstwa’ , tran­
smisja ze szpitala F Czerw Krzyża; 

j 20 audycja spowodu 250-lecia śmierci 
Jana Kochanowskiego, 21 — Koncert 

, chopinowski w wyk. B. Kona: Fan-
. tazja f-nioll op. 49 Ballada As-dur op. 

47, Scherzo h-nioll op. 20.

CZWARTEK 15 45 „Mikro-re*iav 
audycja, piosenkarsko - literacka Leo­
na Schillera; 17 „Pieśń Wolności” , słu 
chowisko pg. R. H. Bartscha. 18.15 
konc. zesp komer. na flet, obój, klar­
net, waltornię i fortepiar 7 Krakowa; 
19 —  recital fortep. E. uizejewskiego.

PIĄTEK: 647 Transmisja CUallen- 
ge’u z lotniska mokotowskiego: start 
samolotów; 7.45 Challenge (t .  d . ) ;  
19.20 „Na marginesie prób technicz­
nych” (Turniej lotniczy) —  wygi. inż. 
L. Kwaśniak; 20.05 konc. symf. utwo­
rów Zygm. Noskowskiego.

SOBOIA: 11 —  Uroczysta suma t  
Katedry Chełmskiej na rozpoczęcie 
Kongresu Eucharystycznego; 17 — 
konc. kam. E. Umińskiej tskrz.) i Z. 
Dygat (fort.); 19.20 „ W  mieście dzie­
ci wrzesińskich” odczyr E. Prądzyń-  
skiego z Poznania; 23.05 „Loża szy­
derców” inauguracyjna audycja p. t  
„Akademja Nagłowicka” z odziałem 
St. Jaracza.

O s o b i s t e
P. Wacław Frenk iel prosi nat 

o zaznaczenie, że z dniem 20 
sierpnia b. r. przestał być redak­
torem  m iesięcznika „N o w y  I.ad jo  
A m ator" i że począwszy od po^ 
wyższej daty z wydawnictwem  
tem nic ma nic wspólnego.

z  t y g
Tydzień  ubiegły był zakończe­

niem rad jow ego sezonu letn iego, 
od dziś zaczyna się program zimo 
wy, który zapowiada szereg dal­
szych zm ian w  audycjach.

OPERA I OPERETKA

O ile  o muzykę chodzi, ma być 
fa z  w  miesiącu nadawana ze stu­
dja opera. Zapowiedź to w ie le  o- 
biecująca, niewiadomo tyiko, czy 
będzm mogła być dotrzymana. 
Frzed  rozpoczęciem  sezonu letnie 
go, który trw ał trzy m iesiące, za­
powiadano przecież szereg oper 
—  nawet prem jer takich dzieł, 
które jeszcze na żadnej scenie o- 
perowej nie, były wystaw iane —  a 
skończyło się na jednym  tylko 
„Strasznym  D w orze", Bye może je  
dnak. że uruchomienie w łasnego 
działu operowego poiączone bylo 
z pewnemi trudnościami, które ha 
m owaly pracę. W  każaym razie 
ten nowy weksel, wystawiony na 
okres siedmiu m iesięcy zimowych, 
powinien być już honorowany —  
inaczej trzebaby go co miesiąc 
protestować.

Zdaje się jednak, że w dziale 
muzycznym zanosi s;ę rzeczyw iś­
cie na poważne zmiany Świadczy

o d  n i a
łaby o tem zapow iedź druga, we­
dle której audycje 'operetkow e, do 
tychczas wypełn ia jące każdy nie 
mai wtorek, bedą zredukowane 
do jednej w  miesiącu. Jest to de­
cyzja  zupełnie słuszna. Nadawa­
na ostatnio „D z id z i"  była jeszcze 
jednym  przykładem, że jakkolw iek  
w audycje te w'iele się wkłada 
pracy, e fek t dla słuchaczy nie od­
powiada tym  nakładom. D w ie i 
pół godziny, to spory kawał cza­
su, zw łaszcza przy obecnem wzmo 
żonem tempie kalejdoskopu pro­
gramowego. L ep ie j w ięc nadawać 
tylko operetki, które ze v zględu 
na wartość własna i wą konania 
rzeczywuścieby na to zasługiwały 
Czy natomiast uda się stworzyć o- 
ryginalne, radjofon icznością się 
odznaczające, słuchowiska muzycz 
ne, jak o tem mówi poświęcony 
tym sprawom artykuł w  przedo­
statnim  numerze „R ad ja "?

Zdaje mi się, że siekaninka mu­
zyki lekkiej, którą zastąpić ma się 
drugą na m iesiąc operetkę, nie 
stanowi jeszcze w łaściw ego roz­
w iązania spraw j —  choć trudno 
zgór> rzecz przesądzać. P. Sere- 
dyński, któremu pow ierzono kie­
rownictwo tych koncertów, m ógł­

by może jako pracownik stacji 
lw ow skiej dać jaką receptę. N a ­
dawał Lw ów  przecież przed paru 
m iesiącam i św ietną parodję mu­
zyczną pod tytułem , o ile  się nie 
mylę, „P roces  p iosenki" —  i była 
to audycja kapitalna, mogąca słu­
żyć jako wzór, jak  takie oryginał 
ne słuchowiska muzyczne organ i­
zować należy. 1

Byłoby takż,e pożądane, analo­
giczn ie do kwandransów tea tra l­
nych, wprowadzenie dorywczych 
audycyj operetkowych, któreby —  
w rantach oezj-wiście nie jednego 
kwandransa, bo to byłoby zakiot- 
ko, ale powieazm y trzech —  dawa 
ły skondensowane próbki now7ych 
operetek wystaw ianych na sce- 
niach polskich. Należałoby to jed 
nak robić nie tak, jak  to było z o- 
peretkami teatru „8.30", dopiero 
wT chw ili, gdy  operetkę już „w y ­
grano" i zam ierza się ją  ściągnąć 
z a fisza, ale w form ie takiej sa­
mej propagandy, jak  to w prow a­
dzono eo do sztuk teatralnych, 
aby zachęcić publiczność do oglą 
nięcia rzeczy na scenie. W  operet 
ce p rzec ież1 moment w izualny od­
gryw a ogromną rolę i to spraw i a, 
że radjowTe audycje operetkowe, 
stanowiąc tylko coś w rodzaju fo ­
to g ra fji, nie bedą m ogły n igdy sta 
nowńć konkurencji wobec sceny

PRZESZKODY" W ODBIORZE
Pow raca jąc  do poruszonych 

przed tygodniem  spraw technicz­
nych, pragnę jeszcze parę słów  po 
św ięcić przeszkodom w  odbiorze ra 
djow'ym, jak ie  —  zw łaszcza po mia 
stach —  stanow ią zakłady przemy 
slowe, pracujące przy pomocy prą 
du elektrycznego, a nie posiadają 
ce odpowiednich urządzeń ochron 
nych, któreby ogran iczały zabu­
rzenia, jak ie w prow adzają  swoją 
działalnością w  eterze, często u- 
n iem ożliw ia jąc sąsiadom odbiór 
audycyj radjowych.

Podobno tego rodzaju stosun­
ki dają się szczególnie siln ie we 
znaki w  Krakow ie, dziesiątkując 
rzeszę tam tejszych radjoabonen­
tów’ . N iew ą tp liw ie  jednak cierpią 
na tem i inne miasta. W arto  zaś 
mieć na w zględzie, że na 310 ty ­
sięcy abonentów rad jow ych  w  
Polsce (w ed le  stanu na 1 stycz­
nia b„ r .) przypada aż 55 tysięcy 
na W arszawę, m niej w ięce j po 15 
r.a Łódź i Lw ów , w  K rakow ie zaś, 
Poznaniu, W iln ie  i Katow icach 
bczba słuchaczy me odbiega da­
leko od 10 tysięcy. W  samych 
więc miastach najw iększych, będą 
cych siedzibam i osobnych stacyj, 
ma rad jo 110 —  120 tysięcy  od­
biorców, jeś liby  zaś doliczyć mia 
sta średtiii^i mniejsze, pokazałoby 
sie. że przeszło połowa, . a bodaj

nawet dw'ie trzecie radiosłucha­
czy przypada na ludność m iejską 
W alka w ięc z przeszkodam i w  od­
biorze. wymka.iącemi z m iejskich 
warunków życia, ma znaczenie 
bardzo doniosłe.

Sprawa ta była przedm iotem  dy 
skusji na tegorocznym  kw ietn io­
wym  m iędzynarodowym  praw n i­
czym kongresie radjowym , odby­
tym  w  W arszaw ie, na którym  p. 
F. Lubiński w yg łos ił re fera t, za­
kończony podaniem projektu pol­
skiej ustawy, któraby norm owa­
ła te kwestje. P raca  ta, wydana 
drukiem, in form uje nas, że w  cią 
gu trzech la t ostatnich uregulo­
w ały zagadnienie w alk i z przesz­
kodami w  odbiorze rad jow ym  Da- 
uja, Rumunja, H iszpan ja, F ran ­
cja, W iochy, Austrja , N iem cy, Ło 
tw a i Jugosław ja —  wobec czego 
Polska znalazła się do pewnego 
stopnia w  zacofaniu i wydanie od 
pow iedn iej ustawy staje się rze­
czyw iście koniecznością.

Czytając jednak dołączony do 
re feratu  p ro jek t ustawy, dozna­
jem y ogromnego rozczarowania. 
Został on bowiem  u jęty  w  sposób 
tak mętn> i n ieprawm czy, że abso 
lutnie nie nadawałby się do prak 
tycznego użytku. Zapewne jes t to 
kom pilacja, pow tarzająca być mo­
że nawet dosłownie postanowienia j

ustawodawstwa zagran icznego, je  
dnakże z faktu, że gdzie indzie j za 
łatwtono te sprawy w  sposób męt 
ny, nie wynika jeszcze, abyśmy to 
samo i my m ieli naśladować.

.Polska ustawa o zwalczaniu 
przeszkód w  odbiorze powinnaby 
odznaczać się jasnością i porząd­
kiem logicznym  w ustaleniu po­
szczególnych pojęć i w yn ika ją­
cych z niett konsekwencyj, a więc 
pow innaby w yraźn ie określić n a j­
pierw  prawo do niezakłóconego 
odbioru rad jow ego, potem odpo- 
w iećzia lnść za przeszkadzanie, 
kw estję urządzeń zabezpieczają­
cych, ksztów i t. d. Tak ie np. po­
stanowienie jak  drugi ustęp art. 
3-go „W  danym wypadku winny 
być zachowane warunki technicz­
ne, uzasadniające zabezpieczenie 
urządzenia przy najm niejszych ko 
sztach jego  rea liza c ji"  —  jes t swe 
go rodzaju  łam igłówką i dopiero 
z analogicznego ustawodawstwa 
obcego możemy się dorozumieć, 
o co w łaściw ie chodzi.

Pro jek t, w ypracow any prze* 
Polskę na ostatni kongres prawni 
czy, wym aga w ięc przedewszyst­
kiem w łaściw ego zredagowania. 
N iem niej jednak trzebaby, aby 
sprawa ta nie leżała zbyt długo, 
sta je się bowiem coraz p iln iej- 
sza. M Orz.
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Likwidacja
srify ul,

iV związku z likw idacją  w ięz ie ­
nia przy ul. D ługiej i koniecz­
nością przystosowania gmachu dn 
innyeh potrzeb M in isterstwa Spra 
w ied liw ośei —  odbyta się w M i­
nisterstw ie Spraw .W ewnętrznych 
konferencja, mająca mi celu 11-

T e a t K i
I L A T K  N A R O D O W Y :  bz iś  i iu 

ro komedj; Bałućkifegri ..Kliiu t a » « -  
i t o w "  z Dulebiankn Ćwiklińską 
Węgrzynem i Stanisławskim.

TEATR  POLSKI Dziś i jutro k3-* 
medja muzyczna BeratrKjhego „Roz. 
K«szna dziewczyna" z Romanówną, 
Dymszą i S"mem.

"1EATR NOW Y: nieczynny. 
TEATR LETOl Dziś i iutro Nie- 

pom awny B"b"'
TE ATR  M AŁY : meczynny. 
KAA4ŁKA1-NY: Dziś i ttitrd sztuka 

Wacława Grabińskiego „Kochanko 
wie”  i  Grywińską.

401 '.YW uUD: Dziś i 'utro rew-p 
p. „  „Huiaj - Bar.da' z Halamą, Phi 
neilem j Żelichowską 

TEATR  D R AM ATYCZNY Dziś i 
codziennie ,.Bn-zS nad mórzcie".
Komedja Jadwigi Rzepeckiej lwa 
mjyskiej.

• '(•L IN A  SZWAJCARSKA Dzis i 
codzienni widowisko regjonamc „We 
sele na Kurpiach". Początek o go<lz. 
S m. 15.

WYSTAWY
INSTYTUT PROPAGANDY SZTU­

K I, Królewska 13. Wystawa „życie 
polskie i tirttarstwie".

Z f t t n ę iA :  Wystawa „Polska i jej 
lud

aUZEUM NARODOWE (Podwale 
15/17): We wtorki malarstwo pol­
skie. w cz—arthi — ebce; Al, 3 Maja 
13/ltJ: W środy, piątŁ, w ootj, m e 
chielŁ — wystawa sztuki zdobnicze’ 

S. j  AL (Królev’Stta 11). Wystawa 
zpjorOi a  d. n. „Kar"i:atur? i grote- 
iki” . Wystać -cy: b  jereiuwska, W 
JćEzewski, F. Topolski. Z. Wasilew­

ska ■ , . ,
W YCTa WY -MIEDEYNa Ru D

KON TRESU GEOGRAFICZNEGO:
1) MIędz: Wystawa Kariograi czna.
2) \Vvstawa Wojskowego Instytu­

tu Geograficznego.
3) Jak powstaje mapa?
Wystawy mieszczą się w Politech­

nice i  otwarte są od 9 r. do 6 popul.
41 Wystatća kiajobzażii geografi­

cznego japonji (świeżo otwarta).
5) V'ystayra Zbiorów Kmlografi 

cznyćh Biblioteki Narodowej. Ol war­
ta cd 9 r  tio B pnoi. w gmachu Bi­
blioteki (Rakowiecka)

KONCEKI \
t>, i At. (Królewska 11). Od godz. 

IS-t&j —  ortnectra, dancing.

KINA
A D R IA : „Całuj mnie lesncze".
AS : „Szpieg n masce-" i  „Pat i Pa­

tachon jako dzielni wojacy".
AMOR „W ielka grzesznica" i 

„Porwanie".
jrNTINEA: „Pod Twoją obronę" i 

dodatki.
A T LA N T IC : „Synowie pustyni”  z 

Flipem. i Flapem.
APO LLO : „Bolero".
CAPTlO L „Busier nawarzył pi­

wa" i „Spełnione marzenia".
CAS1N0 , Na fali wspomnień” . 
COLOSSEUM: „Csibi”  I rewja. 
COLOSSEUM /mała. sala). „Białe 

łtrleństwo" i  dodatld.
CORSO: „Parada rrzerwistów" i 

dodatk’.
CR1STAL „Pat i Patachon jako 

kompozytorzy" i „Pogromca lwow“ .
LIRA: „Otchłań życia" i „Królowa 

szybkości".
EL K U PA : „Od wieczora do półno­

cy". |
F A M A : „Demon złota" i „Proku­

rator. A licja Horn".
FDRUM- „Miasto pod terorcm" i 

„Tajemnica zamku Sarlock". 
ub(>RjA: „W obronie prawa-. 
KO M ETA: „Za pieniądze-- i  rew ia. 
KINU WAR LJi \NDRZL|A:

„ 10% dn. łn tuedodatk i.
M EW A: „N'ocny lot" i „Córka

pihkii".
MAIEST1Ć: „Katastrofa Czeluski­

na” .
MASKA: „Mahara.Ua Rampuru’,

„N ie ledziesz kurtyzaną".
MARS: „Uśmiech szczęścia" i

„Precz _z. teściowa.
UEJSKIł. „Dama i ookser". , 

M IEj b a iE 'dla młodzieży): ÓDzioi 
ny chłopiec".

NOM A  TOMBOLA: „Zhańbiona" i 
„Serce olbrzyma".

NOM Y SPL1NDID : „Karjera An- 
ny Carver“  i rewja.

OKO PR A S K I^ : „Zdobyć cif- mu­
sze .

P A N : „Radosną godzina Mickc-y 
Mouse".

’ P e i I T  T R I A N O N :  { y S w a n i i "  
„Życie jest piękne".

P-UPULARM ' 1 ZańiojsKiegd JO) 
„Bunt miouzieży" i „ I  uciekinierów".

PiiOM l t ć : : „Józel w Egipcie" i
„Kinom tijak".

PR A G A : „Przygoda o północy" ) 
„.św iat bez mężczyzn- ,

RAJ: ,,'lajemnicza 6” i uodutin.
RTV1ERA: „Tajny detektyw", ;,lv 

dra śmierci" i dodatki.
ROXY: „Niebezpieczeństwo miło­

ści" i „Fdm seksualny",
STYLO W Y: „ińzedmieście- .
SOKDL: „'Zatracone dusze"; „Sza­

lo- Won A ki.” .
STAROMIEJSKIE: „Noc stra­

chu" i  „N it  damy ziemi".

wlezienia
Długiej

w zględn icn ie przy przebudowie 
tego gmachu tak potrzeb I(Skal­
nych, jak i konieczności konser­
wowania zabytków.

Na kbn f'Teiic ji póstaiiotkibnb 
pozostawić zab jtkow ą część, sta­
nowiącą w fczworóodk zabudbwa- 
itP gmach historycznego arśCiialLi 
i oddzieifenib je j od części zabu­
dowań, położonej wzdłuż ulicy 
Przbjttzd prżdwidzituną \v planie 
regulacyjnym  śtblicy arteirją któ­
ra łączyłaby śię z Nalewkam i, 
tworząc skwer, zaniktiięty fasadą 
omawianego kompleksu budbwltl- j wicie wstt/ymać ruch pojazdów mc- 
n :go. I cIianKznych na mdście lidlejowym,

itmm r a ł c t w w w w — w w w w w — p b b w w b b  — j&mmw ■ — .  e w

R s? £ ii  n i  m & ś r f e  K i e r b e d z i a
Z  uwagi na remont mostu IPcrhc- 

tlzia, połowa jego szerokuśtH zjftUld 
zamknieia dla ruchu koiowćgo ; pie­
szego. W zwiSzku z tom ną tym nid- 
ście został częściowo ograu.cz my 
ruch kołowy, któryg automatycznie 
zwiększył się ii* moście kolejowym 
jirzy Cytadeli. Ponieważ pomost na 
łuoście kolejowym jest przegniły, a 
barjcry zbyt óienkit; drewniane, za- 
tliodzi obawa, że pojazdy mechani­
czne przy niezachowaniu • należytej 
ośtrożnośti mogą wpuść do ryicki, 
Wź,więdnie wyłamać cześć pomostu 
i spowodować wypadki.

Wobec tego zarządzoriu: I ) caiko-

przyczem autobusy należy kierować 
na most Poniatowskiego, inne zaś wo 
zy mechaniczne —  na most Kierbe­
dzia lub Poniatowsikego, 2) bd g. 6 
rano do 23 na moście Kierbedzia 
wstrzymać riicli wozó\Y ciężarowych 
i:omiych( nawet zaopatrzonych w 
przepustkę Starostwa), przyczem wó 
zy te należy kitrowac na most kole­
jowy. Ruch wozów mechanicznych 
(za wyjątkiem autobusów), dorożek 
konnych, bryczek i lekkich wózków 
do k\wat?dw na tym moście może się 
odbywać normainic, 3) od g. 23 db 
(i przepuszczać przez most Kierbe- 
dzia w ozy ciężarorve konne Bez prze­
szkód i 4) zarządzenie to obowiązuje 
aż do od, olania.

Wwnowny obraz
f t f e d y

m a im

M ocriikaeli zolihorjkieli. blasżan- 
kac-h :iilnb]iolskieh; w „Połn Je", pod 
irkadami mostu Ponia .bwskif go i w 
wielu miejścacli; gilzie zup Kluje się 
jakiś zrJańlhk ńiurit i-zy ihff.i wie za­
ciszny kąt lub" ssinnl. w ławka — 
gnieździ się w lidkbinii-jsk.-i biedota: 
wyrzucona poza nawias i-poLczon- 
śiwa przez szalejcie beztoboeic.

Nin też dziwuegoy że najlejiszyiu' 
i bit kuihót riuui są: liedżił; glóil, i
Śhiićrć. M i (i Suk a ńry frAiizrcWy, tej 
ze śiódmifcścia nie zdają sohic -pra­
wy, w jak straszliwych warunkach 

i hytoT a.uin znajdują sie bezrobotni ,i 
ićłi rodziny. .Nic wiedzą o tmu. w in­
ki spoióh huiźic i-i Hlt>htw:iię dla
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P r a t e r f i y s ł ; .  h a i t d e i  i

a  d z i k i e f
YYarażawa jes t dziwnem mia- i a może nawet nibco więkśz.1, niż 

stem. W  okresie letiłieli upałów,I gdzieindziej, ale zato pahdje 
kiedy ludność każdego szanujące tam niczefti nie skrępowaim s\Vd- 
go się m iasta %vyiegd w  kostju- boda. Dotycz./ ona zarówno stro­
ntach na rozliczne plaże, wyko- ny obyczr.jowbj, jak i... handlo 
rzyatująe każdą niemal kroplę wej. Bo’ dżikie plaże, ta i-aj dla 
sto jącej, fezy bieżącej wody; m iesz! wszelkiego rodzaju handlarzy i 
kańcy sto licy za lega ją  przeważ- handlowców. W śród gęstwy na- 
lłie duszne kawiarnie, a w naj- j aich. lub praw ie nagich ciał ttwi- 
lepszym  razie zakurzone ogrody; ja  się ich zaR^źe conajm niej 
publiczne., A przecież mamy pod kilkunastu, um iejętnie p.zeska- 
bukiem W is ły ! Bat mamy ńdwet kująe rozrzucone w rozkosznym 
plaże... Tylko; że nie wszyscy bezładzie nogi i nóżki rozmai- 
cli^ą ryzykować czystości swego tych piękności z Nalewek.

h y g j e n a

p l a  ż.jf
Letnie rozkośźe nVmi%a>ńców £c*»l»cv

—  Papieroci... j krótkim wypoczynku, znów w łazi
—  Swierzc, gorące obwarzaa... uparcie w to samo miejseb i lii-

ciąła i gardehoby.
W arszawskie plaże są brudne 

Czasem przypomina się ten fakt* 
naszym władzom sanitarnym, 
robi się wówczas inspekcją, p la­
żę się zamyka (jak  ostatnio „Po- 
n ia tow kę") potem się ją  o tw ie­
ra i., jest w dalszym ciągu brud 
no.

Jeszcze na jlep ie j jest na pla­
żach, należących do klubóy spor 
towych, ale tam nie kazdyj ma 
w stęp. Reszta am atorów kąpie­
li w iślanej i piasku, m niej w y­
bredna, k ieru je  się na te części 
wybrzeża, które są je j  dostępne.

Ci n ierozważni, którzy, idąc rta 
plażę warszawską, w yobrażają so 
bie złoty piasek, podobny nadmor; 
turiemu gorzk iego doznają rozdża-j 
rowania. Jest tam wszystko: nie­
dopałki papierosów, szczątki śnia 
dań, strzępki ..Za Paraw anem 1 
lub „N aszego  P rzeg lądu " i w ic ie  
innych rzeczy, których piaskiem, 
jako żywo, nazwać niepodobna. 
Osobną uwagę pośw ięcić należy 
miejscowmj flo rze . W zakamar­
kach i szczelinach /szafek dc u- 
brafą oraz, poprostu w piasku 
hodują się wspaniałe okazy ma­
łych i bardzo .z jad liw ych " ży ją ­
tek. Hodowda ta stale jes t zasila­
na przez tłumy ludności żydow­
skiej, której nie przeraża ją  jakoś 
m iejscowe warunki nygjenieznc. 
Żeby to jeszcze było darmo, to 
może niejeden. mając u siebie 
w łasne pchły i brudy; zaryzyko­
wałby pójść na o fic ja ln ą  plażę. 
A le , żc za wstęp się płaci, lep iej 
już iśc na „dziką"

Dzikie plaże warszawskie ma­
ją  ju ż duża. tradycję. Jeżeli ktoś 
iop i się w  W iśle, robi to prze­
ważnie w łaśn ie ńa dzikiej p la­
ży. Brudy są tam nie mniejsze,

—  Do lody ciikierniczfe, śm ie­
tankowe, zimne i słodkie, jak 
m iód ! Do lody !

—  Ciastka jabłkowe, z ma­
kiem, z serem ! Po p ię c !

—  Zimna, jak lód woda sodo­
w a !

—  Ogórki kiszone, ogórki!... 
fo w a r  „odchodzi" dobrze. P rzy  

tem publiczność jest mało wyma 
gająca i nie z iaża  się brudneini 
paznokciami sprzedających.

P o lic ji też. przeważnie, niema. 
A tm osfera  panuje przyjem na i 
rozm arzajca. Słońce uśmiecha 
się dobrotliw ie i pozłaca saly o- 
brazek z liczn ie rozfzuconcm i 
skorupkami od ja jek  ' w łącznie. 
W idok brudnych nóg bliźniego, 
leżącego tuż kolo tw arzy osoby 
zainteresowanej nie tjlku  niko­
mu nie nrzeSzkadza, ale nawet 
dodaje uroku krajdbrażaw i.

Co jak iś  czas zdarza się maleń 
ka atrakc ja : w yc iąga ją  jak iegoś 
tonącego z wody. Uratowany, po
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JUZ ZOStAL OTWARTY
ZAKŁAD GASTRONOMICZNY -
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ŁOgłoszenia
m a m

A) Przedszkole dla dzieci od 
lat Chmielno 10.

1—7

r  m-uiaite gotuwe, i .na za-
I U I (\#4 mówienia, oraz wszelkie ro­
boty kuśnierskie podług ostatnich 
modeli poleca po cenach urzyst^p- 
nych (oo prywatnie) długoletnia fir­
ma J. Katz, Marszałkowska 143, I p:ę- 
tro, fronty telefon 5-91-79.
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*'•* . . . .  (Przeszło 3 000.000 zł. zaliczek
wydano pracownikom mlejskiir-

f i  n l A  n  V  non.awe, zdrowe, smaczne, 
U D IW L  » K '. Skorupki 14 m. l i !

ó  utyiiowanj nauczyciel . muzyki
l »  (skrzypce, _ pianino) udziela lekcji 
tanio. Kapucyńska 5— 27.

S eifimariiur’ Ochroniarskie z j  I a- 
wami państwowem! Leoitacji Tu 

rzańskiej. Chmielna 10 —  przyjmu­
je uczennice od lat 14 ze szkoły pow­
szechnej, zawodowej, handlowej, gim­
nazjum, s'nninarjum.

e ik jn i fJ L  Gospod. Domowego i 
\  Z a i z ą d e z jm  iro . J e n e i .a -  

lowej r,,:anovskiei przyjmuj" ap:sy 
ul Itlektoi-alna 17, tel. 537-99.
■i nu mmi mmi i m o m .  ma

Koniisarycżuy prezydent miasta 
wystosował dó dyrekloiów w.v dzia­
łów . przeusiębiotslw miejskieJr pi­
smo okólne, y klóreni podkreśla, /.e 
po zbadai.iu sprawy udzielania pra­
cownikom lńiejśkiiit. zaliczę?: na po­
bory stwierdził, iż doty-cliezasowy sy­
stem udzielania tych zaliczek pociąg­
nął za sobn zgubne skutki, zarównd 
dla Zarządu Miejskiego, jak również 
dla pracowników miejskich, korzy- 
sLii.ją.eych z tego udogodnienia. '

W skutek uieutiormowania lej*śpra, 
wy doszło do tego, żc wysokość zali­
czek wraz z zaliczkami, udzidonemi. 
w naturze, ptzokroeżyła kwotę 8 mi- 
Ijoiiów zk, cu hic wątpliwie wskutek 
ząmi-ożeuią tej sumy byio jedną 7. 
głównych przyczyn Zalegania przez 
zarząd miejski z wypłatą bieżących 
poborów prafcowrlikom.

W  tcu sposób pewnej grupio pra­
cowników rozdano jednomiesięczne 
pobory wszYstkicłi pracowników, fa ­
woryzując nieliczne jednostki' kosz­
tom przeważającej większości,, pra­
cowników. Z drugic-j slrdny łatwość 
uzyskania zaliczek spowodowała tak 
olbrzymie zadłużenie pracowników/ 
Żc wysokość zobowinżtiit i  togo ły tu­
ła przek racza częstokroć 10-km uc 
pobory miesięczne tych pracowni­
ków. Doszło nawet do tego, żc wielu 
pracowników pobiera w dniu wypłat, 
po potrąceniu zaliczek, jr.d\nie po 
kilka złotych, zamiast norińalnyeh 
poborów.

TTobce lego ŻarznUżono: 1) zalicz­
ki krótkoterminowe na przyszłliść ti- 
izielane będą przez dyrektora biura 
pcrśonalneg-o jedynie w wypadkach 
wyjątkowej potrzeby , i  potrącane z 
poborów następnego miesiąca. Zalihz 
ki takie nie ntosrą pizekritizać poło­
wy netto najbliższej wypłu-y. WY- 
jątkowy eha-akter zaliczki krótko- 
terminowej n ilticu być pot-w-et tlzony 
w każdym indywidualnym wyjtadku 
■przez dyrektora wydziału.

f B g aJitlżlći (lł:i|-b{evmi o e iidzie- 
sssg:

LC lE C flA : „Sekretarka osubista 
wj choazi zantąż".

TJNJA: „/emsta Tonga" i „UariJ  
Golder".

„VAR.lL 11 KINy:' (,;u'ifici] U d u ) :  
Rev.’ja "Oni ianezą’' i Komedia „12 
Krzeseł" /

iaue bedą. jedyiitit’ w wysokości i w  
wypadkach przcwiuziauyieh w 'p rze ­
pisach, po należy tom udowodnieniu 
potrzeby i V  miarę. przcwitUtaiiyeli 
na ten ',‘ t-el funduszów. Zalicz­
ki te; w maksymalnej wysokości tf-zy 
miesięcznych poborów, potrącane Sb- 
dż.j-w- ratach najwyżej w ciągu 24 
jni«więey. Zar ądzentc to tie dotyczy 
poprzednio udzielonych zaliczek dłu­
goterminowych, jak również ilości fr- 
śtalonyeh rat. O i Ib ćliodzi o przed­
siębiorstwa miejskie, prezydent miu- 
sia pozostawia, jak dotychczti-s, dy­
rektorom przedsiębiorstw decyzje feo 
do udzielania 1 żaltezck krótkóteihn- 
it o wy eh w wyjął kowyeh wypadkael. 
z warunkiem pblrąeaińa z tiajbliż- 
sżyeh J:oborówi, z zasttżcż.enięoi riiu- 
przekraezania 30 prcic najbliższej 
wyyiłaty lilttW Dyrfcktorży przed­
siębiorstw mają przedstawić iltle- 
sifczuo wykazy ttdziolaiiych zaliczek. 
Obowiązkiem dyrektorów poszczegól­
nych wydziałów jest dopilnowamc 
potrącania udzielanych zaliczek krót­
ko długoterminowych, prezydent 
miasta stwierdził bowiem, że wbrew 
zarządzeniom; samowolnie żnmkgsza- 
no wysokość potrąec-ń, przypadają­
cych z zaliczek poszczególnych pra­
cowników, a nawet orły wypadki, 
£e osoby zainteresowane odraezały 
Iczjn-awiiie-1 Sóbte samym póirijcenia 
do liąstępnyidi mii -ięey'. Sfiraw'* te 
przekazano komisji dyśiłyniinarne.i.

Praawnicy umysłowi
Sąd N a jw yższy  orzekł, iż i-óz- 

wpIłoSft piwa, spełn iający cżyń- 
iiÓSei ukwizytorskie, pracujący 
Samoistnie i odpow iedzialny za 
caiuść pra^y, Ycyiiągradżiiny w 
foi mie p row iz ji od utargu, ma 
ćharakteiż prilcownika uinyśło- 
wego.

H A

W Y T W O R N E  K R A W IE C T W O  p Ę S K IE
«?Y-łi*«ł5je p'«co>y3lK pler'*s7?rz,ęłin¥cł: firm p  atr G tifSItfi

i  f i  C  P k i  i W o k o m L  « a  F3 rr . .  4 * .
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storja zaczyiia się od nowa.
N,a każdej dzikiej plaży, a ji st 

ich w  obręoie AYarśzaw.i w iele, 
urzęduje conajm niej jeden fo to ­
gra f. Zdjęcia można mieć i na 
poczekaniu i z... poczekaniem. 
Byłem kiedyś świadkiem takiej 
tranzakcji. PeiŃna paniusia za­
pragnęła ■ nnce • fo to g ra fję  -'swoją 
na tle wahśzawskiei plaży, przy- 
jfechdła bowiem aż z B iałegosto­
ku. Do kuzyna. Tego samego 
dnia w racała do domu. A  teri fo ­
togra f, jak  na złość, nłe był „Ua 
poczekaniu".

Ostatecznie stanęło im tem. 
że dała mu ad ics i dwa zJote o- 
raz pozwoliła  się zdjąć w  powab­
nej pozie z m ożliw ie najbardziej 
wciągnieH-m, nieco zadużym, 
brzuszkiem.

—  A nie nawalisz pań? — za­
pytała tylko dla zaspokojenia 
swoich watpliwmści.

JeStem. przekonany, że pa­
niusia sw o je j fó t& griłfji oflad;r& 
hie będzie: Dwóćir ztdiyc-h l-ów-
nie.ż.' ' -10'- f - p - r - .

N ie  sposób w ylićzye roz licz­
nych gałęż: prźcińvsłu i nandlu 
jaki kW itiiie w  pógodnych dniach-
na wai^żaw-sSich w ^Tziżaćh^A Y i
słjr. Można tan: dostać ’ ni- im; i 
wszystko, od „pcśtek " riż tló.. m i­
łości, Można coś ukraść, albo być 
ok?-adzionyir.. Móżnil Się ; zaopa­
trzyć w  kóśtjun  'kąpm lowy za- 
złotówkę i w  pchły,’ albo świerz- 
bę —  za darmo

Ci z m ieszkańców stolicy, któ­
rzy w alorów  tych nie potra fią  
ocenić, siedzą, oczyw iście, w ka­
w iarni, 'albo w  jitkilhś dgródktr. 
I  utk spędzają słoneczne, jes ien ­
ne niedziele.

A  przecież mamy V. isłę!.,..
(p .).

i .sif-bib i feflfyBK rodzin eodziejuib Stra* 
tri. >

I Bezrobotny dl.i zdobycia Kawałka 
t-lileba, w dzis;cjszych czasach, go- 
WV jost do najgorszego poniżenia, 
do wy/,b.\fin «ię. c-ec-b ezłowietzeń- 
śtwa. .Urbddzac do r/^dn zwierzęcia.
]iinginu-cgo za wszelką cenę utrzy­
mać się przy życiu.

Bkoro wstanie świt. wyrusza na 
tłaiśzawę, aunja głodnycli w poszu­
kiwaniu nie pieoy, bo śiała się bna 
liiebsiągain.i-in marzenicni, ale chic­
ha...

W  tych dmuch byliśmy świadkami 
charaktery slycżnesro faktu, który 
rzuca trochę światła na sposoby, ja ­
kich chwytają się dzici-i bezrobot­
nych dia zdobycia pożywienia

Oto przed zabudowaniami wojsko­
wego szpitala przy ul. Zakroczym­
skiej byliśmy świadkami liastępują- 
ecj sceny. Pod wspomnianym szpita­
l/iii zebrała się grupko obdartych i 
wynędzniałecl! 'dzieci, które ze Szcze 
golną uwagą spoglądały ku Oknu dru 
giego piętra... Po chwili w jednem z 
okien ukazała Się twarz żołnierza 
straszliwie zeszpeconego wrzodami. 
Kołnierz, ujlżawszy gromadkę dzieci, , 
zapewne swoie-li eodziennyrh gości, 
tiśmicchnął się przyjaźnić ! począł 
rzucać, zgromadzonym na dole dzie­
ciom, kromki eztinicgo clilcba. po- 
t-hodzące widocznie z raeyj obmdo 
wyeb.

.Między Wygłbdzóną dzieciarnią 
jiowstał ruch: dzieci jedufe przez órn 
gió chwytały łapczywie kromki Czar­
nego chleba, łapczywie je zajadając...

Nagle w oddali mignęła biała czap 
ka policjanta, dżieti, ujrzawszy ją, 
rozpierzchły się jak stado spłoszo­
nych wróbli. (g.)-
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Choroby wzneryczne. skórne i płciowe 

ui- I*ierackłegc 15, daw r.a Foksal. 9-2 i 5-8.

Wyścigi konne
Gon. I.’ Dyst. 1800 mtr.: 1) iuaszku, 

ż. Jagodziński. 2) Ksleni (20.50)., 3) 
Elita (18), 4) Fibula (58). Tot. 9, fi. 
C i .7.50.

Gon. 2. Dvst. 1100 m h.: J) Naimśc, 
ż. Michalczyk, ,2) Łokmtek (19), 3) 
Rywal (9 ). Tot. 14.50.

Gon. 3. Dyst. UQ0 mł r.: 1) Nern- 
rud, ż. Satour, 2) Ławr.ik (3u) La­
tona (12); 4 ).Sarda (19.5'J), 5 uucz- 
nit (57.5.0) 6) Peszt (149). Tot 20, 
£r„ 13 i J 9.5(3

Goń: 4: Dyst. 2400 mtr.: 1) Szarfa 
ż. Stasiak,- 2.) 4Vagram (AóGE 3) 
LoS (13.50), 4) Janczar I I I  (22.50), 
5) Che1- Ami (ill.SO ). Tot. 9.50, ±r. 
l i  i 31.50.

Gon. 5. Dyst. 1100 mtr.: 1) Gay 
Girl, ź, Ndwrikj 2) Ilias (13), 3). Ge­
ranium (19.5D), i )  Łoza (32,70), 5)

Tot. 15, fr. 7.50Baltazar (248). 
i Ć 50.

Gon. 8. Dyst. 2iuó mtr,: l j  Moloch, 
ż. Gili, U) W i c h e r  t l i  ( 9 2 ) ,  3 j  D o lo -  
ies I I I  (45), 4.1 Dyktator (19), 5)
Sntraoa '4S.50), 8) Złote Runo
(etflfc 7) Cagliosiro (1251 , 8) Kry- 
toll i2£ł, 9) Nmmin (128.50), 10) Ei- 
renze (21.50). Tot 30; fr. 12, 23.50 
i 15.

Gon. 7. Dtsł. 2100 mtr.: 1) P :.Q-
yinezza. chi. BicwadzmSKi. 2) Ljn.j- 
neuse (3J, 3) Fortissinw (13). 4) jr- 
bit It  '47.50). Tot. 47, »•: 15 i T-.50.

Gon. 8. Dyst. 4600 nur.: i )  Qai
•ooniT?? j. Kusziiieruk - 2) K -donja 
(17). 3) Hitiaigo (12.50). 4) D:i<?r- ...
talki (:Y7.50),--5) Karłagfnń (58), b j‘ rl-sR-tti 
Mniowa (33). Tot. 24, f i. 10 i 9. I wik Urston

R A D J O

Niedziela, óń. 2 września,,
9,00 „Kicdj- ranjj,, wstają zorze", < 

9.03 Muzyka ip ł ). 9.j 3 Gimnastyka.
9.23 Muzyka (pr.i). 9.3d Bziermik: po­
ranny. 9.40 Muzykt (pł.). 9.5( Chwil­
ka- pań dontu. 9.55 Zapowiecii progra­
mu (Tr. ze Lw ow a ).-10.05 (tri na’o<>- 
żon twa,, z V znąma. 11.57, Sygnał, 
czńsu. “ .OU Hejnał. 12.03 Wiadomo*- 
sci meteor, 12.65 Przegląd teatralny 
12 15 Poranek fnuzyćznj, poświącońy 
utworom Zygmunta « NoskowSkieg 6 
1.3.00, „Biess^ezad.’- . —  .iapnzuaii" pot,v, ,̂'„ 

,-skie gory" (odcz : t L  13.1,5 D, ć. l:ori- 1 
certa 14.00 muzJRa lekka (pi.)-
15.00 „Stai-anfa uprawowe rolnika pa 
jesien i", (ga.ręda rolniczo). 15.15 1*1 c- ■--'' 
aenki iśś :,wyk „Anie-i: , Sziei.uńsk;^
15.23 „Przegląd rynków produktoji", 
yplnych-'. 15.35 Piosenki (pi.),. 15.45 
„Porady weterynaryjne". 15.00 Recy­
tacje prozy 16 2(1 Recital fortepia­
nowy Olgi Martusićwiczówny , (Tr. z 
Kraisowa). 16.45 Opowiadanie nlr. 
dzieci. 17.1)0 Muzyka taneczna ITr.
:i Krakoiia). 17.50 „Książka i tejfe- 
dza". 18.00 Siuchowisku p. t. „Ju- 
tio". 18.45 „Życie młodzieży", „O 
wyższych , studjacii tecitnicznych--.
19.00 Muzyka lekka. 19.45 Program 
na dzięn następny. 19.50 Feijeton 
aktualni-. 20.00 Koncert j  opularh... 
20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 „Jak 
pracujemy w Polsc"?! 2LuQ „N  a we- '*
sołej lwowskiej fair” . 21.45 "Wiat o,- )
mości sportowe. 22‘.00 Skrzynka pocz 
tową techniczna. 22.15 Koncert reida- 
mowy. 22.30 Muzyk? taneczna z rest. 
Gastronomja. 23.00 Komunikat o tur­
nieju Łotn.czym w językach, obcych. 
23,05 Wiadomości meteur. 23.10 D c. 
muzyki z rest. Gastronomja.

Poniedziałek, dr.. 3 września

0.45 „Kic-dy ranne wstają zorzp". 
o.4d Muzyka (p l.) óA8 , ( jiuinastyka 
7.08 Muzyka..(pł.). 7.15 Dziennik po- 
taniiy. 7.25 ńtuzyka, (pł.j. 7.35 Chwil­
ka pań ii jnui. 7.40 Zapowiedź pro­
gramu (Fr. ze Lwowa). 7.50 Kon­
cert reklamowy. 8,u0 Przerwą, i i 57 
Sygnał czasu. 12.00 Hejnał. 12.03 Y\ ia 
dcmości meteor. 12.05 Przegląd Pra-’ 
sy. i 2.10 Koncert zespołu salonowe­
go z Wilna. 13.00 Dziennik południo­
wy. 13.05 Muzyka symfoniczna (P i ) .  
13.30 Przerwa. 15.30 Wiadomości o 
eksporcie polskim. 15.35 -"„Przegląd 
Giełdowy'’ . i5.4o Goazina muzyki 
lekk.ej. 17.25 „Skrzynka pocztowa".
17.35 Arje operowe w wyi-t. ńugusta 
Wiśniewskiego. 17.50 Pogaaanka
przyrodnicza. 18.00 „Skrzynka pocz­
towa rolnicza” . 18.10 Życie kulturalne 
1 artystyczne stolicy". 18,15 .Muzyka 
lekka. 18.45 ,Zagadki muz;yezne , dla 
dzieci", ( I r .  zu Lwowa). 19.00 Audy­
cja żołnierska. 19.25 Chwałka społecz­
na. 19.30 „Lekarstwo na długowiecz­
ność" (Felieton). 19.45 Program na
dzięn następny, 19.50 Wiadomość,
sportowe. 20.00 Muzyk: lekka. 20.4: 
Dziennik wieczorny. 20.55 „Jak pra­
cujemy w' Polsce-” . 21.00 Koncerf po­
pularny. 21.45 „Rasizm, w świetle na­
uki współczesnej’ . 22.00 Koncert, re­
klamowy. 22.15 Muzyka tańtcznz 2 
dancingu „Paradio 23.00 Komunika 
o Turnieju Lotniczym w językach ob­
cych.. 23.05 W iadomości , neiebr 
23.10 D. c. inu^yki tanecznej z dan­
cingu „Paradis".

DYMITR SA1IRNOW W RAUJO
W niecD.clę. dnia , 2.9 c goaz. 20aX 

oabędzw się i.oneert popularny orkie­
stry P. R. pod dyrekcją J. Ozinlitiskic 
go z współudziałem śpic\ aka o świa­
towej sławie Dymitra Sniirnowa. Zna 
l.omity ten tenor , odśpiewa., szereg 
aryj. giówińc z oper losyjskidi i fran- 

fórteplanic prof. Ljd-
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A  'eaycyna i zdrowie

T e o r j a  D a r w i n a  a  b a k t e r i e
E w o lu c ja  c h o ró b  i „ g a tu n k ó w 11 b a k te r y j

B akterio log ja  zgrom adziła dużą 
_lość faktów , świadczących o tem, 
że rów n ież bakterje pod legają 
prawu przystosowania się do 
zm ienionych warunków życ io ­
wych. Przystosowanie to, jeś li te 
zm.enione warunki trw a ją  dłuż­
szy czas. powoduje n iejednokrot­
nie zupełną przem ianę nietylko 
kształtu bakteryj, lecz także ich 
w łaściwości b io logicznych  i choro 
botwćrczych. N ic  w ięc dziwnego, 
że od dłuższego ju ż czasu zaczęto 
wysuwać przypuszczenia, czy sa­
nie choroby jako takie nie u legają 
ewolucji.

P rzeb ieg  choroby za leży prze­
cież od dwóch czynników : od przy 
czyny zewnętrznej, którą byw ają  
najczęściej bakterje, ' i od b io lo­
g icznych w łaściw ości chorego. 0 - 
czyw iście oba czynniki są zm ien­
ne, w ięc  też różne osobniki prze­
byw ają  tę samą chorobę inaczej.
Np. dur brzuszny przebiega u róż 
nych ludzi niejednakowo.

A le  idzie nam tu jeszcze o co 
innego. Jeśli jak iś  szczep zaraz­
ków, np. laseczników gruźlicy, do­
stanie się na stale w  inne warun­
ki ży ciowe, n iż lo n ich p rzy­
wykł, a w ięc osiedli się na innym 
zw ierzęciu , bądź w  innym klim a­
cie, bądź też na ludziach innej, 
mniej lub baraziej uodpornionej 
rasy i t. d „ to n iew ątp liw ię  choro- 
ba ;w ywołana przez ten zmieniony, 
szczep u wszystkich chprych bę­
dzie przeb iegała ze znacznie zm ie­
nionemu objawam i, n iż to miału 
m iejsce przed czasem, w  którym 
szczep uległ był przyśpieszonej e- 
v-olucji lub m utacji. Mam y pra­
wo przypuszczać, że w  ciągu se­
tek i tys ięcy lat ti zw. jednostki 
chorobowe mogą zm ieniać się do 
niepoznania i w reszcie tw orzyć 
choroby zupełnie odrębne. Natu­
ra ln ie  nie m ów im y tu o takich cho 
rojiąch, jak  np. złam anie n o g i1 
i t. d., chuć i one n iew ątp liw ie  ra­
zem z  człow iekiem  -i budową jego  
tkanek pod lega ją  ew olucji.

N ow s *aclan ?
-V , . r. i  , . . i b tu ty styki angielskie w  osU.tiiieh

A b y  czyte ln ik  m ógł dokładniej s o - . jatach wykazują .stały wzrost śrnier- 
b ie uzm ysłow ić pow j ższe ' <JI‘e6ycZ| iflności spoę-o<łu_. raka płuc. Można 
ne rozważania, opiszem } tu iu tera - przypuszczał; .jednak, że udoskoualo- 
-u jące  ko ligac je , zachodzące m ię uć lnetod^TnBfSif scTlórzeń' pluchyeh,

rzających du w ynalezien ia  szcze­
pień przeciwkiłowych.

O ile zagadnienie uleczalności 
k iły  jest ju ż  w  znacznej rmerze 
rozw iązane, o ty le  sprawa ochron­
nych szczepień p rzeciw  zakażeniu 
kiłowemu znajdu je się jeszcze zu­
pełnie w pow ijakach. N iestety 
wszelkie usiłowania w ytw orzen ia 
szczepionek przeciwkiłowyeh cał­
kow icie zaw od z ił}. Dopiero w  o- 
statnich czasach zabłysła nadzie­
ja  pom yślnego rozw iązania tegc 
tak doniosłego zagadnienia. —  
W iem y bowiem, że je że li naszcze- 
pic danego osobnika przeciw  bak- 
terjom . w yw ołu jącym  jakąś cho­
robę X, to osobnik ten uodporni 
się nietylko p rzeciw  chorobie X 
lecz również przeciw  chorobom po 
krewnym —  przynajm niej za śb ę -  
dą one przeb iegać łagodniej.

W śród sy filido logów  powstała 
w ięc myśl, czy nie możnaby odna­
leźć choroby m ożliw ie  jaknajbar- 
dzie j zb liżonej do kiły, następnie 
w ykryć szczepionkę p rzeciw  . n iej 
i zastosować ją  dla uodpornienia 
organizmu, ale już prz“eciw  kile.

K iła  posiada so b o w tó ra
Okazało się, że rzeczyw iście ist­

n ieje-choroba bardzo podobna do 
k iły  —  jest n ią fram boezia tropi- 
ca, zwana też z francuską pianem. 
W yr rępuje ona wyłączn ie w  kra­
jach gorących. Charakteryzu je ją  
powstawanie na ' dużych obsza­
rach skóry, brodawkowatych guz­
ków w  kształcie maliny, gojących 
się b e z 'b lizn y ; odpow iadają one 
wysypce k iłow ej. Choroba jes t 
bardzo zaraźliw a i rozpoczyna się 
zwykle jeszcze w  dzieciństw ie.

M imo poważnych różnic fram - 
boezja posiada dużo podobieństw 
do kiły. —  Na w zór te j ostatniej 
rozróżniam y w  je j przebiegu 3 o- 
kreSy choroby- o znacznych analo-

gjach. W  obu odczyn W asserm an­
na w e krw i (charakterystyczny 
dla k iły ) jes t dodatni. Obie cho­
roby ustępują pod w pływ em  tych 
samych leków, choć fram boezja  w 
p rzeciw ieństw ie do kiły jes t łatwo 
i radykaln ie wylecza lna ju ż  np. 
po kilku, kilkunastu zastrzykach 
salwarsanu. W reszcie  podobień 
stwo sięga tu tak daleko, ża w ła 
ściwie w ygląd  bak terji k iły  i fram  
boezji jes t identyczny. Zarówno 
krętek blady, w yw ołu jący kiłę. 
jak  i krętek bladawy, w łaściw y 
fram boezji, m ają kształt sprężyn­
ki o regu larnych kształtach.

O w ie  choroby o w spólnych  
p rzo d k a c h "?

W  związku z temi anaiogjam i 
powstała b. ciekawa teorja , uzna­
na dziś bodaj przez w iększość u- 
czonych. Jak w ierny, w edług dar­
w inowskiej teorji o ew olucji ga­
tunków i pochodzeniu człow ieka 
ludzie lub zw ierzęta  jak ie jś  rasy,

Głuchoniemota
a dziedziczność

Głuchoniemoty .w prostej linji. się 
nie dziedziczy,. lo znaczy, żo dziad­
kowie i 7-odzićej nie przekazują po­
tomstwu swego upośledzenia, albo 
zdarza się . to wyjątkowo rzadko. 
Częściej -zaobserwować można wy­

stępowanie głuchoniemoty u rodzeń­
stwa. Spostrzeżenia poczynione na 
duży ni stosunkowo materjale przez 
Gutzmauua w Niemczech przemawia 
ją  za tem, że dziedziczy się raczej 
nic samo ciornienie, lecz pewną prcr 
dyspozycję, skłonność do niego. Na 
wy stąpienie tego cierpienia wpływa 
czasem naśladownictwo, przelęknię­
cie lub silne wzruszenie, a najczę­
ściej przebyta w dzieciństwie cho­
roba narządu słuchu, powodująca 
głuchotę. '■ '

Częstość raha płuc
w Anglji

dzy  sy filisem  czyli kiłą, a t. zw. 
fram boezją . Zw iązkiem  zachodzą­
cym m iędzy tem i dwiema choroba­
m i za ją ł się ostatniem i la ty świat 
■lekarski, spowodu usiłowań zmie-

przedewszystkieln zaś postępy rent-' 
genelogji wpływają, na wzrost liczeb­
ny przypadków w statystyce notowa­
nych. W  każdym razie zwrócono na 
tę sprawę spećialną uwagę, doszuku­

jąc się powodów predysponujących 
do występowania rakowatych zmian 
w płucach. Niektórzy sądzą, żc u- 
spasabiająco' działa w tym kierunku 
wdycliahić“8mołowca, na szeroką ska 
!ę używanego do asfaltowania dróg 
i ulic. Przypuszczają również, że 
nadmierne palenic może przyczyniać 
się do rozwoju w płucach guzów ra­
kowych.

w zględn ie -gatunku po przen iesie­
niu w nowe warunki życia np. do 
innego klimatu z pokolenia na po­
kolenie przystosow u ją się i zm ie­
n ia ją  swe cechy f iz jo  —  i m orfo ­
logiczne. W ysunięto w ięc  przypu­
szczenie, że bakterje fram boezji i 
k iły  m ia ły  kiedyś przed tys iąc le­
ciami wspóln.ych przodków, a sa­
mo w yw oływ ane przez nie choro­
by rozw inęły  się z jedne.,, powiedz 
nw, pra - k iły.

Na poparcie te j tezy  mamy je s z ­
cze sporo poszlak. Przedew szyst­
kiem fram boezja  iest chororą w y ­
łącznie krajów ' gorących, a k ila  je ­
śli spotyka się w  nich, to praw do­
podobnie jedyn ie jako choroba im­
portowana z k ra jów  o klim acie 
zim niejszym . Zastanawia również 
to, że kila, zawleczona do krajów' 
gorących, wkrótce upodabnia się 
poniekąd do fram boezji —  p rze­
b iega łagodn iej i na jczęście j nie 
daje podobnie do te j ostatn iej kom 
plikacyj nerwowych t. zn. przede­
wszystkiem  „tabesu”  i  para liżu  
postępu jącego! W  tem  ośw ietle­
niu sta ją  się zi-ozumiałe w y jazdy  
naszyeh sy filityk ow  do E gip tu  i 
A lgeru . Prawdopodobnie więc 
fram boezja  jes t zm ienioną do n ie­
poznania i przystosowaną do go­
rącego klimatu kiłą.

Czy fra m b o e z ja  zn iszczy  
k itę ?

Kilku  lekarzy niem ieckich pra­
cuje na wyspach Oceanji nad roz­
w iązaniem  zagadnien ia szczepień 
przeciw 'kiłowych. Doświadczenia 
po lega ją  na tem, że zaszczenia się 
małpom fram boezję, a następnie 
usiłu je się je  zarazić k iłą  Równo­
cześnie zaraża się k iłą m ałpy kon 
trolne, uprzednio nieszuzepione 
fram boezją. Pom ija ją c  detale tych 
doświadczeń, zdają  się one wska­
zywać na to, że osobniki, które 
zarażono fram boezją, nie mogą 
ju ż zarazić się kila, albo w  rzad­
szych wypadkach, choć są w  sta­
nie nabawić się kiły% Cu jednak 
przechodzą ją  w  lekkiej postaci. 
Jeśli doświadczenia dadzą osta­
teczn ie pom yślny wynik, to 
szczepionka przeciw fram bot-tycz- 
na znajdzie zastosowanie \v zw a l­
czaniu k iły  u ludzi.

Tak  w ięc ciekawe zagadnienie 
ew olucji zarazków’ ma również 
swą praktyczną, pożyteczną stro­
nę.

Dr. med. Jan P-wicz.

A  propos
P s y  po 6sm eJ

„W ielce Szanowny Panie Redak­
torze V ery !

Bardzo byłoby dobrze, gdyuy Pan 
zechciał poruszyć pewien oryginalny 
i nader aktualny temat. Nic każde­
mu mieszkańcowi miasta st. W ar­
szawy’ wiadomo, żo psy można wozie 
tramwajem dopiero od ósmej rano. 
Przed ósmą do tramwajów psom 
wstęp wzbroniony. Dlaczego? Czy 
wczesnym rankiem pies niema kwa­
lifikacji na pasażera, tylko przed po­
łudniem? Czy’ może rano p|gv, są w 
gorszym humorze i gryzą?,Czy prze­
pis ten wydany jest dlatego, aby 
psów nie budzić zbyt weześniśji żeby 
mogły się wyspać1? Czy-pies przed 
ósmą jest gorszym psem od psa po 
ósmej ?

9 ysiąee py tań ciśnie się do głowy 
spowodu tego przepisu, lecz na żad­
ne nie można dać odpowiedzi, A  spra 
wa nic jest błaha, gdyz nic wszyscy 
jeżdżą z psami tylko na spaeciy. 
Zwłaszcza teraz, kiedy się zaczął je ­
sienny sezon polowań, myśliwi z psa­
mi zawsze wyjeżdżający o świcie, są 
w-wielkim  kłopocie Prawda, że

możnaby rozumować tak:
—  Myśliwy, który mieszka w W ar­

szawie, to ' zątaksjegier ’  i  niech go 
kolka ściśnie. Właśnie tęuić zątaks- 
jegrów i  robić im na złość.

Prawda. A le mam ua to argument 
taki: nic każdy poluje w  niedziele. 
Bardzo wielu jest myśliwych i sam 
zresztą do nich należę, którzy wy­
jeżdżają na polowanie właśnie w in­
ne dni tygodnia. Zresztą, czy na miej 
seu by łaby taka nienawiść do zątaks- 
jogrów?'fIluż panów z dyrckeji tram­
wajów poluje z zamiłowaniem ?

Poza łem wielu jest mieszkańców 
Warszawy, którzy ■ poprostu wyjeż­
dżają z psami Wezcsnym rankiem i 
muszą, na dworzec iść pieszo, bo do 
tramwaju puścić ieh nie chcą, a na 
taksówkę ieh nie stać.

"Warloby zmienić ten ‘{-«'żcpis, je ­
śli już wogóle pozwoliło się na prze­
jazdy tramwajem . z psami. W ' na­
dziei, żc Pan Redaktor zechce poru­
szyć tę sprawę, pozostaję eto. .

(przepisał)
Very

M e d y c y n * ?  n i e m i e c k a
a p o l i t y k a

Jak douosi „Pruska Gazeta Lekar­
ska”  odbył sie ostatnio w Wifisbade- 
nie 46 zjazd niemieckich lekarzy cho 
rób wewnętrznych. Był on poświęco­
ny w pierwszym rzędzie zagadnieniu 
dziedziczności chorób. Główny’ re fe­
rat wygłosił W . Gross, kierownik LT- 
rzędo do spraw rasowych i polityki 
populacyjnej na temat biologji dzie­
dziczności i narodowo - socjalistycz­
nego poglądu na świat.

Referat dygnitarza trzeciej Rze­
szy wypadł zaiste b interesująco, 
dając dużo materjału do analizy’ psyT- 
eliiki hitleryzmu i tendeneyj nurtu­
jących w medycynie niemieckiej. 
Odczyt W . Grossa jest tembardziej 
rewelacyjny, że został wygłoszony 
nie wobec kompanji S. A., lecz na 
poważnym zjeździSpnaukowym.

Według autora hitleryzm sprzeci­
wia się teorji o wpływie środowiska 
ua człowieka( ! ! ! )  (nic jest to by­
najmniej przypadkowe twierdzenie) 
i teorji o równości, a ściślej mo 
wiąo równowarloseiowośei ludzi. 
Hitlerowski referat nie wziął pod u- 
wagę, że dzisiaj nikt rozsądny nie 
propaguje haseł, równość!*' Judzi.. v. 
sensie ieh równowartościowości, lew- 
w sensie stworzenia : im równych 
szans życiowych, np. wobec prawa, 
ekonomicznych i t. p.

W  dalszym ciągu referatu dowia-

Jan W a ś n ie w s k i 74

OGNIE W PIRYTACH
P O W I E Ś Ć

—  Pan ie G ładysz!
Dozorca przytom nieje. Mruga oczami jakby zbudzo­

ny ze snu:
—  Co?

' —  Pan ie Gładysz, spokoju. M y musimy się stąd w y­
kopać,

—  Rozumiem... —  schyla g łov ’ę, jakby z wyczerpania.
—  W;szyscy do roboty ! Odwalam y rumowisku.
Spokojny rozkazujący glos starego dodaje Foszniani-

fcowi otuchy.
—  Gdzie będziemy kopać? —  pyta, ,
—  Tak, żeby w rócić  tani skąd przy szliśmy.
P rzyczep ia ją  lampy’ do stempli.
—  Żeby to miec łopaty...
—  Ba...
Ręce zanurzają się w w ilgo tny  m iał rudy, chwytają 

większe kam ienie i śm igają za siebie. Foszm anik przy- 
kląknął i pracuje spokojnie i równo. Gładysz początko­
wo nieco senny z półotwartem i ustami, a potem gw ałto ­
wn ie siepiąc się i pojękując.

Im  usiln iej odgarn ia ją  rumowisko, ttm  ,onorstaje się 
większe. Kam ien ie i gruuy mi iłu  sypią się i sypią bez 
końca, przyw a la jąc m iejsca odkopane że zdaje się, ja ­
koby całe góry, całe pustynie zwaliły się na chodnik...

Robi się coraz duszniej... I  ry:v św iatełka lanm ledw ie 
pe łga ją  przyćm ione bialawem i mgłami dymu. Foszma­
nik sięga ręką po aparat. Słysząc to. W alick i przestrze­
ga : ' ■ ’ T; •' ’

—  Jeszcze jest czem oddychać. Aparaty tymczasem 
trzeba zostawić...

—  M nie ju ż słabo.

—  Zostawcie. N iew iadom o jak  długo tu będziemy’ . 
Apara ty  ostatn ią naszą obroną przed zaduszeniem. Lam ­
py zgasić z wyjątk iem  jednej.

W, tej chw ili ża łu je swych słów, bo Gładysz dostaje 
nowego ataku szału. Z ryw a się gw ałtow n ie i szarpie koł­
n ierz bluzy. Oczy krw ią  nabiegie, tw arz czerwona, jak ­
by się dusił. Gra w yobraźn i jes t tak silna, że dozorca 
z wysiłk iem  chwyta otwartem i ustami powietrze...

—  A p a ra ty !! Oddaj. Duszę s ię ! —  chrypi zd ław io­
nym głosem.

N araz skacze w  kąt groty, łap ie aparaty, targa szlau­
chami jakby je  chciał pozryw ać.

—  Foszmanik, nie daw ać!
Gładysz z warjack im  kw ikiem  ncieka Po chw ili po­

stać jego  m ajaczy wysoko. Znajdu je się na szczycie ru­
m ow iska/głow ą dotykając stropu.

—  Mam, mam, nie oddam ! Ha, ha ha !
w przystępie trium fa lnej radości w a li z <_ałej s iły  w 

.piętro, aż trzeszczą deski i kapy..
—  On zw a r jo w a ł.. T rzeba obezw ładnić!... F osz­

m anik! !
—  Hi, hi, h i! Spróbujcie... H i, hi. h i!

Ma lepszą pozycję bo oni są n iżej. Łap ie  k ilofek za 
drzewce i prostu je się szerokim  ruchem zwycięzcy.

—  Spróbujcie, hi, hi, h i ! !  —  skowyt szaleńca znów 
oDija się o ściany groty. ’

Wtem tw arz ścina mu się w  maskę zupełnej n ieprzy­
tomności.

—  Ą , jesteś, draniu... jesteś... ,,Jędruś"... —  ostatnie 
słowo świszczę z n ienaw istną iron ją.

Patrzy wybałuszonemu oczami na Foszmanika, któ­
ry okrąża usypisko, chcąc go za jść z boku.
■ —  Maryśka... Maryśka, on cie m ia l?  Tak? Patrz, co 

z n im !...

W ie lk i jego  cień  chw ierucze się, czepia śoian i osy- 
piska, jakby caią grotę w ypełn ia ł i G ładysz ruchem 
oślepionej sowy spada na Foszmanika... D w e  p rzew ró­
cone lam })}' gasną, w  ciemności rozpoczyna się gonitwa...

N ic  praw ie nie Widać, tylko raz w raz roz lega ją  sic nie­
przytom ne kw iki, sapania, odgłosy ciętych razów, szar­
panina.

W  w alce te j jes t coś potwornego... W a lick i nie pa­
nuje nad sobą. Przed  oczami przelatu je mu krw aw y tu­
man, włosy’ się z jeża ją . Rodzi się w  nim jak iś praw iecz- 
ny instynkt w alk i i  n iepohamowana żadza mordu. Dłoń 
ściska i ściska uchwyt k ilo fa , a zęby się ścinają.

—  Zabić, zamordować, byle nic słyszeć tego kwiku 
waryata, tyc-h rzężeń ! T łuc w  to ohydne cielsko, prać 
żelazem w  jego  m iąższ!

W  te j chw ili m ignął ponad czyjąś głową k ilofek. 
W a lick i skacze w  kotłu jącą się ciemność... N ie  może roz­
różnić walczących. Po chw ili rozlega  ,się p rzeraźliw y  
jęk  i odgłos walen ia  się ciała na spong, późn iej zaś sto­
kroć s iln ie jszy  ..rumor spadania warstw ie...

Ktoś stęknął, ktoś zawołał, ą  potem m artwa cisza za­
panowała w  trag iczne j grocie?,,Heraklesa".

X X V . B Ł Y S K  OCZU.

N a  powie.rzchni nic się. nie zm ieniło, tylko oczekiwa­
nie stało się tak męczącem, że lada szelest kłuł nerwy.

Faleński był zupełnie wTyczerpany, Zaczerw ien ione 
powieki tak go paliły, że nie m ógł patrzeć w jasność 
słonecznego dnia. Raz w raz wstrząsały nim dreszcze 
niewyspania, w zd iyga ją c  i tak ledw ie w  ryzach trzym a­
ne nerwy.

Bezczynność go ogłupiała.
W szyscy technicy, gotow i do zjazdu, zgrom adzili się 

w  gabinecie. Zapalone, lampy m igota ły blado na podło­
dze. Górnicze k u lis te j hełmy za lega ły stół. Zb liża ła  się 
godzina dziesiąta rano.

N a  okrągłej tw arzy  K w ietn ia  m alowało się ponure 
niezadowolenie.

—  Postępujemy', jak  tchórze! —  m ruczał do Łuczyń­
skiego —  Od dwudziestu godzin o tam tych nie słychac, 
a my w ciąż czekamy.

CC. 4  h.).

dujemy się o nowych rewelacyjnych 
odkryciach. Zdaniem mówcy, życiem 
narodów nic kierują czynniki ekono­
miczne, ani też nauka, lecz przede­
wszystkiem siły’ natury politycznej. 
Zadaniem nauki jest dostarczenie 
materjału dowodowego, czyli argu­
mentów naukowych, na poparcie go­
towych już teoryj społecznych i  bio­
logicznych ustalonych, przez wodzów 
i teoretyków hitleryzmu, zgodnie z 
interesami i  potrzebami narodu. -W 
żadnym wypadku uczeni niemieccy 
nie mogą odejść od tych wytycznych.

W  dalszym ciągu autor silnie pod­
kreślił, że nauka nie ma prawa do 
niezależnego badania zjawisk i  two­
rzenia własnego poglądu ua świat! 
Polscy uezcui powinni sobie te twicr 
•Kenia zapamiętać!... na przyszłość 
przy sporach z Niemcami...

Następucm odkryciem W . Grossa 
jest potwierdzenie, że przewaga czyn­
nika naukowego i rozumowego w k ie ­
rownictwie połilyeznem jest z grun­
tu szkodliwa, spowodu. częste 'zmie­
niających się wyników badan nauko­
wych. Dowodzenie państwem raczej 
powinno podlegać siłom leżącym po­
za rozumem. O tem, jak często zmie­
niają się tcorjo połityezue - i  jak 
chwiejną jest intuicja, autor ;nie- 
wspomniał.

O położeniu, w jakiem znajduje si~ 
nauka niemiecka świadczy’ dostatecz­
nie fakt, żc po referacie na zjeździe 
naukowym dyskusji nie było. Leka- 
l ze niemieccy woleli milczeć. Quo 
yadis, Germania? ,

Dr. med. Jan P-cZi

M RASULE
W YRÓB W ŁA SNY

F R A N C I S Z E K  R Y C Z E R
I M a r s z a l k o w s k a  N r .  l O ł

Zamknięcie ogrodów
Z  polecenia iiyd/ńału bezpieczeń­

stwu publicznego Komisariatu Rzą­
du, wczoraj, z okazji ■ zapowiedzia­
nych występów- komunistycznych, by 
ły zamknięte: ogród 'Krasińskich i 
Traugutta. Nadto w ogrodzie Saskim 
zamknięto bramy .«£ wyjątkiem 2-eh 
od ul. K ipejr.skij j (wprost Marszał­
kowskiej) i od ul. K róla Alberta 1.

W  ogrodzie tym byiy wzmocnione 
patrole policyjne, przejścia zaś do 
bocznych alei, prowadzące <10 zam­
kniętych bram były zastawione ław­
kami.

W y p a d e k
—  Na szlaku kolejowym -\iemun-* 

Nowojaluia, pod pociąg osobowy .nr. 
312 dostał si.j mężczyzna niewiado- 
m,ego nazwiska, który’ został zabity 
na miejscu. Dokumentów przy dena­
cie uic znaleziono.
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